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'weyrzawfzy 9kiem, y ufifowanie fzy Stopień ółazalośd ~yniefio~ __ 
moie pochwalić, y kofzt z,fł:rony . ne, -nadtoby były do zak~enia . > 

.· · ·dr}ifou na Siebie przyi<!Ć. dobro- tey nie wielkiey Tłorńacza robo-
tliwie raczylaś. Więcey niero-, ty, ale ofobiil:e W. X. MCi--przy-„ 
wnie to . fzczup{e dzie{o nąbędżie mioty, niewzrufzon~ _ku BQGU 

. I cen'f od Wielkiego Imienia w~ 'Religia, gruntown~ Cńota~ .bu ... · 
X. MCi) ktorym w Oyczyil:yn1 dui~cych wielce~byczaiow ·przy-
ięzy4:µ_nafzym zafzczycać ii2-po- - i_erriność, m~dro~ć, ludzkość, leu . 

, -czy_na~ :piżeli z fi~bie prze.z do- Naukoll\ y ·rozkrzewieni~_ .r~do- _ . 
wcipne wynalazki, _moźe. bydź witego iętyla przychylność, i '. · 
:w·:.ute. , · ·.Boć to pi:awda idł, że rozliczne inne umyH'u y ciafa aa::.: . 

· tym ąkazaley każda :rzec.z ~yda- ryl ~to.remi W. X. MC przędzi-
ie fię, im fię więkfzy blafł swia- ' wnym Pfci $woiey wzo'ren1 y 

- ~fu o ni~ obiia1. . Ozdoby te~ ,kto- przykladem przyfz!yni wiekom 
re z Nieśm.ie~teln:ych Przodkow - r · pamiętnym ~aieft f.ię; daleko cel„ 

·w~ X:M~i,. na Ofob~'Iey fzcz~- -1 '. nieyfzy tey pracy m~iey zafzczyt , . 
~liwym Dziedzićłwam fpad'ły, czyni'! . . Niew~tpię zatym, że 
powi~kfzone Kolligacy~ z ąay- r W.X.MG zadate.K te.n µ!ług mo-

_pi~rwfzemi w Oycz~żnie Do~~- ich y gł2b,okiegG ufzartowania 
, - nu, nawet zw1~zk]em Krwi z . z takim przyimiefa urn y!ł'em, z 
, · , Kre>l11mi Poljkiemt na :ąaywisk„ iakim ia go obowi:jzany z wie~u 
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miar .fl'uga ofiaruię, a tym famym 
µpewriiony o Lafce y Protekcyi 
Pańfłiey fl:awfzy fię, iak rozkazy 
~· X. MCi tym ochotniey peł
nić , tak za Iey pomyślne we 
wfzelkich zamyffach powodie
nia, czeriłwośc ·zdrowia, y d{u
goletnie życie, Zat1:ępc~ nieudol
ności moiey BOGA bfagać, do 
moiey powinności należ~c'l rzecz 
uznawać zawfae b~d~ . 

. W.X.MCi Dohrodzieyk.i 

nayun1ż.eń~y Sługa 

X. Euftacbi Dębielti S. P 

' . 

AUTO RA. 

~~o .fit - , . h: o- ł.\ mi _zę er~z wi.asnie przytr1tfia, cze-
~" .l. ~~ go megdys dozna! Cycero, przeijię
~§~ wziąwfly w fwoim ięzyku o rz e-czach. 
.J<tioz upcznych p~/ać, o ktoryc!z do iego czafu po 
Grecku tytko pi(ano. Powiadl1 on, ze pospoli
cie mowiono, il: p~fnza iego w tey mierze wcale 
niepożyteczne będą, z tey przyczyny; Że zato
pieni w Filozofii ludzie, wiele pracy podiąwfly 
na wyflukaniu iey w Autorach Greckich, mniey 
dbać będą o Autorow Łaci1'tfoich iako nie w 1 

/wym originale będących, żadnego zaś do }z!o
zofii niemażący przywiązania, czy w Greckich 
czy w Łaci~/kicli Autorach zamykaiącą Jię 1·0-

wnie •aniedbaiq. Nato tenże /am Cycero od-

po-



PRZEMOWA 

· 1owiada, że. r;ecz ta wcale przeciwnie f~ ft~ 
nie, gdy y nieznaiący jię na rzeczach Filozofi
t:znych przez famę wyczytania ich z Xiąg Ł11-
cińjkicJi tatwośc do uczenia jię onychze zach~
&onemi zoftaiią, y ci ktorzy ie iuż z Greckie/i 
originatow wyczerpali, tym bardziey będą cie
kawi widzieć iakiin fpofobem y zdatnolcią w 
Łaci11jkim wyrażono ie ięzyku. ~akoż fl11flna 
ta Cycerona byta odpowiedź, wyfoki iego ro
zunt y wziętość !.-torą miat, upewniata Go o po
myślnym fautku tego nowego dziela ktore wy da-
w at. Lecz mnie co fię tycze, żadnego dla mnie 
nieupatrnię fundamentr1, czemubym w przed
jięwzięciu nic prawie od przedjięwzięcia @ego 
nieroŻniącyni. jię, rowne mog! miec o Dziele nw
im rozumienie. Prze4fięwziątem Folozofią pi
[ać.fpofobem takim, ktoryby zupetnie niebyt Fi
Jozoficzny, jhwani,e moie byto tak iq wyłożyć, 
:l:eb!{ ani nazbyt czcza y bez rozrywki dla cie
kawych, ani lekkomyślna dla ucz01iych ludzi 
niebyta. Ieżeli.zaś podobnie kto o mnie nzowi, 
'iak niegdyś o ·Cyceronie, Że takowe dz'ie!o nie
przyda Jię ani mądrymktorzy Jiezniegu nicnie
nauczą, ani ciekau;;ym, ktorzy nie będą chcieli 
z tego profitowac, tym tak odpowiedzieć nie
ilniem, hik niegdyś Cycero odpowiedziat. Mo~ ' 
Że to być, Że ia flukiiiqc fpofobu abym Filozo
fią wflytkim pożyteczną uczyni!, na takibym 
trafi!, przez ktoryby niekażdy mogt z niey od
nieśc pożytek. Pogodzie to y .frzodek w tey 

_,mierze trzymać arcy tn1dna. Dlaczego nigdy 

fif 

AUTOR.A. 

(ię dr11gi r1n: n..IJ taką nieo11ważę trudno U. Pt·ze• 
flr:::ewim za.{ tych,_ k_torz!/ czy~ac z_echcq ~~ 
Xtązkę y kton;y matą zaką.zkotwzek wiaiomosc 
Fizyki, iż ia n iemyś!ę z gruntu ich uczyć, ale 
tylko uczynic Zllbawkę, pokazuiąc im to _/pojo- ' 
hem iakin1fi niezwyczaynym y ciekawym, co oni 
iuż zupelnie rozumieią. Pi-zeftrzegam y tych 
ala ktorycli ta materya ie.ft nowa, iż koniec moy 
byt z ukontentouniniem umyjłu ztączyć pożytek. ' 
Ci więc co j iunego po.zytku upatrywae zechcą, 
iako y ci. ktorzy j~imego ukontentowania, niezgo
.dzą jię z inten::yą dzieta mego. Nieflczycę fię, 
:i:em wybrat .nzateryą z c·atey Filozofii naycie
:Rawflą, bo rozumiem ze nas nzc bardziey inte
nj/ować nie powinno, iako Żeby;1my wiedzieli, 
iak ten świat /tworzony ie.ft, czyli inne podobne 
Ją światy na ktoryc!iby znaydowali.fię miefl~ań-
1cy. Ale ztym wflytkim, kto chce, niech fię tym 
zatrudnia, ci, ktorzy czas lożą na rozerwanie 
umy.fłu, tym .fpofobem zabawJć Jię mogą, ale ni
kogo nie11rzymuflam. Za:<:ytem do tych Ro- , 
.zmow Damy, ktorey Filozofii ucze niemaiącey 
o niey żadney whidomości. Rożimiiem że ten 
kfltatt rozporządzeni1i materyi uczyni dzieto 
moie przyiemnieyfle y inii-e zaclzęciDamy, ktor_e 
w poymowaniu rzeczy Filozoficznych y na krok 
nienjłqpią imaginowaney .odemnie Margrabiny. 
Aże niec!zciatem Syftema zaktadLiĆ na powietrzu 
y bez Żadnego fundamentu, zi1Żytem do tego 
Jyte Fi.zyki, ile wyciągata potrzeba. Szc."?:ę
Ś.dem iidnak ~naydzdąjię w teJJ matuyi. rzec.<:y 

Fizyc:::ne 



PRZEMOWA 

Fizyczne /ame z fiebie ukontenrowanie p1·zyna4 

fjqce, tak dakce, iŻ tegoż fa!mego cza/zt, ~to
rea.o rozum kontentuiq. przedziwny razem zma~ 
gi~acyi wyjtaw~iq widok. Ki~dy mi przypad(y, 
iakowe trudnosci, doda!em tm obcey czdooy. 
Tak Wirgitiufl w Xięg;,,1c/z o Go(podarft1!'ie, tak. 
Owidiufl w Xięgach de Arte &c. lubo zego ma
terya znatztry by ta wefota czttfto w inne mat~-
1·ye wyboczi1li gdzie czc:?:oN ·rzeczy zachodz:i.: 

_la. ~a więkflq tego rnaiąc.potrzebtt' przeciez 
w tym ieftem oflczędny ll nawet y to nat~wa!nt! 
przeplot/em kon·verfa,;y~z y tam, tylk_~ ~CS.'<:!fW~m 
gdzie tatwo bez przy1a iy mo:u mtec nueyjce. 

' Takowych odfttf.P/JW więkflą częić po 'ożyte'.n. w 
początkac!z dzieta, _bo na teni:ziis umyjł metejł 
ieficze przy.zwyi:.zi,iion!f.. do ty~!z p~ymowan.za 
rzeczy,ktor-emuwyftawtcprze.ij1ęu.:z: 1ąte:n. Nte• 
chciatem zaś żajney względem niiiflkmicow na 
Ptanetack przyp1~!1czilĆ imagitiacyi·, kton1by 
w c1;1/e niepodobna byta y cfzimerycz.nt1, o t~~~ 
tylkó ·mowi!em, o czy1n ficrozumnze potnys!ic _ 
moze y co jię na obferwacyach Aftronom6c:<::nyc~ 
gr.untuie. Znaydziefię_ tu y p1'awda, : Z;•ii:y~zze 
y fa!fl, lecz ie zawjJe t.itwo rozeznac mo.<:na, 
upornie iednak iakoby fl.czet"ey prawdy teg~ .S-!t _ 
ftema utrzymywac nie i_eft moie p~~edfzę_w~tęcte. 
Na ko1icu tey Przemowy rozmoze;zc mi jzę zefl~z~ 
trzeba z jkrupulatami, ktorzy mogą rozumtec, 
ze ztąd iakie niebe/piecze/tjłwo dla Wiai~y wy
nika; gdy miejikańcow .oprocz ziemi na znnyck. 

ofadzam 

AUTORA. 

o_{adza"!Ptan~ta~h. Przeto oświa~czam Jję t'a
wnie, ze naymnieyflego w ty?z, dz.zele, lt zer~e 
uflczerbku uczynić ni~clzcę, zcz_elt zas co nze
zwyczaynego kto w nim uP.atrnze, t~ jię wflytko 
do tego lciąga, ze wflytkzm ogo!nze P_tane~om 
obywatelcw naznaczam, w czym ma.ty vmagzna
iyi b?ąą porrawic potrzeba. Bo kiedy_ kto mo- _ 
U!Ź, że. Xi{Życ ma mieflka1!cow'. ty .fo~t~ zai'az 
takiclt.wyJltiiZÓiafl w imagżnacyz ludzz, zacy ~ny 
iejlefwy,. "apolym iei:ef.iś Teol?g wt:eJe up~truzej~ 
trudności, 'to iefl; J'otom/ioµ;m_ Adama nzem~g~t 
fię doftać do Xięzyca, ani o/ad fwych zatozyc, 
(;i za•'ym ludzie~ bfłdący na_ nim, niefą Adama Sy
~arni •• Nie~§'!nieniam innych trudności, wflytkie 
do_„te_p;Q_i:Ja;:nego zmierzaią końca, ktor~ch izf,i
t11/iet1::_ie wcale nieieft pott;zcbne. n;:JJ,ytka tru-, 
dt1Q.ŚĆ natym zawifla, iako fię na Xzęzycu i1wgą 
~naydowac tudz;je.?._ ia za4 mi~jJka_ńcow tylko n'! 
X.id:ycu, mieflcz€, ale fit; nteupi~ram ąby ci 
r,zieflkafi.cy. n.Je, inne. b!:fty jtwo.rzenz~, t~tko !u
dzie. J]akiez' to wtęc Jlwor.zenza~ zam zek 
tJ,iewidz)ąl y n.ie dla.tego o nich ,Piflę, iakobym 
ich widż,.iat. Nie rozuniiey zaś zeby to byt moy 

·wybieg, ktorym fię chą z zarzutu twego wy
wik!11c, fam uznafl, Że niepodobna rzecz, aby 
fodzie na Xiężyrn byti, gdy uwaŻyjJ niejkoń
czoną rożno.H ktora jię koniecznie w nafurr 
dziefach wydawać powinnGl. To wyobrazeme 

if> w natury dzietach rozmaitości w ca!ey tey Xiqź
. ce w.(fomina jię, o ktorey żaden Filozof u;ątpić 
tiiemoże. Dlaczego od tych tylko fpodz:_zewam 

jię Ził-

. ~ 



PRZEMO W A AUTORA. 

h zarzutow, ktorzy z gruntu Roz'mow tych nie4 

czytawfiy mowie o nich będą. Ale nawet y tego · 
fobie nieobiecuię, owjlem z wielu miar fpodzil· 
'f''1m fi'l zarzutow. 

ROZM O· 

~J(ffi)(~ I 

ROZ~IOWY 

O Wielości- SnJiatow. · 

Do Kl~ant_cfa S11"!iuf11. 

ZYczyfz fobie Kle.antdie, abym ci ill

peł'nie opifał iakim fpofobem zlzedł 
mi c.&as na Wfi uJMci' P. Margrabiny. 

Wierzy~i:. że? iżby. o tym trzeba Xic:gi pifać, 
a iefacze Filozoficzne? Pewnie rozumief10 
iem ficc zabawiał gr2, albo polowaniem, a 
zamiaft tego doczytafz fię Pfanct, S\viatOVf 
y Wirow, bo o niczym więcey mowić nic
przyLdo, tylko o takowych ruczach. Szczę
ście dla mnie żeś Filozof, niebędzicfz więc 

• śmiał ftę L tego, tak, iakohy infzy czynif. 
Owfzem bę<lziefz z tego. kontent,. żem wci<,!
tmtł Margrabinę do Filozofii, bo rozumiem, 
że uróda y młodość zawfzc mai~ fwoy fza
cunek. Wicrzyfz ż·c? że nawet gdyby fama 
m2drość chciafa fię prezentować pomyślnie 

·· . ludziom, niez.l~by uczynifa, pokazui2c ft~ 
pod poftaci~ Ofoby Margrabiny, mianowi
cie; gdyby miara w Konwerfacyach tęż fam~ 
przyiemność, pewny icfi:em że w!i:.yfcy lu. 
dz.ie b-i~żeliby za m2drościz· Iednakże nie. 
fpodaic:way fi~ odemnic .lłyfatć ofobliwych 

iakich 

,• 



~ o Wielo!ci Swiatorv. 
iakich rzeczy, Uedy ci opifaę mate!')'~ dy. 
fkur li1, ktory mi <dem z llJ- Dam\}, t .zeba 
wc ale tyle mi~ć dowcipu, ile Ona, aby to 
wf.qtko wyrnić, co w tey mierze y ia1--i;ri 
fpołobem mowifa. Ob2czylZ tylh.o w tych 

.Rnzmowach. tę ky żywość w poymow niu, 
'ktora ci dobrze wiadoma, ia Z?Ś mam I~ zii 
uczon~ dla, famey niewyrown aney poiętności 
w n:rnce tak wylokiey; Bo czegoż Icy nic. 
Cloftaie? tylko tego, że nieświadoma będ2c 
Xi<tg, n_icc.t)'ta!a ich, ale to bagatel, wlznkżc 

-.wielu ie!l t2ki ch, co całe fwe życic na czy
t anie Xi2g łożyli, iednakżc ucz.oncmi zu. 

. pdr:ie n , zwać fię nicmog2. Sfowem mo„ 
wi2c będzie !z mi z ato obligowany. Wiem 
dobrze, żeby nalehfo wprzod, riiżeli wni
dę z ofobna w opifanie Konwerfacyi, ktor~ 
miafem z Margrabin~. opifać Ci Zamek~ 
Clok2d fię b) ła prze ni off a na icfień, wfaak. 
c~ęlto ~ m~ieyfq~h okaz.vach opifano Zdm• 
b, ale ia c1 w tym nic będę przykry. Dolyć 
dla Ciebie wiedzieć, iż przyiechawfzy db 
Nicy, hiezaftafcm żadney kompanii z cze. 
gom byf bardzo kontent. PicrwiZe dwa dni 
!lit:m.iafy ni~ w fo~ie ciekawego, tłrawiliśmy 
!e na relacy1 nowm Paryikich, z k2d przy~ 
tcchałem'.ale potym nait2p1ły t~ Rozmowy, 
kt.orych c1 k?mm.unikuię podziclęć ie na 

·wieczory, bosmy ie pniwJz·iwic co wicczoi 
mii;wali. 

WIE-

··~~~3-t..g~g- I 

WIECZOR PIERWSZY 
Ze .Zi.mi" ic,'ff Pftlneta kto1y ' T1Ja obrot okofo 

fw oy Ofi y okvfo Sfońca. 

\ 1 j Y1z I i.śmy ,więc pewnego wi ~czora . do 
Vl Zw1e ~zync<1, chłoJ był barJzo miły, · 
lł'odz~cy te rozrywki, ktoryt:h nam dzienne 
bronify up 0 ły. Xiężyc zfaeJf był przed go. 
clzin2 y promienie iego p:z.:myi\.c:i'!c fię ·Z 
pomiędzy g<ił~zi drzew, fpr~;WC>Wdły bardzo 
wefof~ mixturę_ k.oloruw ic:fno białego, ~ 
ciemno zielonym. N.~ymnieyiZ!y nieby!o 

' chmury ktoraby zoil : ł.ni«ła. lub cmifa ic,kt . ' 
gwi · zclę~ Wfzytkie fzczercgo zfot.1 iaśni ły 
kolorem, żywic:y fię wydai~cym icfa.:'ze przy 
iruncie błękitnym, lła ktorym z .iwie1Z.onc 
hyJż.fi~z.dai2~ To dziw.owiiko fprawi{o we. 
mnie wfacllcich in·ż.vch mysti z .wi;: ze.nic, 
y gdyby nie Margr .1bina ułuźcy w tym za
pędzie myśli moich z.ofbw-.• fbym! Ale przy •. 
tomność Godney por;i:<łnowania Damy nie. 
pozwoliła mi w.hić fię w lpokoym Xiężyca 
y gwiazd rozważanie. Rzc.. . ł'em teox do 
niey, moim .i.daniem no<;; icft przyicmnicy. 
fza niżeli dzień? a WMCPani iakie iefł zda· 
nie? Tak icft w famey rzeczy (oJpowic ona) 
pię!-nosć dnia z rw .. rz<;} bi ,fi!, a piękno~ć 
nocy z twarz~ brunatn2 porownma być mo
że, z Ktorych pic:rw1z<i wję::cy ma okaz.do. 
id, drn&•l więćey wi.lzięku y przymilenia. 

, . 
Dowod 

r. 



4 o WielościSwiatorv 
Dowod to ieft (rzek.iem Iey) wfpaniałości 
ferca WMCPani, iż więcey przyznaie[z. pię. 
knych wfafności urodzie brunatney, niżeli_ 
tey, ktqr2 inne cclniefz, z tym wlzytkim !O 
icft prawda, iż nad dzieó. nie marz nic wrze
czach ftworzonych pięknieyrtego y że Heroi
nom ktorych nam w romanfach nad zamiar 
prawie imaginacyi lt1dzkiey_pi~~nieyfze ~a
lui2 Portrety za nayozdobn1cy!ay pr~ym1?t. 
biafość prz.ypifui2. Uroda (odpowie) me 
niewarta bez wdzięku y przyiemności, fam 
przyznafz że przy naypięknieyf'zym dniu ni
gdybyś. tak rozliczne mi nieuwoJzi! fię my
ślami, iako w t~ śliczn2 wpatrui;z.c fię noc,. 

-iuż. czynić za'czy11afz, prawda ie.11 (odp~ 
wiem Icy) bo noc daleko fpokoy1:1eyfza, _m
żcli dzień, ato dla tego, że gw111zJy bieg 
fwoy w więkfzym nieiako odprawiai~ ucifzc
niu , niżeli Sfońcc, Obickta pokazui2cc fi~ 
na Niebie przyiemnicyfzc fię wyda1'} , ła
twicy fi~ na nie zapatruicmy, pn;:dzcy z ta
k.o'wego widoku w ,rozm;1itc wpadamy myśli, 
bo fobie podchlebiamy, że ' iedna tylko na 
tcnczas na świecie. ofoba. w takowym uwo
dzeniu fię inyśti zoftaic. Potym, że obiekt\łln· 
dzienne .:;arowno nam wfzytkic reprczcntuic_ 
rzeczy, niewidziemy w dz.ieó. tylko iedno 
Sfońce y icdnę bfękitn2 rozci2gfość Nieha, 
poglz.dai~c zaś na gwiaz9y rożnycłt figur tu~ 
y owdzie po Niebie przyp•~dkicm niby.rozr~u~ 
conc y między fob'ł pom1cf:z;anc, rozne me. 
»cz ukontentowania przychodz~ myśli y tey 

miłcy 

• Wiec'tor Pienvf'J t 
miłcy rprzyiai2 z:i.?awie. y ia był~m z~wr~e 
(ruda Margrabrna )_ t~~o zdam a? lu~~~ 
gwindy , y' bardzom zafofna na Sfoncc, ze 
nam ich widzieć niepozwala. Ach (~.1wo
łdcm) nic mogę y ia darować mu tcy. kr~y'.:'. 
wdy, że mi tak wiele. niedopu'.zcza w1~1~c: 
Swi<1tow. Coż to znowu (rzekfa obroc1w1zy 
fiw jo maie Margrabina) gwiazdy nazywafz 
S~i ,tami? Wybacz mi (odpow1<:m ky) tyś 
mi Pani przyczyn~ icfł: takowey imaginacyi. 
Iakaż to ' ( pyta mnie) imaginacya two1'.1~ 
Mutwi mnie to mocno (odpowi~m Icy) że~ 
fie mufaę do nicy przyznać, oto i.am fobie 
growę nabił, że każda g~ia.da może bydź 
Swiatern, alebym nato meprzyfi1gł~ y dla 
tego icllynic m·~m to za .prawdę, że tak. ro~ 

,zumiei;z.c, mam zt'}d uc1e_chę. Rozu?11e11,l 
zaś że y frme prawdy iaki~yfi dl~ fieb1C po,.. 
trzebui2 przyicinnośd • . K~cdy w:1ęc (rzekł'a 
znowu) twoi a irnaginacya lpnnvtuc ttkonten
tow:mie, chcieyżc mi iey kommunikować, 
a na wfzytko p_rzyftanę , co fię ftofuic do 
gwiazd, bylem w tym ty,lko. miała uk~ntcn
towanic. Ah Pani {odpowiem Iey) n1ctaka 
tu uciecha, iakz.byś z Komc<lyi .Moliera mia• 
ła, wizytka w t<'y micrze zabawa na ukon· 
tentowaniu umyiiu .:;awtl.Ia, rozum fam tyl~ 
ko, zt~d ma uciechę. To mnie więc lłdzifa 
(rzekła Margr:) za nielpofobnz.. do takowey 
uciechy! otoć prz~i;iwni.e pokaż~, mow zc
mn~ o gwia~uach. 

Wym a• 



6 D 1Yielości Sn1iato1fJ. 
. Wymaw~<>łcm ~ę dfugo , ale nicmogie 

me dokazac ob~w12zaw:fzy I2 na honor moy 
do fckrctu, chciafem zacz9ć rozmowę, lecz, 
·Z k'!Jbym zacz'lł, nicwiedziafem, bo z ofo
bl! iak~ Ona byi'a, ktora nieumiah nic z ma-

. teryi Filoz.oficzncy. rozmawiaięc , trzeba 
~yfo .zda~eka b_ra~ rzeczy, ~o pokazania Iey, 
ze ZJcmia m.oz~ Q}'dź Pfanet2~ że ifc PI:met 
tyle. okręgow..· ziem!kich, ile gwinzd tyle 
Słoń:cow oś.wicca_i~c:ych S~iat:i· · Ę.adzifćm. 
Iey zeby rozmaw.iafa o fralzkach, ia~ pofpo-. 
licie c~yni2 nic:;ktor,e _r_ozumJ1e ofoby '. Iednak 
nakomec;~ abJm< ~Y gencraln~. Filozpfii dał 
wiadomość w ten, fpofob z::1cwi!!m. · 

Wlzy.~ka Filozofi.a (rzekłem) na dw.och za. 
fadza ~ę rzcczacb., że urnyfr lu dz.ki 'ic:.!1: cie._ 
kawy, ze W,zrok oczt1 , b..rdzo ff.;:iby, bo gdy-_ 
byś Panis byft.rz.cy,fze m..ia{a oczy, poftrze
gfaby~, cz~H · licz.ność. gwiazd, tyki repre
zcnt.\ueSł?n~ow, kt-0r~ tyleż oświecai~ Swia
tow, czrh me, z_drug1ey ftrony, gd:):'.byś nic.
by!~ 1cieka~a '. ?1nieybY..ś troikliw:a byfa 
chc1ec_to w~edzice:; co9y natoż famo wyfzfo,_ 
tylko ze więcty chcemy; wiedzieć nad to 
co widzi'erhy, ato rzec:z trudni!. Is:izcz;· 
gdyby fię to dobrze widziało, ' CO fię "'.idzi 
i~k1e~kol~iek był~b.J. poznanie, ale fię prt.e: 
~i:wn.1e w . zyt~o dz1e1e. Dla czego prawJzi
Wt Filozofowie cał'e nato foż~ życie, iż ni
gdy, temu niewie.rz~! co widz2, a che~ tego 
dociec cze~o n~cw1d~~ • a tego, niewidzę 
przycz:yny zeby im miał kto zazdrościć. Na 

ty1n 

I 
I 
. ~ 

„ j 
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tym fundamencie zafadzony imaginuię fobie 
zawlzc , że świat icfi: to iakieś widowifko 
we wfzytkim prawic podobne do Opery. 
Na Opierze będzc;, z mi cyfra na ktorym fic
dzilz_ n

0
iewidzi!Z zupcł;ie teatralney dyrpo

z_ycyi, ozdoby y machmy, zd 8lcka'. k.ontcn
ń1i2 oczy, ale niewidzi !z koi'e:k, fprężyn, 
'gwichtow, kto re, w zvtkic te czynia odmi a. 
ny, a tak mniey idl:~ś tro.fkliwy vwie t1 zieć 
iak fię 'to ·w!Zytko dzieil'. ,A tam może fi~ 

.znayduic iaki Machiniil:a, rukryty pomiędzy 
innc:mi ludzmi w parte -ze , :li.tory mocno 

_'rn),<~li. ·ia.l\by. mogł dqyś~· ~ztuki łat~_nia, ty 
.z ·1s widz1fz ze ten Mach1mfta we ·wizytkitn 
iefl P?dobny innym'Filozofom. Lubo·~1zgl~
d-cm .F;Jozófow w '(ytn .zachodzi ·trudność, 

·że 'w dziełach kture nam n<!tUra pre-z'Cntuic, 
·tak f2 dobPZe ukryte faniki, .ze do tyc'h cas 
't:loyść :niC'rnożna 'co ·generalnie w n1 ·ym 
Swiccie rprawuie obroty. Bo wyfb·w fobie 
·w imaginac_yi ·vifzytkic.h Mętlrcbw na Operze 
·przytomnych, ~wych P1tagorcfow, Pl atonow, 
-Ariftotelefow y tych wfzytk.ich ktory, h ff a wa 
do d:ziś d~ia o na!Ze ~biia fi~ uizy. Daymy 
to, ze widz~ lot Faetona uniefioncgo ud 
wi~trow, ~!~ ·nicmog2 doftruc fznwrow y 
dylpozycy1 tyłu teatra1nego, iedcnby znich 
mowił, iabś niewiadoma moc unofi Fae
tona, ?n1gi :z aś: Faeton złożony icft z pe
wney liczby, ktora go unofi, inny: Faeton 
·&pa fympatn do ·wyifacgo powietrza~ a ic-

żdi 



3 o Wido1.-i Swiatow.' • 
.żeli fię tam niezna,vduic, nie ieft ulpokoio
ny, inny: F aeton nic ieft t1formowany d<> 
latania, woli icdmk latać, niżeli prożnc po
wierrzl! zoftawić, y !etnc inne dziwac1,ne 
imaginacye, iż dziwić fię potr Le ba, że c .fa 
ftarożytność dla nich nicutrar if.i ff ~ wy. Na
koniec przy lz~Jf K~ rtezyulz y inni ter ;; z~ cyfi 
Filozofow1c, ktorzy mowili, Faeton po dnofi 
ftę w gorę bo go ci2gn~ [:r;,1u ry, y wag -< cięż
faa nad niego nado{ pada. A tak it1ż ter .· z 
ni:-t temu wiary nieda, aby ci ;1 fo iakie mo. 
gfo fię ruhać, g Jy go nikt nie ci'lgnie, albo 
od innego ciała wzrnfaone nieb-:dzie, albo 
żeby fię unofifo w gorę, albo fpad'1fo nadof, 
gdyby w to nie wchodziiy lprężyny y wagi 
rowno nadof ci2gn'lce. Przeto wi Jqc kto 
Swiat, tak, i ak iell !"am w fobie, tożby w'fzy
tko uyrz if co w tyle te atralnyn:1 na Operze. 
Tak<J rzecz'! ( rzekła .l\1argr:) 1uz fi<t proll:yin 
kunfatem Filozofia H:«!a, ieżeli ( rzekfem) 
kunfztem, bardzo fię boię , żeby w h.rotcc 
nicpofzfa w ochyd~. Gdyż ~iektorzy_ [~tego 
zdania, że ten Sw1at, tym 1cft prawic ~ob. 
fzcrności !woiey, co naprzykJaJ w Iz zu. 
pfości fwey Zegarek, y że fię w ni1~ :vizy.tko 
porz~Jnic dzicie dla porz2d~e~ c;ęs~1 d~lpo. 
•'fcyi. Wyznay prawdę Pani, -~es :V i p an1 .1~cy 
podobno f2dzifa o Swiccie, mzeliby n dcza
ło. L im zn:d' ludzi, ktorzy poznawl'i,y fię na 
nim, mnicy go potym ważyli, y i ~ (odpowii; 
Margnbina) ni\! więccy ~o ou4d poważa1; 

b~J$, 

, I 
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będę, gdy wiem, że podo bieńfiwo zegarka 
na fobie wyraża, dziwna rzecz, że porz<Jdck 
n atury tak wyborny, profl:ych ruczy idzie 
trybem. 

Nader piękne mafz myśli Pani (odpowie,) 
przyznam fię, że nie k ażdemu ue!:i ielone. 
Wielu iefl: lu<lzi ktorzy. imaginowane cuda 
.otoczone ciemności2 w gfowic fwcy ukł'a
dai2 fobie y one fzacui2, dlatego zaś wfpa
nialc o naturze trzymai2, bo rozumiei~, że 
jcfł: czaruoxięftwcm, w ktorym nic niemo
żna poi2ć, a u takowych ludzi każda rzecz, 
dlatego że ieft łatwa do poięcia' nie ma 
fwego fzacunku, ty zaś Pani tak dofłonalc 
to przenikafz, o czym mam z tob~ mowić, 
iż niebawi<tc fię dfożcy, mtifzę zacz<&ć Ro
zmowę o Swiecie. 

Od ziemi nafzcy niemafz nic bardziey od
dalon~go, iako Niebo · bfękitne, na ktorym 
gw~azdy niby w~ite cwi.eki wydaii,! fi~. Tc 
g~1ndy nazywa1<} fię m1eyfcowe, bo zdai\ł 
Jię niemieć f wego w fzczegulności , obrotu, 
-ale ie z fob<& z wfchodu na zachod tmofi Nic

, bo. Między zie1~i2 y tym o!btnim fklcpem . 
Niebios zawicfzone q~ rożnemi . wyfokości 
ftopniami, Słońce, Xiężyc, y innych pięć 
Pfanct, Merkurytrfz, Wenus, Mars, J owifa 
y Saturnu~\ Te Pfanety 11iebęd2c do tegoż 
farnego Nieba przybite y mai'!c niciednako. 
we fwe obroty, rożne do ficbie mai<J afpekty 
czyli w-zgl~dy, y co raz rożne w pcwney 

pro por-



ro o w;e!ofci Swiatotv 
proporcyi odległości formui~ figury. Gwia.; 

· zdy z , ś m i cyfrowe, z ;1wfae na ieJnym zo
ftai~ mi~yfcu, ieJnc h1 drugim obrocone. 
Tak n:<p -zy~ łc1d Woz N icbic:fki, !--.tory ~tych 
fiedmiu gwiazd uformowany widzi.z, y Zv· 
ftaie, y zoit~w„ć bęJzi: w icdnymżc · pofoże. 
niu, lecz Xiężyc r az blifki, drugi 1u d:.t l'zy 
od Sfoń<.:a, toż ftę C!mO rozumie o inny ... h 
Płanetac h. Tych zer·zy <loibzegli owi Ja. 
wni P :, fterze Cha!de y fcy, k.to rzy bardzo 
wieic mai2c czaru, pie t w ze u c·zyntli o ble_:· 
w acye, ktorc byfy fund:'mentem Aftro~o.m.11, 
"bo Afł:ronomia WrZ' zęł l iię w ch.,J ,lc1, 1as.o 
Geometria w EgypLie gdzie wy 'ewy N lu 
miefzai~ce granice p rzyczynz h) fy. ż~ ,t.• ź_Jy 
()bywatel ftar<lł fię doi~on a;2 wynalc.-sc mia. 
rę do roL.e4'-nani a pol a !~-:go o~l po\ <1 2fiad~, 
a tak Afi:ronomia z proznowam , Geometna 

z interef u powił ł ·· 
Bardzo kontenta ieftcm (rzcH<\ M;irgr:) 

żem fię <lowiedrli ;;ł ·o po<zztk !eh tyd1 n:iuk, 
f iako uważam, mufzę fię ltd_ ć ,\o_ Alh_ono. 
mii bo Geometri ~ potrzebme O:oby mtc· 

' (i . rclfowancy, ia zaś tyle _mam ~~ '.: u, i le nau. 
ka Afi:ronomii potuebwe. Ie1zcze do tego 
fz częścicm wfaśnic -icil:cśmy na Wfi, prowa. 
dziemy życic Pafłerfkic; wlZy_tLo :o zg,1d~~ 
fię z Aftronomi2, uczmy prolzę cię mowie 
co o nicy. Gdy więc ~izn1nc _b) food wfzy. 
"tkich to rozp~ rz2dzc:mc: N1eb1os, o ktorym 
~cmn~ rnowi!eś, czegoż pocym dochodzono? 

pod·.o-
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no·ch_o~zono rze1Jem iak f~ wfaytkie te 
części §wiata rozporz2dzqne, co Filozofa. 
wie nazywai<t ułożyć Syftema. Wprzod ic
dnak niżeli Ci pierwfzc prułożę Syftema, 
imaginuy fobie, icżeli chcclz, że do owego 
nierozumnego Att1kzyka nic:iako podobni 
iefi:eśmy, ktory fobie uroił w gfowie , Że· 
wfzytkie okręty do portu Pireyfkiego przy 
bii,1i2ce do niego na!eiafy, bo rownie n afz 
nierozum w tym :fię wyd'aie, iż mniem~my, 
że cały Swiat dla nafzych Czczegulnic flwo
rzony wygod, y gdy :fię pyt1my Filozofow, 
na co lię przyda t ak wiele gwiazd mic:y(co. 
wych, ktorych' iedna część teźby czyniła 
fkutki, ktore wrzytkie razem czyni~, odpo
wiad ai<t ozięble iż do ukontentowania oczu 
ich ffuźz. Zt~d pofzfo, iż zar?.Z ufl: anow,ili, 
aby ziemia w pośrzod Swiata byta nieporu
faona, ciała zaś Nicbiefkie , ktore dla niey 
f2 !tworzone, dla ofwicceniĄ iey okofo nicy 
kr<;!żyfy. Przeto nad ziemi<z. dali 1~ieyfce ' 
Xiężycowi, nad Xiężyccm Merkuryulu, We
nula, Sfońce, Morfa,Jowifaa, Saturna pomie
~cili, nad tym zaś wfzytkim, Niebo gwiaz'd 
mieyrcowych naznaczyli. A t<1k fl'ufanie zie
mia miafa mieyfce w pośrzod Cyrkufow, kto. 
re }>o mienione Płanety fonm1i2, te zaś tym 
obfaernieyfae byfy, im dalrze od ziemi, a z<1-
tym Płanety bardziey odd alone, więcey ło
żyły czaru na odprawienie bieg,u !\vego, co 
w r'J.cczy Camey prawda. D la cz :::r.oż Ci fi;; 

Il (prz~r-

I . 

I ' 
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(przerwała dyikurs Margrabina) ten porz<}
clek Swiata niepodoba? mnie hę zd'1ie dofyć 
dobry y Jo zroz.mnicnia l'.atwy, wielcem z , 
niego kontenta. Po.:hwalić fi~ mog~ (o Jpo
wi:dzi,afem Iey) żem Ci Prni cafe to Syfl:ema 
ułatwi!, bo gdybyrn Ci go tak opowie<lziaf, 
iak ieft od Ptolomeulza Autora lwego wy
myślone, albo od tych, ktorzy po kgo śmier-
ci, kofo niego pracowali, zdurniafabyś fi~. 
Ponieważ Pfanety nie 12 regularne,y raz prę
dzey, drugi raz pożniey obroty live odpra
wui2, inż w ten, iuż w inny unolzł fię !po-

. · fob, iuż bliżlze, iuż dallze od ziemi z·daia 
fię, przeto dawni Filozofowie wymyślili wie: 
le Cyrlrnfow rozm1icie iednych między dru
gich pomielzanych, a tym lpolobem , . te 
w1zytkie nieiednolhyności poprawili. Za
wikfanie tych Cyrkufow tak byfo wielkie, ' 
że na ow czas, kiedy ielz.cze lcplzc niebyfo 
S~fl:ema, Kroi Ka(Łylii wielki Matematyk, ale 
niezbożny dał fię ffylze~ z tym, iż gdyby fię 
go Bog byf fł:warzai2c Swiat poradził, leptz} 
by mu daf byf radr. Ta myśl bardzo z.uchwa
la, ale Ptolomeu!Za SyfŁema byfo przyczyn<.J
tego grzechu, dla wielkiego Cyrkufow za
miefzania. Rada , ktor2 lekkomyślny ow 

,Kroi chciaf daćBogu nie do czego innego bez; 
w2tpienia śei2gafa fię, tylko aby te wfzytkie 
Cyrkufy, ktore lf)rawowafy z.awikfanie -w o
brotach Niebic!ki~h, y dwa albo trzy Nieba 11 
nad gwiazJami mieyrcowemi ulhnowione, 

były 
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byty ikarfowane. Ci wi.,c dawni Fi lozofo
wie, aby wyexplikow;ili obroty cia{ Niebie
fkich, na.rnaczyli nad tym Niebem, ktore 
widziemv, Niebo krzvfZ.t<tfoNc; ktore nada
wafo obr,oty niżrqm Niebio tom, to za~ Ni::
bo o:! dru,siego znowu krz.rztafowe~? Nie
ba rud1 !"w0y miaio, bo ich nakomec te 
krzylaafowe Nieba nic nie ko!~towtr1 . . Nie
mogfl'Ż być z inney m·tteryi Nieb i nk do
bre iak z \rzyfzt<tfu !pytafo t~ni::: .\1ar5rabi
na? nie mogły by:: ( oJpow:) bo nayprzol 
trzeba, aby światło prz:::z nie przechodz.ilo, 
a po tym żeby pefne ,byfy y t"_\'arde, to z:ś ~o
niecznie bydi mu Gafo, boA.r11toteks do lt.edf, 

· że pełność y twardość byfa wr0Jzo1u za
cności ich natury, gdy zaś On tak twierJzif, 
nieśmiaf. nikt o tym pow2tpiwać. 

Ale teraznieyfi Filozofowie poarzegli ko-
~ mety ktor.: zo ,bi<jc w wyL;t:r.ym porO'L;~niu, 

niżeli przedtym rozumia'no, przechoJztc, 
podukiyby te wfzytkie krzyfztafov~.! Nieba 
y cafyby Swiat lkrufL.yry. Trzeba więc byfo 
odważyć fit ufożyć Nieba z materY.i p!jnney, 
czyli ciek:fey, iakie naprzykfad powietrze. 
Naoftatek pewni\ ieft r~ecz z ob!crwacyi 
Aftronomicz'nych ter·azmeyfaych w1ekow u
czynionych, że Wenm y Merkuryufa kr\}Ż\} 
okofo Sfo11ca, nie o\ofo zirmi; przeto <..Ila 
famey tey przyczyny przy dawnym sy.fre1:na 
utrzyn'łać fię niemożna . . Przefożę Ci więc 
inne ktore wfzytkiemu uczyrii zaJofyć y na-

. Bi · ·wet 
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wet Krola Kafl:ylii od daniy•. rady uw?lni, 
bo ieft y mife y do poięcia fatwe, co tama 
fprawuie mu rzacunek. Twoia Filozofi~ iak_ 
uważam (przerwała dyfkurs Margrabma·.) 
ieft nakfztaft przedaży, gdzie Ci ktorzy til·· 

. nicy prz.eda'l, innych w przedaży uprzedza
i'l· W famey ·rzeczy ( 11Zekfe m) tak ielt, tym 
il!dnym tylko fpolobem można doyść pro
iekt u , wedfug ktorego natura fwoje czyni 
dzida , wielkiey ona zażywa ofzczędności, 
wrzytko cokolwiek tpoże czynić lpofobem 

. ktoryby i'! mniey kof/ltował', gdyby to nawet 
prniey niczym prawie nieb) fo, b'!d:ź. pe~0ma, 
że takoweg·o tylko fpofobu zażyie. Ofzc.zę
dność iey iednak z przedziwnz zgadza fię 
wfpaniafości2, ktora fię wydaie w tym wfzy
tkim, co uczyniła, to zaś dlatego, iż wfpa~ 
:oiafości w zamyffach, ofzt-zędności zaś w 

· • przyprowadzeniu rzeczy do fk.utku zaż~wa. 
Nicmafz bowiem nic pięknieyfzego + 1ako 
wielki proickt mafym wykpnany korztem. 
Wierz mi Pani, fa mi częftok.roć pli.1iemy rze
czy, kiedy w proiektach Z!lŻywamy o!Z.czę
<lności , a w wykonaniu onychże wfpwia
łości. Mafy podaiemy abrys naturze, y chce
my, aby go z dllie!i<Jciorakim kofztem wy
ftawifa, niże .Jiby przynależafo, co śmiechu 
ri.ecz godńa. · Wielkie mieć będę ukontento
wanie (rzekfa Margra:) ieżeli Syftema o kto
rym namjenifeś, poydzie trybem natury, bo 
ten wielki me11aż będzie z pożytkien:i --ima. 

· gma-
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gin..acy.i. moiey, gdy niebędę mieć tyle tru
dności w poięciu, ile~ , mi obi<i:cywaf. Nie-
1nafz (rzekfem) w tym Syfi:emacie, o ktorym 
mowić z Tobe będę, żadnych zawifości, o
wfL.em bard"-o ieft. fatwe do, po.ięcia. Wylław 
fobie przez.imaginacy<} prżed oczy Mjkofaia 
Kopcrniką Kanonika Warmiń(kiego wfz.ytkie 
ow.e rozmaite Cy4ufy, a ofohliwii; Nieba 
pełne y twarde do fz.czętu znorZ'lccgo . . Ten 
m2dry Prtif.at duc.hem wzrufaony Aihonomi-

, cwym, bierze w ręce ziemię, wyimuie i~ 
z centrnm Sw.iata, gdzie pr~_ed tym zpftawa
ła, na iey mieyrcu kfadzie Sfońce, ktoremu 
więklzym prawem ten, honor przynależaf' 
aby w. śrzodlrn Swiat,a 'z..ofl:aw.afo. Iuż wię. 
cey Ptanety nic kr~ż~ okofo ziemi, y {w.i: mi 
iey nie. otaczai~ Cyrkułami, ieżc~i nam przy
śwłecaia, to nieiako przypadkiem y ze z 
ziemi2 lchodzz fię w fo•yrn . biegu. wr~yt-k,o 
te.raz kr2ż:Y okofo Sfoóca, ziemia newetfama, 
na ktor2 Kopernik. na ukaranić dfogiego ie.y 
fpoczynku, "".fa)rtkie ile bydź mog'l. włożył 
obroty, ktore miały przcdtym P1anety y Nie
ba. Na.. koniec ~ te6o ·wlzytk.iego. orfzaku 
Niebielkiego, ~tory tey 1nafey affyftowar 
ziemi y i2 otaczilł, . nie_ zpll:ał fię przy niey 
tylko fam Xiężyc, ktory ief~cze odprawia 

I) okofo niey fwoy ob.rot. Zi!ftanow fię trochę 
(rzekła Margrabina) iakimfi niezwyczaynym 
nathniony duchem, tak okaz<dc wykfadafz 
r-~ec.zy, ic:m nigdy w po,dobny fpofob mo-

- wi2cego 
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wi'!cego nieff ylzahi. Iuż tedy Sfońce w po
frzod Swiata niewzrufzone zofl:aie, coż po 
.nim naflępuic? Okofo Sfo11ca (odpowiem) 
krzŻY Merkuryu!Z, tak iż prawie fię iego do
tyka Cyrkufu, nąd Mer~uryuffem Wenus, 
także okofo Sfo11ca obrot !woy odprawrn2cy, 
potym nafl:ępuie zi.emia, ktora z~H:ai2c wy
żey niż Merkuryu!z y Wenus,· obiega okofo ł 
Słońca ob!Zernieyfzy okr2g, niżeli Merku
ryufz y Wenus. Nako ni ee Mars, J owifz, Sa
turnu5, wyżey namienionym id2 pon2d~ 
hem. a ztad miarkuy że iako Saturnus oko
ło Sfo11c<-1 ~~ywiękfz;' powinien przebiec cyr
kuf dla więk!zey f\vey od Sforita odlegfości, 
tak też więcey ma łożyć czafo, niżeli inne 
Ffanety do odprawienia biegu fwego: A o 
Xiężycu (przcrwafa Margrabina) zapomi
nafz? przyidziemy (rzekfem) do niego, Xię
ży c kr2źy okofo 'ziemi, y nigdl iey niepo
rzuca, ale Że ziemia pomyka i1ę zawfie po 
fwym okręgu, około Sfońca, przeto Xiężyc 
idzie za nię, ·zawfze okofo niey kręż~c, a ie
żeli otacza Sfońce, to dlatego~ że niechce 
opuścić ziemi. 

Rozumiem c·o mowifz ( odpowic~zjała 
Mai-grabina) kocham za to Xiężyc, że fię 
przy nas zofl:af, gciy nas wfzytkie Płanety 
odihJpify. Wyznay prawdę, Że gdyby Ko
pernik mogf był z.gubić Xiężyc, chętnicby 
to byf uczynił, bo . iako dochodzę, z iego po
fiępku, niedobrze fprzyiał zi~mi. Co. ia (od-

powiem) 

} 
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pow.i~m) wielce mu ieHem obligow1my, iż 
i;onizyf pyc~ę ludzk~, ktorzy fię na miey
fct! nayp1ęknieyfzym ofadzili, y iefremkon
tent, iż z!emi~ wraz teraz z innemi widzę 
P~anetam1. Y iakże ( odpowiedziafa Margra
bma) to rozumief:i., że pycha ludzka rozci~
ga fię aż do AHronomii? mnicmafz podobno, 
ż~ś I:1nie poniiył, gdyś mnie nauczył, że 

. z1em1a ?kofo Sfoóca bieg fwoy odpraw_uie, 
poprzyhęgam Cię, że fię tak, iak przed tym 
f~acmę. Wiem ia Pani (rzekfem do niey) ±e 
me dbamy o p.1erwfze na Swiecie mieyfrc, iako 
yo. to. ktor~go fię godnemi być .rozumiemy 
w 1ał11n m1efzkaniu. a przytomność 'dwoch 
Piane~ mniey nas, niżeli dwoch Pofl'ow ·inte- . 
re{fować powinna. Z tym wfzytkim taż fi
ma fHom;o~~' ktor~ widziemy w pragnieniu 
w ceremonu godn1eyfzego micyf.:a, daie 
pochop Filozofowi, że fi1: w pośrzod Swiata, 
kie~y może, w !wym Syftemacie ftanowi. 
R adfby, aby wfaytk:o ftworzone dla niego 
byfo, zakłada bez uwagi taki fundament, 
ktory go kontentuie y umyJI lego, farnym 
tylko. rzeczy uwa.żaniem zabawia. Prawdę 
niow12c (odpowiedziała Margrabina) wyna- ' 
lazłeś potwarz na ludzi. Tak<J rzecz2 nie
pot~zeba. przyimować SyHema Ęopernih, 
pomewaz nazbyt poniża ludzi. Nic inaczey 
(rzekfem znowu) Kopernik fon o pomyślnym 
fkutku ~wego zdania pow~tpiwał, długo fi~ 
wz.brai11ał wydać go na widok, ale na koniec 

' proibi 
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proźb<t zacnych przymufzony ofob, odwa
żyi fię. Lecz tego farnego dnj.a, ktorego mu 
pierwrry exemplarz Xizżki lego z pod prafy 
przyniefiono„ chcefz wiedzieć co uczynił?-

. z tym fię pożegnał światem, niechciał tych 
wfzytkich kontradykcyi doznać, ktore prze
widział, dlatego gładko fię ze wfzytkiego
wymkn2ł. Prze cięż trzeba (rzekła Margr:) 
lepiey o ludżiach roz111nieć. To pewna że 

· trudna rzęcz iefł: wyftawić~fobic w imagina
cyi, że fię obracamy z ziemi~ około Sfońca, 
bo nigdy nie odmieniamy mieyfca, y:Zawfac 

. na tymże farnym mieyfcu ~nayduiemy. fię ra
• no, na kto rym legliśmy w wieczor. P~naię, 
·' iako mi fię widzi, z twarzy twoiey, że chcefa 
mowić, iż iako ziemia cała kr'lży ... Tak ieft 
(przerwałem Icy) iednoż to ieft , . iakobyś. 
fpała w łodzi, ktora płynie po rzece, a 
ockn~wlzy fię, w tymże farnym wi~zifa fi~ 
mieyfou względem wfzytkich częśc_i_· fodzi. 
Prawda icft, (odpowiedziała Margrabina) ale 
w tym ieft rożność, że obudziwfzy ftę ze fnu 
widzi ałabym odmianę fytuacyi rzeki, a oraz 
toż famo pokazywał'oby mi, że y łodż od
mieniła mieyfce. Ale co do ziemi, nie tak 
ftę rzecz ma, zawfze na icdnymie mieyfcu 
widzę rzeczy. Nie Pani (rzekrem) rzeka na
wet oJmieniła mieyfce. Wfzakże wiefz, że 
za Cy rkułami Pfanet, I~ gwiazdy mieyfcowe, . 
a ziemi11 przebiega wielki okręg oko.,fo _ 
S.łońca. Wpatruię fię w centrum teg~ okr~. 

gu, 

· 1 .• 
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· tu, aż widz~ w nim Sfo{1ce, ktore_ gdyby 
nie za{faniafo gwiazd,pogli}dai2c za mm pro
ft2 lini2, wi ,:ziałbym, że koniecznie nie kto
rym mieyfcowym gwiazdom mufi k.orref pon
dow"ć, ale f01two mogę poznać w nocy,, 
ktorym gwi ?.zdom w dzień korrerpondowa
ło, a to prawie wfzytk_o iedno.. Gdyby zie-. 
mia nie odmieniał'a mieyf'ca na l\vym Cyr
kule, na ktorym zofl:aie, widział'bym Sfońce 
korrefpornrlui2ce zawfze iednymże gwia
żJom, ale !koro tylko odmienia mieyrce, 
wiJzę Słońce fzykui2ce ftę lrn innym. gwia
zdom. Podobnie y rzeka odmienia mieyfce, 
y gJ y ziemia w roh1 obiega w okofo. Sł'oń
ce, widzę że toż Słońce, przez cafy rok ro
zmaitfm iedney po drugiey mieylcowym 
kone!ponduie gwiazdom, ktore gw.iazdy for
mui~ okr2g, a ten nazywa fię ·Zodyakiem~ 
Chce[z abym ci. go tu ·na piafku wyryfowaf? 
Nie potrzeba (rzekł~ Margr11bina) ob1:ydę fi~ 
bez tego, a potym· że 'tym fpofobem zwie
rzeniec moy nabyłby nieiako m2drości, cze
go ia niechcę. Albożem niellylizała? iż pe· 
wny Filozof rozbiwlzy fię z okrętem na M?
uu, zaniefiony na wyfpę niewiadorn2, wi
dz2c na brzegu Modkim niektore figury, li
me, y cyrkuły wyrylfowane, zawofaf.!_ Tviva
t"zyfli: bidi.cie dobregv umys{1!, wyfPa t11 .. ma mie~ 
flkańcow, o to fl kroki laihkic? iednakowoz. -
wiefz dobrze, że mniey dó mnie ,naleŻ)'.> ta
kie czynić krolt}, y niemafa żadney potrze. 

. byJ 
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20 o Wielości Swiatow 
by, aby im · fię tu na tym mieyfcu przypa
trywano. 

Lepiey ieft w famey rzeczy (odpowied:) 
aby herb y imie Tw?ie na !korce iakiego 
drzewa od twych Eitymatorow wyrznięte 
byio .. Day pokoy (rzeKła Margrabina) tym 
Eftymatorom, mowmy raczey o Sfońcu. 
Iuż rozumiem dobrze~ iako my fobie iinagi
nuiemy, że Sfońce formuie okr2g„ ktory my 
farni okryśłamy.. ale go· aż w i:oku zupef
,nym. przebiega, ten zaś ob rot Sfoneczny , 
ktory codziennie. nad.nafZemi O'Qprawia gfo
.w.ami, iakoż fię · dzieie) - Uważ<d'.a żeś Pani . 
kiedy? · (odpowie~faiałem Icy), źe kula gdyby · 
fię toczyła po tcy uliczce, miafaby dwa ru
chy, udałaby. fię myprzod ku końcowi uli
czki, y w tx,m, farnym cz.afie.ohrocifaby fię 
potym· kilka· razy. okofo fiebie famey, tak iż 
t.a . czę_:ić . kulj,, k.tora iell:. vv gorze, zefzfahy 
nadoł,. a. dolna miałaby fię · ku gorze. Toż 
famu czyni ziemia, tego farnego czaru kto
rego przebiega cyrkuf okufo Sfońca, obraca 
ftę . około ofi fwey przez z4 godzin, y w ten 
ćzas każda część ziemi traci Słoóce, y t.no
wu od.t.ylk.uie, a gdy kr2ż'!c mafię trochę ku 
Słońcu, zdaie fię nam że Sfonce w!Chodzi, 
a gdy fię oddala bieg [woy kończ2c, wydaie 
fię iakoby Sfońce zachodzi:l'o. Dofyć i1cie_
fzna rzecz (rzekfa Margra:) ziemia wfzytko 
czyni, a Sfońce proznuie. A toż imaginacya 
tylko?. że Xiężyc, Płanety y gwiazdy miey-

fcowe 
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fcowe zdai'ł nam fię W godzin Z-ł O~rOt fwoy 
nad głowami nafaemi odpraw,iać? Imagina
cya (rzek1em) fama, ktora z teyżc pochodzi 
przyczyny. Pi'anety formui2 cyrkufy około . 
Sfońca, ale w nieiednakich czatach podług 
nierowney ich odległości, y ten Płaneta, 
ktorego dziś widziemy naprzeciw pewnego 
punktu ~odya\..u, albo cyrkuiu gwiazsl ~iey
frowych, nazaiutrz widzie my. go o teyze ~a
mey godzinie na przeciw i11neg,o znaku ~Ie-

, bid1~iego, częściz że fię oddalił prze:t. bieg 
· po !'wym cyrkule, części2 żeśmy fię pom

knęli na nafzym ohęgu. My poil:ępuiemy y 
Pł:.inety też inne poltępuiz, ale prędzey albo 
pożniey Ód nas, a dli\tego widziemy ie co 
raz na innym mieyfru y upatruiemy w ich 
biegu nieiednofi:ayności, o· ktorych ab.r:m 
z Tob2: muwił, niewiJzę potrzeby. Dołyć 
wiedz{eć dJa ciebie, że. cokołwjek zdaie ci 
fię nieregularnego w Pfanetach, pochodzi t? 
z rozmaitego f pefobu, kto.rym nafae rufz.ania 
fe hod.la fię z ich biegiem, co zaś farni z fic
bie bardzo f'k re~ularni. Pozwalam, że mai~ ' 
regularność Płanety (rzekia Margr:) alebym 
chciała aby ich regularno~,ć niebyła okaz~ 
tylu trudow dla zi~mi, niebyfo .. żadnego na 
nię względu, tak wielka y. ciężka Maffa ofo
bliwt:y potrzebuie faybkości. Wolałabyś 
więc Pani ( odpowiedziitfem Iey) aby Słońce 
·y inne gwi«zdy naywięk!Ze ciała, przebiega
ły 01'ofo ziemi niezn:iierny okr2g w godziQ 

i4. 
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~4'- aby, gwiazdy micyfcow.e zoff:ai2cc . na 
fwym, cyrkule ied'ncgo dnia pnebiegfy mil 
clwa kroć fł:o tyfięcy milionow mil 2760060 
razy? to bowiem wfzytko mufiafoby fic ftać, 
gdylty ziemia kofo f wcy nie kqżyła ofi w go-. 
dz in 24. Bardziey ieif przyzwoita~ aby zie-, 
mia ten.okr2g prz.ebiegfa, ktory nie w.ięcey 
iak 9000. mil wynofi~ Coż więc za p,orowna-_ 
nie. 9000. mil do niezrnierney mil liczby, 
ktor2· ci wyżey namłenifem? Ah (odpowie
dziafa Margrab-ina) Sfo1łce y gwiazdy żaJney 
niemai2 trudności w obrotach rwoi~h, bo r~ 
z materyi ogniftcy zfożone, ale ziemia ża- · 
dney nic zdaie fię mieć do odprawiania ob ro, 
tu fwego fpofobności. Wierzyłażebyś Pani 
(rżekłem znowu) gdyby~ tego - niedoswiad
czył'a, aby. tak wielka machina iaki ie!Ł okręt, , 
nafadowany wiei'} tow.arami, fto piędz.iefi:~t 
armat y ludzi trzy tyfi'!ce na fobfo mai2cy 
mogł fię łatwo .unofic po morzu? Malęńki ie· 
dnak wietrzyk fpraw~1ie, że płynie . po wo. 
dzie, bo woda iefŁ rzadka, fatwo fię rozdzie
lai'ł-ca, mafo fis: opiera okrętowi, albo ieżcli 

· icfł: w ·pośrzod rzeki, poydzie bez trudności 
z.a wod~, ' bo go nic nie zatrzym\tie. Podo
bnie ziemia lubo ciężka łatwo fię unofi w 
pośrz;o.d : materyi Niebiefkic:y, ktora nie{k.9ń
czenie ieft rzadfaa niż woda, y napef nia to 
całe .. mieyfre , gdzie fię unofz3 Planety; 
A gd~ielz fię . ma tiein\·a zaftano~ić? co ft~ 
ma oprzeć rufaenju tey materyi Niebiefkiey, 

. . . . ~~ 
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żeby fię 2ie01ia po nicy nie unofiła? idnożby 
to byfo,iako gdyby malęńka kula drewniana 
nłechciała iść za pędem rzeki. 

Ale [pytała mnie iefzcze .Margrabina, ia
koż prol~ę zie1.nia z cafym !wym ciężarem 
utrzymać fi~ moż~ na materyi wafzey tak. 
lekkiey, bo <eieldey? Alboż to (odpowicdzia
Iem .Iey) każda rzecz cie kh powinna bydź 
lekC1.:a? Coz mowifz o nafzym wielłim okrę
cie, ktory ze wrzytkim f7wym ciężarem, prze
c-ież lekfzy iefi:, niż woda, bo po niey pf~wa. 
Nicchcę nic więcey z tob.~ mow1'ć (rzekła 
niby w gniewie Margrabina) poki mi okręt 
tiwoy wlpominać bę dziefz. Lecz upew.niy 
mnie, czyli fię nie m am czego obawiać, zo. 
ftai'!c na tak lekkim krężlu, iake mi wyfta. 
wiafz ziemię? Niechże tak będzie jak Indya
nie rozumiei'! (odpowiem Iey) ie ~icmię 
dzwigaiz y · ńorz2 cztery Sfonie. O toż inne 
Syftema (zawofafa Margr:) przynaymniey 
iednak za to kocham tych ludzi, że fobie 
obmyślili befpieczeńftw(}, y dcb re założyli 
fundamcnta, gdy my przeciwnie Kopernika
nie, tak. nieuważni iefteś~y, że ftę pływCl;Ć 

. po tey materyi na fzczęście odważamy. Upe• 
,wniam, że gdyby Indyanie wiedzieli o nay
mmieyfaym rufzaniu ziemi, ie[zczeby powtor
nic czterech przydali Sfoniow. · 

Słufznieby to -(rzekłem znowu do nicy 
śmiei2c fię z Iey myśli) uczynili, lepiey ieft 
nie ża.łowat Słoniow, a :ufypiat befpiecznic 

'I ieżeli 

.. 



• 

• 

.z4 o 1-Vielaki Swiataw 
y icżeli potrzebuiefa na tę noc, tyle ich w 
nafzym Syił:emacic: naznacz.:my-, ile ich bi
dziefz ~hciała, a potym ich, iak fię iuz do
brze ugruntuicrz, •po iednemu oddalać bę
dziemy. Odr:wciwtzy na Hronę żart (odpo
wiedziafa Margrabina) niei·ozu1niern aby mi 
bardzo 0Jt2d potrzebni byli, mam iuż do
f}•ć odwagi do kr2żenia z ziemi2. B ~dzi c '. z 
.Pani (rzekłem do niey) odw<1żnieyfza potym, 
y wyitawiai2c fobie welofe w tym Syttem·a
.cie wizen1nki, · nie bez ukontentowania kr'}
żyć z zierni2 będzielz. la fobie podcz as ima. 
ginuię, żem zawiff na powietrzu, y_ bez nay
·mnieyfzego rufzenia na nim t.oftaię, gdy tym 
-eza[em ziemia w godzin 24. podemn2 kr~ży. 
\Vidzę miiai<?ce p rzed oczyma me mi rozmai
te twarzy, inne biaie, drugie czarne, inne 
śniade," inne oliwkowe, dopiero kapelufae, 
iuż zawoie, dopi~ro gfowy L. Mugiemi wfo
fami, iuż ogolone, iuż ll'Iiafb. z B·afztami, 
iuż z. kończyftcmi Pyramidami, na ktorych 
_no'w Xiężyca wyrażony, iuż z wieżami Por
-cellanowemi, iuż obfzerne kraie a wnich 
tylko pro!ł:e chaty, tu faerokie Morza, tam 
obfZerne pufzcze, na koniec to w!Zyti.o co
kolwiek fię na ziemi znayduie. 

Godna rzecz (rzekfa Margr:) aby na przy
patrzenie fię temu wfzytkicmu łożyć godzin 
2/}. Tak<J rzecz\!- w tym farnym micyfru, na 
ktorym teraz zofl:aiemy, nie mowię w tym 
zwierzeńcu , ale bior~c rnieyfce na po-

. wietrz u, 
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wictrzu, miiaiiż nas ufl:avvicznie inne Naro
dy, ktore na nafze nafl:ępu iz mieyf..:e; a w go
dzin 21. my znowu do nafzcgo mieyC:a wra
camy \lę. 

Kopernik fam (oclpqwiedzi: Iey) lepiey 
nad Ciebie Pani te~oby niepoi<}f. \\'krotce 
p'rzecbodzi ć tę d y będę. Angielczykowie, kto
rzy w materyi polityczney rownie chętnie, 
iak my w Filozoficzney rozmawiać będ<J--~ 
potym nadeydzie obfzerne morze, y podo
bno uyrzcmy na nim iaki 9kręt, ktoremu 
niebędzie tak wygodnie iako nam. Potym 
pokaż~ fię lrokowie, ktorzy żywo pozerać„ 
będi)- niewolnika na Woynie wziętego, uda
wai2ccgo że go to okrucieńfl:wo nie obcho

.dzi; pokaż<} fię niewi afty .liemi fr1fo, ktorc 
wfzylŁek czas foż<J na wymyślanie przy-

- fmaczkow dla fwych Męźow, maluii! bfęki
tnz farb<,! ufła y brwi, ;,by fię podob ały nay
brzydfZym na świecie ludziom, uyrzemy Ta
tarow iJ2cych wedfug ich zabobonow na 
Swięt2 podroż z wielkim NabożeńH:wcm, do 
tego wielkiego Kapłana, ktory nigdy nie wy
chodzi z ciemney iamy Jampami oświeco
ncy, za ktorych lamp światła powodem· od
daiz mu ukfony, widzieć będzięmy .nayuro
dziwfze Krykafiyilkie matrony, ktorc z wiel
ki!- ludzkości'} Cudzoziemcom {fotż2 , bez: 
ufzczerbku icdnak wiary y cnoty Mafżeń
fk.iey, pok a~ fię mnieyfi Tatiuowie, ktorzy -
wyid~ na chwytanie panłen dla Turkow, y 

Perfow:, 
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Perfow, na koniec nadeydzie n afz _Kray,kto
ry nam naywięccy fprawi podziwienia. 

Dofjć mifa rzecz (rzekła Marg,rabina) to 
fobie imaginować, coś mi dopiero namit:nif; 
ale gdybym ia to wfzyfiko widziafa zgory, 
chciałabym mieć wolność przyfpicfzenia bie-

1 gu ziemi, -albo z atrzymania podług rożno
ści obiektow mniey lub więć~ m nie kon
tentui2cych, a upewniam cię , żebym chcia
ła nayprędzey pozbyć z oczu Irok.ow żywo 
pożerai2cych f wych nieyrzyiacior, y Angiel- · 
czyk.ow bawi2cych fię polityk<;!, naywiękfzi!
bym zaś miafa ciekawość przypatrzyć fię o
·wym grzecznym Kryk<!ifyifkimDamom, kto
re ofobliwy zachowui<J zwycz ay. Ale mi' 
znaczna na myśl pr:z:ychodzi trudność. le
żeli ziemia bieg odprawuie, odmieniamy 
więc każdego momentu powietrze y innym 
zawfzc thnięmy ? Niemoże t o bydź Pani. 
(odpowiedziałem Iey) powietrze, ktore ota
cza aiemię nicrozci2ga fię, tylko do pewney 
wyfokości, to icft nic więccy nad mil 20. 

idzie za nami,y ok-oło nas k.r2.ly. Widziałaś 
kiedy dzieło iedwabnicy, a i bo te kłęby, ko-

. ło ktorych te malęńkic zwi:erz2tka t;ik fztu
cznie pracuii!, aby fię w nich uwięzify. Te 
kłęby złożone f<J z iedwabiu, bardzo fkrępo
wanego, ale f~ .po wierzchu okryte iakim6 
lekkim puchem. Tak y ziemia będi!c pełna 
y twarda okry•R ieft, poczi!wfzy od pfafzczy„ 
2ny aż do !VYfokośd mil z.o. mn.iey lub wię. 

' · ,cey 

. 'i.. 

_,I ' 

Wii?c'l.or Pierwf~y · 'l'J 
cey niby puchem powietrzem !wym, y cafy 
kł~b idwabnicy obraca fi-r ie Jnegoż czaru. 
Wyżey powiet rz 't ieft m aterya Njebielk a, 
nieporownanib {ubtelnieyfzay więcey niż po
wietrze fzybkośc i mai;z.ca, 

Wyfh wi <tfz , mi zi ~mię (rzekfa Marg.r:) 
pod.wizenmk.icm godnym wzgarrly. N atym 
iedmk i.rębie iedwabnicy tak wic :kic: od
p rnwui<J fię Woyny, t < k wielkie dzici2 fię ze 
wfqfikich ftron wzrufzcnia, tak widkie 
powftaiz dzieła ? T ok ic!Ł Poi ni (odpowie
dzi „ł'em Iey) tego Cimego hdmk czafo na. 
tura, niewchodz<J-c w poznanie. tych małych 
p art)kuh rnych ruchow, wfzyfikkh nas ~a
zem unoii powfacchnym rufi._eniem, y z zic
mi2 i gra fQbie, niby z m<1ł2 kulk;z.. 

Mnie 'fię zda ie ( rzekła , znowi1 Margrabi
n a) że ieft rzecz śmiefzna być na iakim glo
b ie tocz2cym fię, y znim fię kręcić, ale 
11ie!ZcLęście wtym, że niciefieśmy pewni ii 
kri!żemy, bo że ci fi~ przyzn,am wfzyfi:kie 
twoic ipofoby, ktor-ych z2żywafz abyśmy 
-obrotu ziemi niepoihzegli , bardzo mi fij 
podcyrzane. Czyż podobna, aby choć z nay
mnieyfzego iakiego znaku niemożna byto 
doyść icy obrotu? . . 

Naywfaściwfzych (odpowiedziałem) ru-
. chow dociec niemożna, a ta prawda ma na

wet mieyfce w moralnych naukach.- Częfto 
miłościz wfafn2 uwodziemy fię, a tego do fie
bie niewidziemy, y rozumiemy,że inna rzec~ 
icfr nam do iakich fpraw pobudkCJ-· Prze ft:ań 

· C ' . (rzekła 

'I 
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(rzekła Margrabina) m~ralizować, kiedy o 
Fizyce mowiemy. Na refzcie rozeydźmy fi~ 
it1ż z te~o micyfca, pier.wfzyrn ratem dofyc 
tego bę~dzic, iutro fię tu powrociemy-, .ty 
z twemi Syftem:atami, ia z moi2 niewiado
mościa. 

Wra"caiac' fi:; do Paracu abym zakończył 
· matery~ o" Syfl:ernatach, mowi"f ,:m, że iefLcze 
ieft trzecie Syił:ema prz:z "Tychona Bra
cheu~a wynalezione , ktory chc'!c. konr~
cznie, aby ziemi a by!a niewllrufzon~, daf 
iey mieyfce w centrze Swiata, kofo mey po
ft.anowif Storice z fwym obrotem, około zaś 
s·rońca inne Planety, bo dopiero z ter~zniey
fŻych ob[erwacyi ob rot Pfarn:tom okofo 'zie
·mi pozwolony. Al~ Margrabina prędkiego 
y żywego rozCJ.dku D ama przyzn~ła, że 
wnim wie.fe znaydu'ie fię przyfady, gdy nie-

' pozwala obrotu ziemi około Sfońca, kor? 
ktorego daleko więkfze kr2ż'} Płanety, y że 

. Słoócu ~ie tak przyfłoi około .ziemi kr2żyć„ 
iako innym Planetom koło niego, y że Sy
ftema Tychona, na nic fię nicprzyda, tylka 
do utrzymania nieruchomości ziemi, czego 
trudno dokazać. N 1k.oniec pofl:anowifa, aby-. 
śmy fię trzymali Syfl:cma Kop_ernika,. które 
nieicft zawikfaR~ ale k.ontenrn12ce y zadney 
przed _żupefnym rzeczy ro~wc1ż,1niem nie
fianowi decyzyi, proftota z 1ak2 On go wy
k.rada y ·iego wtym punkcie przeciwk~ zda
·niu prawie powfzechnemu ośmieleme fi~, 
ofobliwe lprawuie ukontentowanie. 

WIE CZ OR 

~ **~ ~ l~ 
WIECZOR DRUGI . 

Z~ Xifiyc row11ie iuk Ziemia ma mieflkańco111. 

NAzaiutrz rano, iak pręclko tylko można 
było wniść do Pokóiu JMci P. Margra". 

biny, poiiafem dowiedziec fi<; co n~we!?o ?d 
.Nicy, y [pytać fię, czyli krzŻenie z1ei:i1 mc
przefzk.adzafo .Iey do fnu. Kaza!a m1 odpo
wied:i·ieć, że fię iuź przyzwyczaiła do tego 
· oqrotu :ziem.i, y tak fpokoynie fpa~a, iż fam 
Kopernik niemogf fpać fpokoyniey._ Wkr?t: 
ce potym ziechafo fię wiele do N1ey go~c1 
z wizytz, ktorzy według uprzykrzonego me
ktorych gości zwyczaiu, bav:·ili ~ę .ai ~o 
wic;.czora, przecież tak ·fafk.aw1 pyli, _ze me. · 
zanocowa'ii, mieliśmy tedy wolny w1eczor, 
a wyCxedifzy do t.wierzeńca, . prz ypaJfa n~1~ 
snaterya o Syftematach, ·te cz i~ ona. tak rn~ 
gruntownie poięfa, Iż powtorr11e· o nich m~
wić niechciafa, chcac co nowego fl'ylzec. 
Ponieważ więc ( rzekf ~m do nicy) Sfońee nie
ma iuż fwcgo bięgu, y ziemia kr2ż~ca oko~o 
niego 1ednym iuż iefi: z między Pfa~et; ~1e 
będzie Ci dziwno !Iyfaeć, że Xiężyc- 1e~ z1e
mi2 tak2, iaka nafza iefł:, y że podobme m.a 
miefzkańcow. la iednak (rzekfa Margrab1-
pa) "kogokolwiek tryfzafam mowi<tceg;o o 
Obywatelach Xiężyca, każdy .w tym uzna: 
wał gfopftwo y i:hime.rę, Może to byd:z; 
(odpowiedziałem Iey) ia w tey mi~rze pofi:c4 

pui~ fobie tak, iako pod cu.s \Vo1e~ domo4 

Cz wydi, 
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wych czyni~, pod czas ktorych niewi~dz~c 
iak padm,! interetfa, iak fię ktorey ftrom~ po
wiedżie, porozumiewamy fię z przei:1wn~ 
ftron~ ·y na famyc~ nicprz~iacioł. na~z~ch 
wzgl~d mamy. Co 1a lubo wierzę, ze X1ęzy~ 
ma obywatelow, al:oli dobrze fię y z ten:1 
obchoffzę, ktO'rzy ' temu .ptzecz2, ~ zaw~z'e 
gotow iefi:em ·być iedriegoż z niemJ·.z?ama, 
ieżeliby za nim więce_y polzło, cze-g~ ia _fp~
dziewai<,!c ·fi~; tak2 mam z fł:rony Micfzkan-
cow Xi{zyea uwagę. . , 

· Daymy .·to, ' że nigdy żadnego f~ołcczen
ftwa1 hiebyło miętlzy PaĄ,.żem y M1aft7m ~· . 
Dyoniz)iufza, .. y że Miefzczanin Pa_ryfk1, m-.. 
gdy nie\vychodz~cy--za Mi afto fwo17, ·~lz~dł 

·na wież'l Kościofa Nayś: Panny:y·w1h1 M1a
fto S. Dyonizyu!Za· zdaJeka, pytać fię go bę
d'ł, ~zyli ·wi:rzy, · że't ct:n .n:i;IZ_kai<,! . l.udz~e, 
t ak, iak w Pa1:yzu, odpowie sm1ało, ze me, 
bo, (rzecze) obywatelow :Paryfk.ich-wid~ę, 
as. nronizyllfza_niewidz_ę, 'I nigdym o mch. 
nie fi'yfz ;d. Będz1c ·mu me iedcn pr:zekłada{. · 
przed oczr, że:zo~_<fi~~ ,na ·:wieży;N~yśw. 
P anny , rnemoze ·w1dt 1ec M1cfzkancow S. 
:pyoni2yufza, b~ odl~g~uść n:ie~f~a prz~f~k~
dza; że cokolw1ek mozna w1dz1ec w M1csc1c 
S. Dyonizyufza ·, wielkie ma podobie-Aftw_Q 
do Paryża. Miafto S. 'Dyorrizyufża ma·~vie.że" 
domy, mury, a zatym wczym naybardz1ey 1_elł 
podobieńftwo mufi mieć y ludzi. To w_li.y. 
fiko iednak nie przekona mego Miefzcza-ipna, 

„ zawlzc 

Wieczor Drugi l J 
zawfze fię. upierać b.;;dzi.:, że w Mieście . S • . 
Dyonizyufz~ nier?arz. ludzi. ~t~ż narz~ M:1a
fto S. Dyomzyufz;t ieft to X1ęzyc, a kazJy 
z nas ieft ow .l\1iefzcz~nin Paryfk.i~ k.tory luo-
kiem nigdy ni~ wylz~.<lr ~~~i.al\~· . • 

Ah krzywdę nam czymfz (przerwała Mar
grabi'.la) ~ieie~~~my . tak ~iero4\~t:nni, i~~o 
t:\y'2Y „ P~r;;*a111J,1, 1~ufiafby _-r~z~1m frrac1c.' 
~pyby _nie.wierzr,~~ z~ _w ,M1~scie S. Dy~m
z)'°ufz.a m1efzk..~1~ .Iu?z1e., widz~~ -~~ _w .. zy- _ 
ft~im· l?.~do~ne J.>_aryz?~1, ale zi_e~1 me 1e~ 
p_odo bny zt)p~f~1e. X1,ęz1~· . Q,w~<} :?;_<l~ Pani, 
(rzekłem) bo 1e;;;.el1 po!r~ę~a a~y X_1~zyc we 
~fiy!~L~ by~_po?~ll~Y _do z1~m1, 1?uJifz po- . 
z~()lic, ze„ na _X1ę~r~c.u fi! m1ef~~ancy: Wy
z11aię . ( odpow1edz~ał.ą M-ar~ra~:n:a) ze. błd~ 
n'ii1ftała 'poZW<_)liś-·Y w~erzy~, . 1~ ie.~ X1ęz:yc 

·ofi~dfyi_. n"".9ifty ~e~?akJ)~rot ,z-1e.~1,, Q kto- . 
ry~~nig3y~ Qie~~~p~fa , . 1~k2s pv~1c na~~
n~e,s prz~.raza b~1a~1112_,, ale z:tYip wfzytk1_m 
l:>yfażby.,, (>~d?bąa r~e~z, aby z1~1pia b.zł1. i~
fri ... ~ iako ~;ęzy.c?: bo do z1.,1pdricg_o. poJ~b1en
-fl:wą z.ie mi z Xiężyc~~„tego k?111ec4'~1e ~o
trzeba: · Pani (<?q.p'o~i.edziaie~ iey) by~~- 1a
fńym .{li~ ieił: !ak~rz_7cz wic~k~, iak·rozy.m1efz. 
&~9ńce tylko Jamo ofoQhwizym. fpofobein 
ma w.fobie. ten przy~ipt, y z :_natury_fwey 
icfł: iafo~, inne i;aś Płanety· dlate~o fie iafoe, 
bo f~ ośwjecope ód ~iego.~· · sw!atł<t fwego u
dziela Xiężycowi, · X~itżyc:;: zaś. nam, ale ~~ , 
ziemia znowu odbiia na Xilżyc , bo nu: 

wi~kJza 
• 
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więkfza odległość ziemi od Xięźyca„ naci 
odległość Xiężyca . od ziemi ~ 

Ale (rz e kła Margr:) . możefz ziemia· ta~ 
iako Xiężyc t>dbiiać światło Słoneczne? · Bar„ 
•dzo (odpowiedziałem Iey) fzacuiefz Xięży.~ 
o ktorym ż adnym !po fobem :.i!.apomnieć nie-. 
chcefz. .Swiatfo fk.fada fię z malęńkich gę,.
łek, ktore na twardey odbiiai~c iię rzeczy,, 
inni} wracai2 fię fi ron2~ a zaś pr~~z te. ci~ła., 
ktore mai2 w profi: dz1i.1rkow~tos~ przebua
i~c fic;, przeźroczyfte fprawmi},? iak.o ~o po-
wietrze albo fzk.ło . Ze nas więc X1ęzyc o.
świeca; fprawuie to t-wardoś_ć y pcfooŚĆ: ieg\) 
materyi, ktora nam odbi~a też farne gałeczki • . 
Tę zaś famę twardość y pe~ność,_ ziemi przY:

·znać mufifZ .. Patrzayże, iak wiele na tym 
zależy w proporcyonalney zoftawać odlc.
głości. Bo że Xięfyc ieft o~ nas. odd_alo~y;, . 
zdaie fię nam fam przez fię iafny, a me wie-. 
my, że. tQ iefrwielb maff<1 2odob-na do.zie„ , 
mi. Przeciwnie, że - ziemia tak niefzczęśli.. 
wa, iż ~ widzie111y zblifka, przeto uznaiemy 
i~ tylko za w!ek~ bryłę d~. ży~ie~ia z :-Vi~rz'!_t 
fpofobn2, a· me. p~rzegury, ze 1efi: osw1eca: 
i~ca, dlatego, iz 1ey fię z.ólaleka P.rzyt~atrzyc 
niemożerny. 

Wychodzi te więc na to (~ze kła Margr:) 
że 'ftan ktory fię .nam zacnieyfzy nad wfżytkie 
inne zdaic, w Camey iednd:. rżeczy, uważa.. 
i~e go zgrunti1, we wfaytłim ie.ft nafzemu 
podobny•; 

„Toi 

1-
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Toż - to f?mo (rzekłem) chcemy f2dzić o 

wfzytkim, a iefteśmy w z!ym pofożeniu przy
p 2t0rzen ia fię wfzytkiemu, chcemy ,o nas i~: 
dzić, aleś my' bardzp blifu, chcemy f2dz1c 
·0 i nnych:·: a teśmy nazbyt oddaleni , k.toby 
mię d-zy ziemiz y Xiężycen:i z.ofł;oaw.ał,. tenby 
naylepfze mi~ f mi~yfre do_rozF2dze'ma t~go 
.w fzytkiego. Trz:ba b)' tyl ko_ ~,apprywac ~~ 
na Swiat, a nio lT!iefzk.,? ć na nlllJ., la fię me 
ufpokoię (rz.i:ki'~ ~rarg~abi1;a) uważai2c, krzt 
wdę kt~>r<t cl-yrnemy z1en11, y lc'~komyslnos.c 
zdania,' kto re 'mamy o 'xiężv~u, ieżeli mnie 
~ie upęwpifz, . ż~ ··óby.,~<i t·;le Xi~życa, nie . 
lepJe'y p.9z1! ",W~ ii! .~woie ,ppżytk_i,, 1(lk ~r na-

. fze; y że om z1em1ę nafz2 mau!: u.fo~b1e ~.a 
Płanetę, niew.i e,Jz2c ą ic_h miefakanie ieft ie„ 
dnym z _mię dzy Phnet. Już za to r_ęczę (o.d
powieJzi;lfe_m. tey) ż~ tak być . ~uf1. Im ~ę 
żdaie, że my wlz)'tk1e przyzwcnte Pfanec1c 
funkcy-e ·dofyć porz2dnie od prawJ1 i~lJ1Y· T.o 
prawda że · niewidzę., żebyśmy o~oł~>, nich 
k~2żyli, ale to mnieyfza, ihic11ay dtli cz~go. 
Połowa Xiężyca, ktora by!~ . o~rocona ku 
nam na poc:,wtku ,sw .ia.tą„ __ zl!'wfze po~ym nJł 
tęż, fir_o.~ę P,.Og.12dał\1- , y .,n1gdy' .nam mny.cll 
oóm, uft; y oftatka twarzy me po~az~uc ,, 
tylko te ktorCśmr mu p_rzez i~agi.~1a.cr~ ~11.-
fza na fun.damencie .plalll na nim poftrzezo.,, ' 
nych ufor~.o'~~li. G~yby fię inna połowa 
naprz~ci~ będ2ca nam poka;r,~ła, inne plam1-
tu y owdzie na nim pofzykowanc, b_ez ~~t· 

~ p~n~ 

,, 
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pienia inn§by nam lego wyftaw~fy figur~, bo 
Xięfyc nie tylko kr<z,ży okofo fiebie, ale n ad
to, tyleż łoż2c czafu, to ieft Midizc cały, 
krz~Y około ziemi, lecz gdy cz;ść biegtr od
prawia około fiebie, y ma naprzykład od nas 
odwrocić iednz połowę owey twarzy imagi
nowaney, a drugz prezentow~<i, podobnf! 
proporcyonalnię. czizść okręgu fwego okóło 
żiemi· przebiega, y pokazui~c nam. fię w in
ney fytuacyi, tęż famę ham· iednak połów~ 
'twa·rzy prtzentuie. . A tak Xiężyc, ktory 
wzgl~dem Sfońca y inny0h Pfanet okofo. fie
bie kr2ży,względem nas kr2żyć fię_ nicz.daie~ 
\Vfzyftkie Pfanery zdai2 mu fię wfchodzić y 
Ż~tchodzić w dni r 5. ale z re mię nafz<J, wiJzi 
z:1wfze z awiefzon2 na tymże farnym miey. 
·fruNiebi~s . . Ta ni~ruchomość wyJal2ca fię
·tylko na oko nieprzyftoi ziemi, mai2cey być 
Płamt2. iako też nie ieft dofkonała. Xiężyc 
ma pewn·c ważenie fię n'a tę lub owę ftronę, 
kto re fprawi1ie , to, iż ic:den rog twarzy nie: 
1<.i.edy fię ukrywa, a drugi f)ę pokazuie, a więc 
to drygotanie, czyli ważenie fię, nam przy-
1pifuie, hibyśmy mieli na Niebie iakowyś n~i
fnutni'k. i.tory podnofi fię y fpada. 

Wfayfb<:ie te Planety (rzekła Margrabina) 
11fafzym fobie pofł~plii~ fpofobem, ktorzy za
~fac tó na inńycn fldadainy, co fię w nas 
•farnych ~na yd nie, ziemia mówi nie ia kr~żę, 
ale Xiężyc, Xiężyc mowi nie ia drygotain, 
ill~ ~icinia,,y tak wfa~d~ie pełno b!~du. Nie. 

. .· rad~~ 

/ . Wieczor Drugi ·~ ł 
ł'adz~ Ci, żebyś tu miała. co poprawili~ (od„ 
powiedziałe~ ley) lepi~Y, ch~iey by~ Zllpel
nie prze '.,on~na o podob1enftw1e w u1emny~ 
ziemi y Xiężyca. Imaginuy .fobie te dwie 
wielkie kule zaw.iefz.one na Niebie. · Wie!'"z., 
ż.e Słonce zawfae ie dnę połowę· rzeczy okr'!
gfych oświeca, a druga połowa żoltaie cie
mna. . Prze.to ie.dna połowa tak ziemi iak 
Xiężyca z.awfze ieft.od Sfo1':tca oiwiecoha, to 
i~it ie.dna po~owa ktora ma dzień, a druga 

. ktor:a ma noc. Oprocz. tego, z:waż, że iako 
• pifb mniey ma fify y prę.Jkości rzucona ku 

murowi, 1..tory i<,!. odbiia inn:z. ftron~, podo
bnytR fpofobc.m fi'abieie. światło, gdy fię na 
tw:ar.dey odbija rzeczy., To oiafawe światło 
-kto te. mamy od Xjęży;ca,. ieft św.i.atło Słone

<z.ne„ ale do. nas nic.:dQchod:d~. tylko odbi
iai:z.c uę., Zk'!d wiele t.taci mocy, y żywości, 

· k.torl!', miał.o na ten, czas, kiedy profto wefzło, 
~na Xiężyc,. a to. ś~iatfo. mocno błyfacŻ<J-cc, 
łtor,e. odbieramy. ud S.fonc·~ y ktąre zie1ni& 
odbiia n.a Xię_ży_c~ blad~. ty'lltó 'y mnicy świc-

. tne do, hi.:cgo fię do.ftaie~ . T-0 wię~ c.o iię nam 
bfyfz.cz.c na Xiężycu, y w,n0cy nam,przy. 
swiee.a, f~ to. części .Xię_życa mai~ce ąą t~h . 
czas dzień „ wt2ż częś,ci zje.i1ii;k~ore, m.aił 
dzieó, gdy f2. obrocon~ ku czę.śj:ipm_ Xięży. 
ca noc mai~cym row.nie c~~sci ?ego. oświe
ca)~. WiZyitko. na wz~iemnym ziemi y :Xię- · 
ży~a nibY, pogli!danill na fię ·za'leży. Pier; 
wlz.y(h dni Mieiiica, ze nie:widziemy Xięi(-

u, 

. I 
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.ca'; przyczy~a tego ie~ ta;· i-e . ięfł .m.i~dty< 
Sło.ncem y między namt, y _ze w dzień p0-ftę~ 
pme wraz :z Słońcem •. Mufi koniecznie ca·fa 
icgo P?łowa mai2ca dzień .obro.con,a byd-b 
ku ,sfonn~. ta zaś,. ktora ma noc, powi11na 
_byc, ku na~ ?b~ocona. My mniey dbamy, 
~bys~y .w1dz17J1. tę pofowę ~iitżyca, ktorey 
ze me 1eft osw1econa, widzieć niemożna 
ale ta pqł9wa ktor11 ma noc, · będ2c obrocO: 
na~ ku pofowic ~iem~ ..maj2cey dz!e11, nas wi
dzi, 1~1~~ my 1e~ niepoftrzegamy, y w te.y 
'!'as w.1d_z1, poił:ac1, p~d ktor'l m}'. Pefni~ Xię;:
zyca ~-1.dz1c.'!1-r; ~w ten czas dła obfwate
low. X1ęzyca 1eft, .ze tak.powiem Pefoja zie. 
mi. Potym Xięży~ pS>mykai~cy fię na fwym 
<1kręgu, do,byw!l_ fi~ z .. p.od Słoó~a, y z.aczyi1a 
fię obr.ac ac rogiem :. połowy oswieconey,· a 
w t~n. c.z~s .m.amy NQvr, t~goż fam ego cz~fit 
częsc1. Xt~zyca, kt:or_e m_a.12, ~o.c, ~oczy.naii 
pozbywac , porowy. z_1emt m~1zcey dzień, y 
tl,ly w ~en CZilS dla m~h z,da1cmy fię hyć \ł 
oibtmey Kwadrze • . 

Dofyć iu.ż tę.go, ·(rzekfa J14argr:) · łatwe ia 
t.o. poymę, . gdy., choć trochę . o.tym pomyślę 
'i. przypatrzę fię biegu Xrężyca . . Widzę w?°" 
wrzechn'ości, żę ob1watele iego mai~ Mie
~c ?paczny, ni .żeli my, :r: ·założy!abym fię, 
'!-,e kiedy my. mamy Peł1112, to dlat~go, iż 
c.afa pofow.a Xiężyc a oświecona ~ · obrocona 
i~ft ,ku ca{ey ciemn.cy. połowie zi~mi, iż w 
t.cnc"asw_~alc: . nas nic n~cwid:if, y ma~ 

No w 
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Now ziemi. Nlechciał:abym w tcy micrze 
dfożfzey explikacyi, abym nie była c_enzuro• 
.wana „ iż tak fatwey ni.e rpoymuię rzeczy. 
.Ale zacmienia iakim fię profzę lp0Cobe1ll; 
dziei<t? Do Ciebie. należy: (odpowiedziałem) 
zg;adn2ć~ Kiedy ieft Now Xiężyca, to. iefi: 
gdy fię między Sło11cem y nami znayduie, y 
gdy cała połowa i ego ciemna obrocona icił: 
k.u nam, ktorzy mamy cizi.eń, w.i.dz.ifz, że 

-cień tcy ciemncy pofowy kieruic fię. ku. nam,' 
ale nic ze wrzyitkim, ieżeli zaś Xiężyc wca-
11: i.eft w proft za Słońcem, ten cieó kryie go 
nam y tegoż farnego c:z.afu cmi część tcy 
oświeconey połow,y ziemi,. ktor2 widzieli 
ooywatele Xięiyca w. ci.eniu zoftał~cy, otoź 
więc zac.mienie Słońca dla nas w dz.ień;, a 
zacm~enie ziemi dl.a Xi-ęż.yc~ w nocy. Gdy 
Pełnia ie ft Xięż.yca, ziemia fię znayduie mię:. 
dz.y Xiężycem y Słońcem y cała ciemna po• 
łowa ziemi, obrąc.ona idl: ku caf.ey oświc„ 
coney. połowie Xię.życa.. Cień więc ziemi 
pada na Xiężyc, ieżeli w proft na nieg_o pada\ 
c.mi 'tę oświtcon<J połowę, kt_Or<J widzierny~ 
.a tcy połowie oświeconcy, . ktor.a dzień mia.. 
ła niedopufzcZ:a Sfońca. Ztad zacmicnie 
X:iężyca dla nas w nocy_ a zac~ienic Sfoóca~ 
dla Xiężyca w dzień.. Ze z.aś · ni"c za każdym 
ta~cm dzici~ . fię zacmii:nia, gdy Xiężyc ieft 
m1.ędzy Sfońceni y; zicmi2„ albo ziemia mię. 
dzy Sfońcem y Xiężycem, to dlatego, że ci.~. 
ftok.roć te trzy ciała nie r2' proft~ lini§, po. 

tZidni~ . 

\ 
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rz~dnie urzy~o\~tne' a _~atym to' ktorc:by 
mia·ło zacm1c111e fpraw1c, rzuca f\voy cień 
w ?ok troch~ od tego, ktorc ni:n okryte być 
m.!-.ał;:>. -
• B,ardzo m~. dz}w~o <:zelda Margrabina) ) 
Ze!, tak miiła 1eft ta1em1:uca w z1cmieniach . . ' - ' 
a Wtec1~ :iic wfzyfcy ludziemiarkui'! czyin '· 
ftę to ?i;_ie1e, Ah praw~ziwie (oJpowi: I.:y) · 
~!cle. icft.Naro~o~ i. k~orc .tak} vr ~tey mi erze 
im?gtn?CJt ma1~, -iz z<wft:e w tty_ nicwiado- · 
.mośc~ trwa ć. bJd~. Ir,idowie wG:h~dni wfq- . 
f~y . k1.~d,r X1JzY,_~ y . Si'\.o~~c .r'! przy~mione, -
r9i;1!m1e.~~· ze .i.lush z1y;:_n'l)i~cy .· czarne pa- ' 
z.t!ry„ rot:c1~ga i~ :- n~ tych Pfanetac;h, kto re · 

· die~ por~::ć, y d łqtego .~a ten cz1s mai~ ten : 
~w.J:c~iiy, 1z -?1~r.l ~P2 . .gf~wy wfw.:>dzie ·ai po : 
fay!ę~ r@zum1e12c;. z: tym ,~z1wdczny!U _na
bozc~.(,ł:Vfin z.C?bllg~1i!- ,Słoncc .:X. Xiężyc do . 
bro.1.11,en~a fi~ .. z~.a wi~.e.go . p~ze~~w~o złemu . 
duc;}1<?,w1. ·~~~ryk~me ~.aś byli .tn opiriii ż-e . 
~lonqc z x~~zyccm ' gniewało J~ę. na··nich, . 
,gJy „!J~ c~11a , y Bog ~~e cze.gg :nic czyn.iii, · 
a:b! icJ~b1e ·'. przebf~gah_. A ~~ecy .ddwci- " 
.p~'ler,~;,mc. b~t1fz przcz- ~.lfl:J'gi cząs tego .~cra-··
nia~. ,1.z, .x I]z:;:~ ocz_arow~ny był . y ,że · cz.ar- · 
i;ox!ę~n~cy fi:'~row~dzili„go _z N!,eba, · do„z.ara. · · 

· zema z~oł ~rzez_ fz~oąt~w:- ićĘ~ 'Yyrz~ity ~ 
~y fam1, prz~-~ l~t p1.ędz1e_fi2~, nie lęk~liż,e

, siny fię .sro~~ ~znego zacm.1.en1a? ,nie 'krylifz 
1j_ę ludzie z .tey ok~zyi · J?O lochach? y Filo. · 
-~.<~fow.chc2t>:;h p_rzcz p1Gna fwoi~ tę- prożnl 

· wyru...._ ..: 
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'Wyrugowa~ boiaźń, nie byłafz daremna pra
ca? 

W famey r~cczy (rzekfa :znowu Margr:) 
wielka z tego wfzyHkiego ochyda dla Naro
du ludzkit:go, trzeba i;.kowy było wyrok po
ft anowić, aby nie rriowiono byfo, nigdy o za. 
cmien,iach, -<.lh.zniefieni'a pamiztki głupftw 

·w tey mierz.e na ten czas uczynionych ;ilbo 
wymowio11ych. Trzeba by.ło -(przydałt:m) 
aby tenże fam wyrok .uiioff byi pa mi<Jt~ ce 
w(iyftkich rze~zy y wlZe'Ikiey o czymkolwiek ' 

; żabronił by! mowy, bo nie m ;; [:z; nic na świe
cie, coby dowodem iakiegog'łt!pftwaJ.ud.zk..ie-
go niebyfo. · . 
- O iednę cię 'rzecz pro'\z~(rzcHa Margt:b1-
na) pówieLfa 'lni, czyli fię obywatele Xięży~ 
ca za-cmienia tak lękai2, ikk my? tmnicby fi~ 
rzec:z :barclzo .śmiefzna ·zdała, aby Indowio 

cna Xiężycu -zanurzali gł'owy ·wwodzic, iak 
·'nafi eiyni;_h i'!by tamec-~ni Amerykanie ró
~umieli, iż ziemia nafza :na nich fię ·gniewa, 
aby·' Gtikowie tamec~n1 imaginowali fobie,
że 'nry iefleśmy . oozarcrwani y zftępuiemy 
dla .zc;pfucia im 2;ioł , -a oraz daieniy' ,im pt'zy„ 
czyn.ę tt-wogi, „iako 'nam 'oni czyni~. Nie 
pow~'tpiwa:m 01ym '.bynaymniey (odpowie:) 

-owfzem wiedzie~bym chci2ł, dlaczego by 
obyw;atcle Xię~yca mieli lepfzy rozum, ni„ 
żeli my? i<!kiłl} prawem HrafzyĆby nas ·mo. 
gli, a my ich nie ? I~ bym nawet wierzył 
(dodałem ~e śmicche~) że_ iak wiele i_cft y, 

' . . było . 
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było głupich ludzi, k.torzy czcili Xiężyc, tak 
też fii na Xiężycu, ktorzy czcz'! ziemię, y że 
icdni przed ~rugiemi klękamy. Poty~n (rze
kła Margrabina) nawet befpiecznic rnowić 
możemy, ze podobnie infłuencye na Xiężyc · 
z fyłarny y w chorobach ich odmiany fpra
wuien\y; ale gdy nie wiele Ra to rozumu 
trzeba owym miefzkai1com, aby fię poftrze
gli, y tego nam nie przypifowali z czego hę 
chlubiemy,. obawiam ftę aby nas za nic nie 
mieli.' fwego czaru. 

. ~ieb-Oy fię Pan'i niczego (odpowied:t.iafem) 
nie ,1c~ r.zecz P.odo!ma, abyśmy fall)i tylko 
na sw1ecie gf~1p1em1 byli. Taka rzecz ieft 
nieumietętność, że po cafym rozkrzewiona 
ieft świe~i~, y chccia·ż ieY_ tylko na obywa
telach X1,ęzyc~ dochodzę, iednak. tak i'! za 
pewn2 mam, 1ako naypraw4ziwfze riowiny, 
ktore z tamtid 'pochodz<J. 

A k.toreż ~o.~ prawdziwe nowiny przer
wała Margrabina? Te f~ (odPowiedziałem) 
ktorc od tych mamy Mędrcow, ktorzy tam ' I 
częfto przez fzkła Aftronomiczne przytomni I 
by\vaii· Ci powiedz~, że tam odkryli kraie, 
m~r~a, ieziora, gory wyfo,kie, gfębokie przc-
p asc1. 

Podziwienie mi· fprawułefz odpowiedzia
ła Margrabina poymuię ia to dobrze, iż na 
Xiężycu gory y przepaści odkryć można, to 
fię z nacznych nierownośt;i oczywiście po
~.naie, lecz iak. hai.c y łl)Orza ro%eznanę być 

mO,S'l~ 
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mog2? N-ie łatwicyfzego odpowiedziałem 
bo wody, ktore pi:zepu~czai:i przez fię część 
świada, a mniey go,odbiiai'!, zdaleka niQy 
plamy czarne, a mieyfca zi.emi wtzyH:k.o 
przez fw<t tw;irdość odbii ał'!cey .światfo, ia
śnieyfze· fię Wyda il,!. ' Sławny Kaffini nayl~
piey fię ze wiZy!,lkich na Niebie znai2cy .ia
k.ow2ś r;zecz na Xi~życu odkrył, ktora fię na 
-dwoie rozd;ziela, p0;tym fię fchodzi, y ia
, koby w ftu<ln.iz w padai2c .ginie, to zaś, iako 
nie bez podobieńftwa wno·fi.emy, rzeka za-: 
pe~nc być muu. Nakoni.ec dobrze pozna
~a~'! te wfzyfł:kie ,rozmaite części, gdy im 
umona ~a wet ~adano, a te -wlZyil:kic prawjc 
-uczo~1JCfl ludzi. ledno mieyf-:e Kopernik, 
drugie Archi·medes, trzcc-ic Gal.ileus nazywa 
fię. Ieft tci tam gora ,nadmo,dk.a fa,ow, mo
rze defzczowe, m.orze nck.ta.row.e , .morze 
Crifium, krotko ·m owi2c„tak. ie ft do{konał'c 
<?Pi fanie Xiężyca , że ,,gdy~y ktory fię taJlł, 
.Mędrzec .znaydowąd', -nigd_ygy nie zab~2dził, 
tak, iak ia w Paryżu. Ale prolzę cię (rzc
.kfa .Margrabina) po.wiedz mi iak rozumie&, 
(;Zyli f'! Judzie miefzkaizcy na Xiężycu, b<i> 
dotych c~as.nic ·mi pewnego nie powiedzia
łe~. Ia.zupefney nie daię w.iary (odpowie
~z1afcm) ~eby tam l!Jdzie by ii. Wiclz dobrze 
taka ?<lm1ana natury w Chinach, inne twa
rze, inne poftaci, inne obyczaie, rożne zda
nia y na !nnych zafadz.ai~ce fię funąamm~ 
tach. W1~kfaa dakko by~ powinna na Xi~„ 

· źycu 
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:iycu ·odmiana, uważai2c i ego od nas od!e. 
gfość, tak to właśnie, i r ko kiedy do nowo 
odkrytych Kraiow nafi Europeyczykowie 
ieżdż2, ledwie podobieńfi:wo ' ludzi u nich 
zn~yduiz, ale naklztaft zwie rza w pofiaci 
h1dzkiey, y to ielzcze nie zupefney, bo pra
wic bt:z żadnego rozumu. G dyby fię kto 
rnogł doftać do Xięźyca„niewiem czyliby to 
ludzie byli, ktoryc.bby tam zdl:af. • 

Coż więc za rodz;;,y luJzi będzie na Xlę
życu, fpytał'a mnie z niecierpliwoś ciz Mar
grabina? Prawdziwie przyznam ci fię (od
powiedziałem) że niewiem. Gdyby to mo-
gfo być, żebyśmy by_li takie fl:worLenia, kto-
rc nie będ2c ludzmi miał'yby rozum, a g jy..; 
byśmy ;przytym miefakali na Xiężycu, po

·c:ldbnieb:yśmy fobie imaginowali , że tn na 
:ziemi iakieś :ie(l: dziwaczne fl:worzenie , ktore 
·flę rod·Z<~iem ludzłirn na:t.ywa. Mogliżeby
śmy fobie 'W)ifrawić w umyśle tak2 iftotę, 
ktoraby miała pafl)·e 't<;k ·głupie, a rozum 
tak wielki? wiei--. t ak .krotki, a proiekta t<ik 
d.(ugie? ~le wiadomości w ·rzeczach prawie 
niepożytecznych,.,tyle nie-wiadomości w nay
walnieyfzych prawdach? . takie pragnienie 
wolno~ci, a tak2 do n·iewoli frfonność? tak~ _ 
f.łzczęśliwości ż2dzę, a tak2 nabycia 1ey nie
fpofobno-ść? B~rdzoby mufieli być obywatele 
Xiężyca m~Jrzy, .żeby tego wfzyfł:kiego 
't\ofali. My- fiebie 'farnych tdl:awicznie wi- A 
<lzicmy, a prz<~ież iak frwoncni iefteśmy 

· zgadnić 
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zgadm!Ś. niemożemy. Nie obawiaymy fię 
(rzeH<1 Margrabina) miefzkańcow Xiężyca, 
nigdy namry na!Ley nie doyd~, ale iabym 
chci2.fo ich natury dociec, bom iefŁ nierpo
koyna, gdy wiem, że I~ obywatele na Xię
życu, a i;:kiey ~natury nie mogę wiedzieć. 
A czemuż Ci Pani (odpowiedziafem) n ie
fj1okoyności nie fprawuie tak wielkiego po
łudniowego Kraiu niewiadomość? ktory do
t2d iefzcze nie ie{Ł odkryty? Wfzakże ni
by na iednym iefteśmy okręcie z pofudnio
wemi Narodami ? oni przod, my tyt po
iiadamy, wiefz, że między przodem y tyłem 
okrętu niemafz żadnego fpofeczeńftwa, y na 
iednyrn koócu ftatku bę<l2cy, co za Judzie ['! 
na dntgim, y co czyni<J, niewie, a ty byś Pani 
ch<:ia~a wieJzieć, co fię dzieie na Xiężycu, 
na tym ,1ihy innym ofobnym okręcie ktory 
2daleka nd nas po Niebie fię uno fi. 

Dbywatelow pofodniowych{ odpowiedzia
ła Margrabin~) mam prawie za wiadomych, 
bo nam podobni zapewne f2, y f ;,itwoby ich 
poz.ńaf, gdyby kto chciaf zażyć pracy w do
fi:ani11 'fię do ich Kraiu, w k.torym zawlzc 
miefzkać będ2, y nigdy fię nam nie wym~n~, 
ale miefzkańcow Xiężyca trudno poznać11 
y rzecz iuż bez nadziei. Gdybym ~i Pani 
na to odpowiedział rzetelnie (rzekrem do 
niey) niewiem coby fię ftało, śmiałabyś fi~ 
zapewne zemnie, tego zaś śmiechu byłbym 
godny, alebym fię iednak bronił, gdybym 

D <:hciał. · 
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chciał. Przychodzi mi inyśl bardzo śmie
fzna', ktorama ' iakieś podobieó!two do pra-. 
wdy lp.rawui~ce podziwienie. Niewiem 'zk;,?d 
mi tię ta myśfwzię!a, przyrzekam , że cię 
qo tego przy.wiodę ·, iż uznać mufilz .prze
ciwko wfzelk.iemu rozumowi, że może fwe
go czafu tniędzy Xiężycem y ziemi2 kom
munikacya będ-zie. l>rzypomniy fobie flan 
w ktorym zofhrwała Ameryka, wpizod ni
żeli byfa od~Krzyf"ztofa Kolumba odkryta. 
Obywatele iey w widk.iey żyli nieumieię
tności, nie tylko fię na .naukach nieznali, 
ale nayprofl:faych y naypotrzebnieyfZych kun
fztow nieumidi. Chodzili na·go uz~roieni 
łukiem, nie mogli-nigd)r poi2~,'aby zwierzęta 
na fob.ie ludzi nofiły, morze za obfzerne ia
kieś y nie przyfiępne ludziom miey!Ce 1'2cz<,!
ce fię z Niebem uznawa~i, za kto~ym daley 
nic nie byfo. Prawe.la, że ftrawiwt~y wiele 
łat na wydr2żeniu Kamieńmi o·!Łremi pnia 
grubego, w tey kfodzie puścili ftę na morze, 
a uniefieni wiactrami y fala-mi rożne zwie
d.zali Kraie. Lecz gdy takowy fi:atek podle
gfy byf częfł:ym wywrotom, natychmiatł: do 
przytrzymania go, .pufzczali fi~ w pf'aw, a 
dlatego farnego z'awfze prawie pfywali, o
pr0cz, kiedy byli zrn:iżeni. Ktoby im by(po
wicdzid, że dofk.onaHzy ielłiegiowania fpo
fob, iż przez te obfzerne .tJ\orza że wfzyltkich 
ftron przeprawić f~ fatw9 , że w pośrzod 
nawałności y faly zafl:anowić fię można, że 
prędkość, z ktor~ okr~t pfynie, od ludzi za-

. wilia, 
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wiff a~ ie nayobfaernieyrze morz~, do fpołe
czddwa z Naro.dami, byle tam byfy, nic 
pr-z ;fzkadz-1}2, b;i.dź pew11a .P .ini .żeby temu 
nigJ y nie wierzyli. Aż oto z tym wfqfl:kim 
co za niez~ycz 1yny y nie1poJ1;iany widok 
·oczom fię ich prezcntHie! Owe ogromne o:. 
hęty, ktore im fię zdawafy niby iakoweś 
wielkie monfł:ra mai2ce biafe fkr,zvdfa, iata
i2-ce nietni po morzu, ze wfzyfti\.ich ft con 
ogień z fiebie wybuchai2ce, wyrzucaiice na 
brzeg morlki ludzi nie?:naiomych żel ~.zern 
ni-by łu!Zczk2 rybi2 okrytych 0władaj~cyclt 
w.edfug woli fl:rafzydfami , trzymai~cyclt 
W rękach f wych pioruny, ktoremi wfzytŁko 
~hc2 nifzczyć, co im ftę fprzeciwia. Z!I.<!~ 

.fię wzięlj.? kto -ich przez inorza przeprawił? 
kto im w rz2d ogier} odda!? czyli to f2 Bogo-. 

·w.ie? czyli Synowie Słońca? bo zapewne 
ludzmi nie t(!- Niewiem Pani czyli wcho
dzi[:i tak, iako ia w podziwienie Ameryka
now, bo nigdy fię rowne, iak.ie byfo u nich, 
nie znayd:z;ie. A zt2d nie chciałbym przyflij_c, 
żeby między Xi~życe~ y ziemi2, niemiafa 
kiedy być kommunik._acya. Wierzylifzby 
byli Amerykanie? żeby między Ameryk2 y 
Europ;z., o ktorcy: nic a .nic r-iiewiedzieli być 
miała? prawda icft, iżby ten obfierny prze
c12g Niebios y powietrza, ktory id!: między 
:Licmi~ y Xiężycem, przeyść trzeb:ł; ale te 
wielkie morz'! zdawafyfz Gę Ameryk:tnom 
do przeprawy łatwieyfze? Praw Jzi wi~ ( fpoy-

D.z · rzawfzy 
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r:,aw:zy na mnie Margr;;bina rzek-ta) fza\e-„ 
iefz, ktoż Ciir upewnl1 (odpowiedziafem) ż-e 
to być nie ·może? Do~jedz mi rego (rzekra 
~~argra.bina~ bQ ia fi~ C1m2 twoi<J- powieści} 
mekontentu1ę. -Amerykani~'tak w tzeaach 
niewiadó1ile1J1i byli, że nawet ani.kiedy po
'!1yślili,-il przez morza przeprawiać fię ino. 
zna, ale my więcey mai<J-C · wiadomości, fa.
twobyśmy fobie -w imagina·cvi wvll:awili, że 
przez ·powietrze przebrać ft~ mi)ż·na, gd,ib-y 
w rzeczy Camey~tak ·Jjifo. Więcey · iuż inni 
cqni\!- (od}>owiedziatem) nad tych, ktorz.y ' 
że to być może, -uznaii. Iuż po,voli [arcie 
z~czy~ai2, ·wielu fek~et przyprawiania fo
bie ikrzydef -wynalazfo, k.tore ' ich ,na po
wietrzu Utrzym\1i''}„ robi<J niemi ·nak fzu.ft 
p..takow, y przebywai11- rzeki. Prawda, iż ten 
lot nierowna . fię :lotowi orfa·, ·y . c·z~fto 'te 
n.owe pHrzki dla lotil ramię 'ći:ibo nog~ tffra
cjfy, ale to wfzy!l:kb t-ak ielt„ iak owe pier
wfze defzczki lpufzczone ·na morze, kto re 
byfy ~ocz2tkiem żegl 11gi. Od tyćh Jćf,-;cze!<. 
przyŁzfo do wielkich okrętow, ktoremi caf)> 
świ.at obiethać ·1hożna·~ iednak · te okręty 
z czafem powfiafy. Sżtuka latania dopiero 
fię poczyna, zaczafem fię wydolkonali, a'tak 
potym ludzie do Xiężyca dolet2. Alboż my 
_to iuż wfzyfiko oakry!i'? ·alboż mx to iu~· 
wfzyfi:ko, do tego fi:opnlll dol"k.onaf ośc-i przy
p,rowadz.ili? iż inż więcey nic przyJać nie. 
b~dzie można? pozwolmy profzę, że y tir_,i;y.· 

IZfc 

,; 

. - Wiecr.or Drugi ·, ) 4:? 
fzkwieki .. bę ~i~ _mia fy co doczynienia. Ia
bym,,roz~nn~ -d'a '(rzek{a Margrabina) że f.t:tu
ka lat.inia do prę"dfaęgo .tylko z..Ltinani<! kar
ku H\1iyć moż. e. 'I'.o wi~c (bf\powiedziafem) 
ieżdiby tu _, na zie!ni l1IJz.ie niej119gli; iąk · 
pow1adaf'z latać be~ !w;:ii~y Czk0 dy, t..oć . mo
że fzq;ęśliwfi bę.i2 w tey fa.tuce obywate.le 
){_i.;ży_ca, y fp,ó;obni:;yfi_do l9tu„,my bowiem 
nie. n~an1Y;. p,otr~eb)'., ab~śmy na : Xjężycu 
byli, 1ako fię tez y bez mch _obeyść. mote
m~„ ,a , ?ędzie1~1y. niby. Amerykani~, . k~orzy 
po1~c_ me~nq.~li, iak.b>: przez morz;i rn~pra
WJaC fię -. moz.i:a, z tym wfżyftkim i~d.nak 
w, rn!'z1:ch )<.r~1ach ~y_ś1ni.~nicie. lupzie okrę
tami.- . P.rY'~f!li. _ ~uzby .w;ęc do .nas powinni 
przy i>\: m1~rz_kanc)'. X1ężyca (rzek fa-z gnie. 
~\'..em Milrgrabina) ieżelj ft~ n-a.nim znay<lu-

, I<J· Europeyczykowie (odpowieqział~m 2c. 
_Ś\11ieche.m) nie dofbdi fię do Ameryki, aż na 
· ko11~u , !:z..of~ego t.,yfizc,a lat, trzeba. im byfo 
czaftl;)Vtelkiego .ao wydoik.onalenia fiir w że
gl.t0ze, i~by ftę byli Vizez_Occan przepra~ 
~1~ - mog.11. . Obyw:atcle ~iężyca podobno . · 
lll~ u1me.12 cokolwiek l atac, tey nawet go
dziny, ki~cly my il tob~ rozmawiamy, może 
_fię w lot wprawia.i<_}, iak ftę lcpicy wydoik.o. 
na!~ zob<1czemy ich na ziemi, a w ten czas 
o .moy Boże co ~a podziwienie będzi~? Nie. 
w1e1i: ,co .'~1.a~1 czyni.ć '? Tobij- (rzekfa Mar~ 
.gra~111a_) JUZes. mi twemi imaginacyami g~o-
w~ n<1b1f. Iezcliś z tego niekontenta (od. 

~owie~ 
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powiedziałem) wiem, co iefzczc przydam,
abym myśl moi2 utwierdzif. U waż„ że świat? 
odkrywa fię powoli, dawni rozumi~li, że 
"'1-Kraiach gor2cych y zimnych ludzie mie:
f~kać dla zbytniego ciepfa albo zimna nie. 
mogli, y od czafow Rzymian Mappa Gene
ralna ziem'i. nie miafa więkiZcy obfa;erności 
nad Ich Pań!l:wo w czyni fię z iedney mia
ry wfpaniafość wydawała , z drngiey wiel:. 
ka ąiewiadomość. Aż oto znalezieni Il!" 
ludzie y w ne1ygorętfaych y w nayzimniey· 
fzych X.raiach otoż iuż Sw1ata przybyfo •. 
Potym rozumiano, -że Ocean caf<;ł ziemię 

-okrywa, oprocz w.iadomey na ow cz.as częśd 
y że Antypodow nicmafa, bo nigdy o nich_ 
nieffyfzano, a naybardziey 1ż fię rzecz nic-
podobna ~dawa!.a, żeby ludzie do gory no
gamj a gfow~ dą ziemi chodzili, te ied,nak 
w.fzyil:kie racye mafo ;ważyfy, bo Antypody 
znaluieni fi~, a -zt2d nowa Mappy poprawa~ 
nowa połowa ziemi przybyła. Roz-umiefz 
mnie dobrze Pani, ci- Antypody przeciwko 
wfaelkiey wynalezieni nadziel pow.inni nam 
dać naukę, ześmy w zdaniach nafaych Ikro-. 
mnieyfzemr być powinni-. Podobno-Swiat 
z cz-alem fię nam zupefnie obiawi, doydzie
my y Xiężyca, iefzLze na r;iim być nie_ może-
my bo y ziemia nie ze włzyftkim iefł: odkry
ta, wizyft~o zaś fwym porz~dkiem iść ~o
winno. Skoro nafze ~Obrze poznam_Y m1e
fzk e1 nic, poznamy potym nafaych f2ftadow, 
to icft; Xi~ż.r.ca mic:fakańcow. Bez obfody · 

(rzekła 

, 
' 
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(rzekła Margr_aQina-p_ogl<t·dai~c na mnie z 

• pi:lnośc~I!-) tak cię w tey materyi, ~atopi:O
ne_go widz~ y ~gruntu iz przenikaizcego, iż 
nn fi~ ~da~e ni_epodobna, abyś temu wierzyć 
zupdrne niem1af cokolwiek mowifz. Nie~ 
chciafbym tego (odpowiedziafem) bo moy 
ieQ zamyH, pokazać tylko,' iż fię można dla 
zal:iaw.ieni a,, rozmnney ofoby przy tey chime
ryczney utrz_y!J1 <: Ć opinii, ale nie_ że-bym i§ 
o. tyO: doftatccznie ~rL.,ekonał. . Sama tylko 
pr.awua bez wfaelkich dowodow nad rozu.. 

·11)cm z•~qkfa brać gorę, a ta, tak przyro
dzonym l~ofobem 'I( umyff wchodzi, iż pier-
wrzJ.'.. r~~ l'! i1yfz2~· d-r~1gi1~ r.azem. fama ftę 
e-an11~_c1 prezentu1c„ Ah!, dopieroś mi iak2ś 
ucz~o1ł< folg~ (odpowiedziała .Margrabińa) 
two1e wymyslne racye :.(inużyły mnie, wola
łab~.m iuż ~oyść na tpoq;ynek ~ ie~clibyś 
chcrn:f ,. abysmy fię roz_ef7<Ii. 

WIECZOR TRZECI 
Ofab/i111ości na: Xi(t._vcu. · Ze inne P_fanety mai'f 

· takz..e fm.vch Obyn1atel~w. 

CH,ciafa rnn!~ ,Mar_grabina wci2gn2ć aby
smy w di.1cn nafz.e Roz.mowy kończyli, 

al~m ky reprezentował' żeśmy takie rze
czy .fame!nu tylko Xiężycowi y gwiazdom 
pow1erzac powinni, po'nieważ te rzeczy Ro
z1~1ow na łzy eh ~~ celem. W~tzliśmy 'tedy 

·wieczorem do zw1er,zeńca, ktory by:f m2drym 
nafzym dy!kurfom poświęcony. 

Ma~ 
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Mafz fię wiele odemnie nauczyc nowin 

rzeHem do Nicy. Xiężyc. o ktorym wcto
ray mowii'em z Tob'l, że wedfog wtzelkiego 

. podobieńH:wa mogfby mieć obywatelow, 
w fam~y rzeczy mieć ich nie może, bo . mi 

. pewna rzecz na myśl przyfzfa, ktora tych 
:qriefzkartcow , w niebt:fpieczeńH:wo podaie. 
Iuż też tego nie ścierpię (od pow: Margr:J. 

·wczoray _takeś mi głowę nabif, żem rozu-
miafa, iż tych obywatelow kiedyś oglzdać 
będę, a teraz powiadarz, że nawet na świc.-

• cie być niemogz? nie będzi.e[z iy1r rpofo
bem dworować ze mni~,. pr.qwiodfeś. mille, · 

·do tego, żem uw:ierzy!a, iż na Xięiyc.u [~ . 
rnicli.ka11cy, :t.wyciężyłc.m w tym trudność, ,_' 
trzy mać fię tego będę. Prędko bar.d:io. P.O-
ftępuie[:t Pani,. (rzekłem z.nowu do-Niey,). 
pofowę tylko roz.unm do wierze.nia. tak.9wy~in . 
rzcc,wm nakfonić potrzeba,. a- dr11g2 woln~ 
zott·awić , przez ktor<Jby. przeciwnie rnzu• 
mieć godzifo fię ,- ieżeli wyci2_ga, pot rzeba„ 
Niezbędzielz mnie tz uwag~ (odpow.i:t:.Mar-
grab.ina)-ia chcę dowodow .. Nic.także. o . Xię- 
życu r2dzić trzeba, iak, o S. Dyonizy.utzą~ 
Mieście? Nie tak, rzekf em,-XiężY.c do.zie.mi. 
nie ieft tyle podobny, i.le MiaH:o S„ Dyoni
~yufza do Pa.ryfa. Sfońce. z ziemi y z wod 
exhalacyc y w~pory wyci2ga,. ktore do , Ee
wney wylokości w gorę podnioiłTly. fię, tam
że wraz fię : zgromadzaię. y obfoki farm,ui\!. 
Te obfoki wilz2cc około ziemi bez porz~dk-u 

kr~żci, 

'wieczor Tr-t.cci ~ 1 · 

kręi1l,- y raz ten, drugi raz 'inny Kray ołry
waiz. Gdyby kto ziemię zdalcka widziar, _. 
cz~ftoby na niey. iak:ieś . odmiany poftrz_egf, · 
bo Kray obfzerny. obłokami · okryty, . bynJy 
n'iexb:m ciemnym,. i akby fię zaś obioki ro

.zbiły bardziey bY. fię widocznyni Haf .. Przeto 
gdyby Xi~życ okofo.fiebie miatch1;m1ry, tez 

, fi. me wjdzie.libyśmy, na nim odmiany.- Lecz 
wfayH:ko , przeciwnie:, . pl 11 tńy. ktore~olwie.k 
być mog<J- ~-- zawfae fię , na iędnym, micyfru 
wydai<J y to rprawuie . trudność. _· Tj:ik2 . rze- . 
cz2 Słońce : z Xięży_ca waP.otow,·nie W1'<;i2ga, 
zaczym Xiężyc. nn1lli by:ć rz.ęcz . twardfaa , . 
niżcJf nafza z.ićmia ;. ktw.ego , cz<J(l:ki' dro-. 
bnicytz.c. fatwo fię : od , innych o<lł~cz.ai~- y_. · 
ciepfrm,, wz.rurz.one.: w. gorę _. fi(;: ; p.o,dnofa2 . . 
Mti!Zz. tam wit(C. być. farne. Of_ały, _farne 1nar- . 
m11rx, Z k.tory!=h waeory: nie WJ.Chodz2•· bo , 
one. tak[~ wrod.lonc y potrzebne .gdzie - ficc 

. znayduię. wo_dy,, iż.: t<11u ,· ni~- mog2 , być,' tei; 
· wodY.:, gdzie. waporY.'nie; p.an1iiJ. . l11kjż _wię!=. 

rodzay; mi.efzkiukow. na . ty:ch fkaf;tch , . na 
kt0.rych.nic . rodzić . fię , nie. moż,e, . :>;.w. tak.ill1 i 
Kraitl, ktory. niema w,ody? · Coż.- t~ ,zo.0.wu, . 

· zapomniałeś · (za,v,~łafa . h1argrabina) : żeś·. 
mninlp,e.wnił„ ii n? .:Xięży.cu Ję. .m_orza, .k.,to
re 7.l:zd nawet niekto,rzy roz,ez.naĆ;mogzh To . 
tylk,o .k.oniektura ( odpo.wiedziałe!ll)~cÓ. mni_e . ·. 
niocno martwi.,. bÓ-, c.ie.tnne. micy[ca , . k.tore ., 
bierzemy· za morz.a, . [<} pą-dobne_iakieś- głę
bokie do!y .. Ztey. odlegfości w ktorcy iefte • . 

· · .śmy, 
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śmy, niepod'obna zupefnie doyść wlzy!llie. 
go. To podobnp (rzekra•Margrabina) trzeba 
zt2d wnieść, że Xiężyc niema obywatelow? 
Iefzcze . fię zatrzymay (odpowied:i;iafem) z ti 
konfekwe-ncy<J, n\e. m'owmy a!:Ji za niem.i, ani 
przeciwk.~ nim. P_rzyznam~ci ~ę fzczerzc 
(rzekła Margrabina) że nic mogę na fobie 
przewieść, abym ,t2k. prędko tey imaginacyi, 
ktor<Jm fobie zafmakowafa, odft<Jpiia. U!ł:a. 
now iui. prędzey iak,ie zdanie względem . a,. 
bywatelow Xiężyca, albo ich utrzymayrny, 
a!bo na z.aw~ze :znieśmy, ale ieżd~ można 
raczey ich utrzymi\ymy, bon~ widki ku nim 
affekt .powzięfa, z trud11ości~ by mi go pe. 
~być przylz!o. Nie dopufz.c2ę więc (rzekłem / 
do Nicy;) aby ~~ęży,c nie ~iaf być ofiild!y, 
znowu go _dJa,ukontcntowama twego l.udzmi 
ofadzmy., W famey rz_ećzy, ponieważ pla. 
my Xię~ycowc nic, odmienłai2 · fię, . wierzy.;' 
nie można , iż. f2 okofo niego obfoki, kto- . 
r~by raz tę, dnigi .raz..inrnt.ftronC("zaf1\\niaiy. 
Le.cz praeczy.ć nikt . nie może, aby z niego 
wapory parować nie miał'y. N afze . obiok'i 
ktore tiniefione na powietrzu widziemy, fa. I 
me f2. cxhalacye y wapory., kt-0re. parui<J, / -
z ziemi y w tak malęńkich.odd~ielai~ ftę cz'!- · f 
filach,. iż nie mog2 bydź w.idziane, gdy po. 1

1 

wietrzem zimnym ścis'nione . bywai2 ' zł'~:
·czaia fię oo kupy, y widome fię fl:aiz, zk2.d 
pe>wftai2 owe wielk.i'e chmury na powietrzu 
1i~ - m:~ofz~cc, na.kto.rym wydaii! ft~ niby no. 

· · we 

· Wiec'tor Tr't.eci B 
we iakic:ś ciała, aż poki znowu z de~zczem 
11ie fpadnz. Lecz też f~me .. '~apory tu y 
owdzie rozriucone \bywa12, iz ich doftrzec 
pie mgżna, y chyba na uformowanie <leli. 

· katney tefy bez żadnych ~hmu~ z_gromadza
i~ fię. la przeto kładę, ze z X1ęzy~a wapo. 
ry parui2, boć na koniec, koniecznie potze,. 
ba aby parowały. Nic może to bJ~• aby 
w Xięivcu byia maifa, ktoreyby częsc1 wfzy
il:kic rowncy bv ły twardości~ YvCqitkic. w ie • . 
clnakowym fp~czynku iedne p1•q drugich, 
~fzyft~ie do przyięcia iakiq przez. opera. 
eye Sfo~ecz.ne od~:iany niefpofobn~, bo Ża
dnego Cłaia tę ma1~cego naturę meznamy, 
marmury nawet iey nic maię, naytwarJ faa 
rzecz, albo prze~ utaione i:rifzenie wewnę
trzne, ;.i lbo przez powierzchowne, odmia
nie podlega. Ale Xiężyca wapory, nie ufo
Ż'ł obłokow, nie fpadn2 z ddzczern" famę 
tylko formo~ać będz rolę .. Do tego ~·aŚ ieft 
do[yć, aby powietrze:, ktorym także ~o~o„ 
bna X1ężyc ieft otoczony, trochę fię rozmio,-
od nafzego powietrza, i,ako te.i wapory iego 1, 

od w.1porow zicn~lkich ' · f..o więce~ ma ni.i 
podobicńfl:wo do prawdy. Na tyin funda. 
mencie, gdy matery~.inacz~y i~iŁ-roz_P-orz~ 
dzona na Xiężycu, mz na z1em1,, mu.fz2 ~a. 
tym lkutki być odmienne, ale to mmey~z~. 
,A przeto kiedyśmy 1J10gli nie bez podo?1en. 
ftwa pra~dy wymyślić ewapor;i~y~ czyli t~ ~ 
Poruizema wcwn~trzncgo, czyh z innych ia-

, . kkh 
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kich przyczyn pochoJz~, ot9i: y obywatela~~ 
Xiężycowi . naz_naczyć y ipofob im do życ'.a 
obtnyś)i(możem)~' zt<~d wnie~emy urodza1c 

. zboża, o.woce, .Zt';łd wody, zq!d rnne potrzeby.-
, Nie ni.owię _ia tu, ·żeby owpce,, zboża, woda 

tak.a byf<,1, .. i?k u nas, . alc .przypxoita nettu'.. 
rz~ Xiężyca, . ktoręgo . z.gruntu · niewiem, to 
tylko powiadam, że. m~1fz2 być proP-orcy?-· 
nalnc, p.otrzeby. miefa)_\.;\ńc;om, k.to~ych '.~ 
J.Ji~znan:i . . To iefi:, (rzekfa M!lrgrabma} 1z 

\\'.iclz, że . ta ·ie(l: dQ.bra myśl, ale. niewiefz 
q;j tak ieft zapewne, , w rzr; zy b;igate_lncy 

-tak.' gruba n.i~!Viad9mość . . Ale to ieiz.cz.c n~c, 
do!y?. ie{l:cm kontenta, żeś mięf"z.ka~c.ow x: .1ę
życo.wi , p,rzywrocif, ale)'. z_ tego me. m111ey„ 
że J lJ:lU p,rzc::~·ie o~aczai'}ce go nn;_naczafz po· 
wietrz~, b~z_kt9!ęgo . ten. P.f (lne~~ b_ardzoby 
byt o.dkryty. . . . . 

·Te .dw~ rożrie.m.łędzy„fob2~ pow:4etrza na
fze r Xięży~a.pc:>.tr~eb11,~J~~ bo nie_do,pufzcza- . 

' ia k.9mmun_ik,acyi między dwien;ia PJane~a- . 
ini .. · Gdyby. tylko fzJo o latanie, o ktorym 
z: Tob2 wcz,ó.ray mqwifęm~ . czy,fz,by kto n.ie 
mogt f'ń'.ęgo czafo . dofkoną.h: . latać? lubo Y 
to ,nic. b"ardz_o , do p_r\iwdy , po<;lobna . . Od le- . 
~fość , wie!ka:. ),C!ę~yca . od 2ięmi zna~zn2by 
iefL.cze trudnqsc .czyni.fa. Lecz cho_c.by na-
wer.' Pfanety bardz9 były, blilkie, . przec_ieżby 

· z iednego , do drpgiego przcy~ć_ powietrza 
Mud no byfo. Dla ryb wodaic!Ł pow!etrz,em, 

. t~nigdy. na powietrze ptaftwu nawaczon~ 
· · - · me · 

I ' 

:1Fiec'Zor.Tr'ZeCi ·n 
' nłe przeĆho.dz'}, ani pta!l:w_o .wzaicmriie na 
··powietrze ryb·r~e. T~ fi(zas me _dla .odl.egfo. 
-ści dzieic, ate ".że kazde ma ·fwo1e:.pow1etrze 
:1;:torym thni·e, ' Z tego· z.~ś,' niby · z iako~egoś 
·więzienia tnie wychodzi .. N:afze :P?W1etrze 
'-':zmiefza·nc iefl;, z vvaporam1 ·gęfi:fa:em1 y grub-
fzemi, niżeli -f<,! wap'Ory.Xiętyca, · dlacze~o 

~gd)'by obywate~ -Xięż)'.c.owy do nas prL~był~ 
' w {\nv;•m·wft~p·1e 'POW1etr;i;em by·fi.c; nalzym 
. :.alały:trup·emby"na ziemic; ,pa<lf. . , 

"0 iakbym ia fobie ·życzyła (:z•:~ołafa~<L1'
' gra'bina) że·by fię· tam !łatek rnk1. rozb1ł,_r 
. miefakańcow tam ty.eh na l~d nafz 'wy.r~uc;1f~ 
· przypatrywal.i byśmy fię do woJi ,,J.·c? •o~~bli
"wri~y p·oftac1. Ale gdyby fpofob111 ~y11 ~o 
' ieglugi po ml'zyll_ł puwi-etr.zn (o_dpow1e~z1a
'łern) z ciekawości nas w1dzem;1, ·moze-Qy 
· nas iak rvby :fowili, a ·na tobyś przyfl:afa-? 
'CCC1lll1 1~i.e? ( odpowied.z.i~fa_ ze śn:iiechem,) 

· "iabytn t1'myśłnie w ich 1:natm2 ·wefźł~, <fbym 
·na~tych z nkontentOwaniem pogl2dacmogfa, 
kt.ar'Zy' mnie<.d'owi!i. . _ . _ , 
' ~Pomyśl fobie (r~eHem do N1ey~ ·zeby~ 
-w gorę nafaeg-o powietrza b-ez Habos<:.1 do!t,a~ 
fię ni·c mogła, bo -.w cai'ey fwey rozcJ2g'fosc1 
do bdd"Cchu ·nie ·ie fi łanve., wyżcy nad wyfo
kość pewnych gol" na nim ~utrzymać fię Ttie 
meina. . Zk~d mi dziwno, iż ci -h0:zy po
wiad'ai'!, iż iakieś Gen1ufae ciała mar2cc ~a 
nayfubtelnieyrzym miefzkai<,! powietrzu nie. 
-wykrada.i~ nam, <lla"z.ego "z.1al.:cm ftę nam 

. tak 

I• 
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tak krotko widzieć · da1<J, a to podobo dla
tego. ftofui2c fię do f wey .zabobonney ima
glnacyi, iż mafo ieft takich między powie
trznemi mierzkailcami, któ'r~yby po n ::t lzym 
powietrzu nt1rkiem pfywać umieli , y że ciż 
farni nie wlzyfcy do dna grubego n ałzego 
powietrza fpi.iścić fię y w,nim dfużey trwać 
mogz. O toż Pani WiO<l~one mafa z apory, 
dla .ktorych .za świat nafz wyniść y do Xię
życa doyść nie możemy. lednak czego do}1ŚĆ 

potrafiemy dl<t nalzey pociechy, ft:rn1yrny 
fię docho Jzić o tym nowym Swiecie. l a n ct
przykład rozumiem, że tam Niebo~ Sfoilce 
y gwiazdy w innym wydaiz fię kolorze. ni
żeli .my widziemy. Tych wlzyfłkich obje .• 

, ktow nie widziemy inaczey, tylko przez na
·t-uralne iakieś fzkło, ktore nam te obiekta 
<>dmienia. To zaś lzkfo iefl: po.wietrze nafzc 

- 2 wapoi:ctw zmielzane nie bardzo fię wyfoko 
r.ozci2gai2c-e. Teraznieyfi niek;to·rzy Filozo-· 
fowie utrzymuiz, że powietrze tamo z fiebic 
ieft bfękitne, tak, iako morze, y że ten kolor 
dlatego fię na powietr.zu wydaie, dlaczego 
y na morzu to icdł dla wielkiey głębokości. 
Niebo, (.mowi2 Filozofowie,) na ktorym fi~ 
~wiazdy mieyfcowe znaydui2, niema żadne
go Z: fiebie światfa , a z atym wydaie fię czar
ne, ale go wiJziemy przez powietrze, ktore 
ieft błękitne y zda·ie fię bf~kitnym. Ieżdi 
tak i cit, promienit Sfoneczne y gwiazdy przez 

' po~ictrzc prze_yść nie mog2, żeby fię i~g<» 
kol-0rem 

.,Jf'iec'lirir Trr.~d . '' . 
kol-oreri'l nie :ufarbowały, .y !Wego-.pn;yro-.. 
d:zonego nie ut-'radty. Lecz gdyby"na~et 
p owietrze wrodzoneg-onie miało koloru; pe
wna ieft ,' że światfo pÓ'Chodl!iowe przez 
wielk.z mgłę z.daleka uyrzane wyd-awafoby 
tJę rutnianc-, Ghociaż ten i ego kolo'r' nrc pra-, 

_ .wdziwy, nalze - z aś powietr-.ze nic ·innego nie 
'iefl:, tylko wielka mg!a, mic<nizc-<1 nam Nie
ba, Sfońca y gwiazd prawdziwy kolor. -Sa-
·rna tylko materya Niebiefk.a przynofić na1n 
światło y kolory takie~ iakie r~ farne w fobie, 
·powinna. Y tak ,ponieważ powi!!trze Xię
iyca il11ley iefi od nafzego natury, albo ieft 
fam u z ,fiebi\! innym kolorem -farbowane , 
albo .pr.zynaymniey inna mgfa w kolorach 

·ciał Niebiefki-ch .o-dmi a"nę fprawt1ie. .Nako
niec względem obywatelow Xiężyca to fZkłG 
Gzyli 1:a .przezróczyfl:ość powietr.za przeJ; 
ktore wf:z;yfrko wid;;r.iemy, icft u .nich ·-od
micrrne. 

To 'limie pobudza r-zelda Marirabina że 
·więcey fzacuię nafze miefakanie, rtiżełi Xię- -
f,ycowe, nie wierzę, żeby lepiZym guftem 
fdy u nich kolory iak u nas, bo napr,zykład 
%dyby Nie bo oyło czerwone, a gwiazqy zie
lone:, nie takby ,przyiemna l'zecz bjra, na nic 
.pogł<Jdać, iako ,na z,fote ·gwiazdy na tle błęk.i-

, · tI)ym. Rozumiaiby kto f!'yfz2c Cię -Pani (od
tsow:) że guftownego ftroiu w kolorach,:albo 
meblowania Pokoiow dobieralz, ,ale ·wierz 
mi, i e kpiey ·fi~ zna -na tym natura, nied1 

ona 
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ona tama kolorow Xiężycowi dobiera, a Z'J

baczyfz, ii każdy guft iey pochwali. Pot r fi 
ona widok całego Swiata na rożne rzucenie 
oka rozmaitym do ukontentowania pokuać 
fpofobem. 

Uzrraię iey dowcip (przerwała Margra:) 
_nie ·wide pracy w odmienianiu objek.tow na 
kaide weyrzeniezażywa, rożność tylko prze
zroczy llych śrzodkow odmłenia, y ta ofo
bliwa iey fztuka ie!l:, że bez wielu zakrętow„ 
tę prŻed;iiwn~ rozmaitość fprawuie. Z po
wietrzeni bf'lkitnym Niebo nam b l'ęki tne po
kazuie , a 7" powietrzem podobno czer wo
nym"' czeTwone ·obywatelomXiężyca wyfł:a
wia Niebo, z tym wrzyfł:kim .zawfae je!Ł ie
anakowe :r·tie'bo. Mnie fię zda ie, że natura 
w imaginacyi także każdego czfawieka iak~ś 
per(pektywę wyraziła , prz.ez kt.o ;!ł wfayft~o 
widziemy y ktora znacznie o b1ext a odmie
nia. Y tak Alexandrowi ziemia zdawah fię 
iakoby wefołe iakieś y piękne mieyfce, do 
zafożenia wielkiego wygodne P.1ńfl:wa. Ce
ladonowi iakoby rnie,fzkanie Afłrei , fprawie
dliwości Bogini. Pewnemu zaś Filozofowi~ 
wie1ki iakiś Pfaneta farnych pełny głllpco,„ 
.y z niemi unofz'!cy fię po Nie?i~. Mnie fi~ 
zdaie że y fami mie!Zkańcy X1ęzyca więcey 
opacznych y ~dmiennieyfzy.ch nie mai~ ima
~inacyi, iak my o niey [ami. 

Od-

Wiecr.or Tr'Leci ~<i · 
Odmiana widoku, bardziey podobno (od.

powiedziafrm) dziwie imaginacy2 p owinna, 
bo to _też farne f2 objekta, ktore ftę nam t ak: 
rozmaite wydai2 . . Na Xiężycu przynaymniey 
inne. obiekta widzieć można, albo tych nie 
widzieć, ktore tu na ziemi widzie my. W 
tamtym podobno Kraiu„nie znai~ iutrzenki 
ani mroku. Przez powietrze, k.tore nas ota
cza y ktore fię wyfoko nad ąami rozci2ga, 
p 'romienie ftę Sfoneczne przebiiai2 , nim 
doyd'} .do ziemi, poniewai zaś powietrze 
bardzo ieft grube, w nirn fię trochę zawic
fzai2, · a potym zmierzai~ do nas. Takowe 
awiatfo chociaż z natury nie należy fię ziemi, 
przyrod~onym iednak fpofobem przez po
wietrze o ziemię obiiać ftę powinno, lu 
t.rzenka przeto y mrok: r~ darem natu ry. 
Iefł: to światło, ktoregośmy porz<J-dnie mieć 
nie powinni, tego nam udziela natura n :ad
to, co nam przynależy. Lecz na Xiężycu 
gdzie powietrze podobno iefi: fubtelnieylZ<!, 
nie mogłoby fpofobne być .do przebii;,mia na 
ziemię promieni, ktore od Siońca odbiera 
p-rzed wfchodem lub zachodem. Nie m „1.iz 
więc obywatele Xiężyca tego faworu świ a- 
tła, ktore powoli fię wt.mag .i i~c , mi leby ic h 
na przybycie Słońca przygotowyw ,1fo, albo 
też fł'abiei2c z mniey!zey · i akoby mgfy w 
więkfz2 wpadai2c do i e goż utraty niez.n <1-
cznieby ich wprawow <ifo , zo!bi2 w \dębo
·kich ciemnościach, y znagła niby po z \ięt ey 

E ;;.aifonic 



'15b . ··o ii"idvś~i Sn;iatoljJ· , 
--zafronie· ocż.y ich wfay1Łkim 'Sfoiiecznym tl-

derzohe blalkie·rn, obfitym ciefa2 .ficr ś'wia
tfem, y żnowt1 'zmigfa toż '.amo. ś~iatfb 
'frac2 .. l\1:iędzy dnie1ń Y, noc~ ~11e _m?.l.<J stzod
ka. · N awet im y na tęczy N1eb1dk.tey fcho
dzi oo ieżeli luttzenka fk.utkiem ieft grn
bolci po\~ietfza y>.vapO.ró~, tęc-zaN~cbiefka 
fld'ada fię z obłokow dzdzyll:ych , a to, et> 
iefi: na ihviecie ~aypięknieyfzcg? '.t~mu ~rzy
pifuieniy, co w'Lmey rzeczy nie ietł. Gdy 
więc okofo X:iężyca ani w:iporow grubfzy~_h 
4lni -ch1nur dzclzynyeh nie-n~af.f, nie ?ę dz1e 
'tęczy, nie będzie lut:runk!. Do cze.go.~ ';rzy
ftkie irine· i1rod~ .celui2ce Damy na X1ęzy~u 
'jlorownane będ2? otoż wfz);ft~jch w_ tey m1e
rzelónceptow źrzodi'o dla mch z111Ho. 

'. Nie Ż~I r mi tych ·konceptow ( rzekf:t Mar
·.grabina) y rozumiem, że fię -za 'I'ęczę y 

' lutrzenkę Xiężycówi dobrze nadgrodzifo, 
'bo dlat·ego i ego obywatele, a.rii . gr-Zn:oto~ _ 
·ani piorunow· mieć ńie po,~inni, por1ewa_z. 
te rzeczy w obfobch fię ·łkfadai~. ·Zawfze 
piękne dni mai2, ,·:za\vfie pogodr1e, poki ~r~1 
.sfońce świeci. :Nieinai2 .riocy, .gdy fię ii:n 
'tlic· wfzyfl:kie gwiazdy · pokaiui.~, nie wa1~ 
nawafooś-ci, niepogody, z!?ofa, t~g~ wfz)'.: 
ftkićgo, co fię fkutkiem gmewu N1eb1os byc 

. zdaic, mai2fz więc czego żafowae? \Vyfta
·wiafz 1ni Xiężyc (ocfpow_iedziałem) po~ P.~
zore·m rozkofznego m1efzkania , atoll ' ~a 
niewiem co to icfl:·za rozkofa, mieć zawfa: 

·-nad 
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nad gtow2 upaf S!o'neczny, ktory tak ielł 
tam uprzykrzony, iak tu na ziem.i prze~ pi~
tnaścic dni uftawicznych bardz1ey byc me 
może, bo tego zhytecznego n.a Xiężycu go
r2ca żadna nie przerywa chmma. Dlatego · 
podobno .narnra iakieś Xiężycowi d_ata fl:u
dnie, ktorych, poglil-dai~c przez perrp.ektywę 
Aftronomicznz bardzo fię wiele wyda1e. Nie 
f2 to z.aś doliny między g<?rami, afe iamy 
alb0 przepaści wielkie, .w pośr~o? , ~ę ~o
wniny pokazuizce . . Ktoż wie? 1ezeh m1e
fzk.ai1cy Xiężyca znużeni Sfonecznym upa
łem nie chfodzz iir; w tych gfębokich do
i'ach? w .nich podobne miefzkai·ij-, w nich 
Miafta bupui2. Wfząk widzierny, że Rzym 
podziemn:r' ie!l: wi~kfzy, niżeli zwierzchńy, 
ten obaliwfz~, re!zta byfaby Mi.,,ftem na
kfzta{t Xiężyca, wfzyfcy ludzie. mielzkai~ 
-w Hudniach, y z iednych do drugich lochow 
fa dia lpo:!'eczeńftwa . Narodow podziemne 
przeyścia. Smieiefa fię z tey imaginac:yi ? 
ia zaś na to chętnie pozwalam, iednak mo
•wi2c rzetelnie prędzey fię, niżeli .ia, zawie· 
dziel.Z. Ro.zumielz że obywatele Xiężyca 
-powinni na icgo pfafzcqznie, iako my na 
wierzch~1 nalzey ziemi mie[zkamy, wfayfl:ko 
wfpak, ieźli my miefzkamy na wierzchu na
fzey ziemi, to oni nie miefakaiz na wterzchn 
iwego Xięż)'ca, bo ia.k zt2d, do nich, _tak a 
ich we w!zyfl:kiin od nas powinna byc. ro
inica. To mnieylza, rzekfa Margrabina, 

Ez ale 
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ale mi fię nie zdaie, aby obywatele 'Xiężyca 
w -uftawicznych ciemnościach zofbiwali. 
Więcey byś (odpowied:.dałem) _miafa w po
ięciu trudności, gdybyś wiedział' a, co pewny 
z ftarożytnych Fiiozofow nauczał', iż na Xię
życu tych ludzi dufze zażywai2 faczęśliwo
ści , ktorzy tu na. niiJ. z<dłuży1i. Cała tych 
dufz fzczęfowość na fl'uchaniu harmonii · 
ciaf Niebiefkich, ktor2 prz.ez fwc 'Obroty 
fprawui<J, zawi~a, lecz weJ!11g i ego zdania . 
gdy Xiężyc w cień zi~mi :Lachodrti, lcy har~ 
monii ffuchać nie mog<J, na ten czas (mowi 
On) , te dufae niby w rozpaczy zofhł<Jce na 
cały głos wofai~, Xiężyc zaś naybardziey 
ftę fpiefry, aby .ich z tych okropnych cie-. 
mności uwolnif. Powinnyby (rzek.fa Mar
grabina) te fzczęśli;we dufze niekiedy nas od
wiedzać, inkoż fię nam czafem pc.kazui2~ 

_ y rozumiei\} niektorzy Fi.lozofowie„ Że do
fyć dla nich Jzc~ęśliwości na 1:ych dwoch 
Swiata:ch obmyślono„ gdy im wolne przey
ście z iednego do drugiego pozwolili. Szcze
rze mowi~c, niemałeby to ukontentowanie 
było zwiedzać rożne światy. Gd)'bym tyl
ko fam2 imaginacy<J zwiedzała Kraie, bar
dzo by. mnie to bawiło, coż dopiero gdyby 
do farnego !kutku .przyfzło. Lepicyby to po
dobno fto razy byfo, niżeli z Paryża do Ja
ponii icździć, to iefł: z iedncgo k<jta do dru
giego z wielk2 czofgać fię prac<,h a tylko fa
rnych widzieć lud:ii. Puśćmy !ię więc, ialc 

mo·-
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możemy, w podroż na Płanety, ktoż nam 
tego zabro~i? zabawmy 11,ę trochę na tyc.h 
rożnych m1cyfcach, ktore upatruiemy. a 
z nich Nieba, ziemi; y wfzyfł:kich okręgow 
pr~yp.atrz1:11Y. ~ę m~c~inie. Nie mamyrz 

1 rnz mc w1dz1ec na Xięzycu? Bardzo icfaczc 
wiele odpowiedziałem. Pamiętafz, że dwa 
obroty Xiężyca, pierwfzy okofo oft, drugi 
około nas dla ro)vności fWoiey to fprawui~, 
iż dla pierwfzego to widziemy, cobyśmy 
dla drugiego lltracić powinni, a dlatego za. 
wfzc fię ku nam icdn~ obraca itrom}, y ta 
tylko icdn~ pofowa Xiężyca na nas pogl2da. 
Ze zaś zda1e fię nam; iż Xiężyc nie kr2ży 

_w fwym· ccmtrze względem nas, przeto ta 
połowa Xiężyca ktora na nas pogl2da, za
wfze nas na iednymże N.ie ba niieyfcu widzi, 
kiedy na Xiężycu ie!ł: noc, ktora fię piętnaftu 
dniom nafzym rowna: nayprzod malęńki 
ziemi kawałe.k iaśniei~cy widzi, potym więk
fzy, y prawie co godzina więcey światła 
ziemia odbiera, aż poki w pełni nie obiaśni 
fię. My zaś tctk nagle na Xiężycu nic po- . 
·ftrzegamy, to ie!l:; iedncy nocy, ale zna
cz~ego na to potrzebuiemy czafu, przypa
trm2~ !ię kzż·dey nocy powiękfzeniu Jul> 
umn~eyfzeniu światfa , gdyż fię nam' przrz 
d~ug1. c~as. nie pokazuie. Ciekawy icftem 
w1cdz1ec, iak też na Xięiycu Filozofowie 
rnniemai'! o tey machinie świata, z t3d, iż 

.im fię t.iemia nafza nieruchoma pok;zuic, 
gdy 
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g dy inne Niebielkie ciafa w dni piętnaścre 
11ad ich gfowami wfchodz2 y zachodz~. 0Mo
że bydi, że tę nieruchomość przypiiui2 iey 
wielkości, bo ieH:. Qc\ Xiężyca fześćdzid1~t 
rny więkfza. Dlatego1 gdyby Wierfaopifo
wie che ie li chwalic Pan o w w prożnowaniu. 
iię k.ochaiz.cych, mogliby. zażyć tego, przy
Hadu zizmi dla fwoiey ~ielkpś.ci y powagi . 
fpoczywaizc,ey. . Ten, iednak. fpoczy.n.ek nie. 
ieft pr«wdz.iwy, bo wsrz;od X1ęzyca m1efzka- . 
i-2cy ''obywate.le, mifz2 ziemię w centrze fię 

.fwym kr2ż2 c 2 oczY,wiście widz2„ Imaginuy 
fobie, Żt; obywatel Xięży.ca na nafz2 Eu.ro-
pę. AZ."/2• Ameryk~, ie.dnę po dnigicy poka- . 
z·u · 2-=~ fię w fzczupiych y rozmaitych figu-. 
rach i< k na M appie zwyk{iśmy widzieć, po- _ 
gl2f.-laiz . . Co z,a podziwienie ten widok fpra
wme przych.odz_zcy~n z iedney pofowy Xię-

. życa nigdy nai ni.ewjdz~cey, do drugiey; 
. ktor.a nas za\\:fzc. w.idzi? o iak,, t~cy powrQ.. . 

ciwfZy do iwego,Kraiu żart\.li'2- z rclacyi tych, 
o nas, k.torzy nas nigdy nie .widzieli. Mnie ~ 
myśl pr:qchodzi ( rzękfa Margrabina) że on( 
muf:t,~ umyślnie z iedney ftrony. Xiężyca, na,.' 
<lrug2 prze'chodz}ć, y niby i<>k2ś pielgrzym- · 
kę odprawować, tym końcem fzczegulnie, 
a by fię nam pr:typatrzyli, y ci, ktorzy w ~ycia . 
r.az 'nafzego wielkiego Płanetę widzieli, 
mai<.J- za tO iakic.~ h,Qnory, J przywile.iC:0 • a ,, 
przynaymnicy (rzeldem)-ci; k-Forzy na nas 
zawfae· pogl~dai:h ten dla fiebie maiz_ poż.y-, 

I tek., 
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tc~ "źe więccy oclbierai2 w nocy-. światła, 
gdyż ·mie!zkanie na drugiey pofowic: Xięży'.'. 
ca z tey mi.ary bardo niewygodne. Ale~ 
koóczmy naCą drogę~ Pfanety' na Płanet~, 
iużeśmy 'dobrze Xi_ężyc zwiedzili; po X.ię
życą mai2c fię ku Sfońcu znayduiemy: We.:. 
m1f.a, _ kt,or~go tak fobie znowu wyfraw~ iak: 
Miafio Swiętego Dyonizyu!za. 'f.e1? _podo
bnie iak Xiężyc około fiebie famego y o~oro 

.Sfoóca fwego krzży, a przez .dfogie"perfpe- · 
kty;.vy widzie my go raz , na Now.iu , drugi 
raz w,Xw\ldra~h, potym w Pefni w,edi'ug ro
żnego iego . po.fożen'ia, w. k!orym względem 
zie.!ni zoftaic. Xi~,ży~ wed~łiig wfzelk.iego 
podobieńftwa ll}a obyw(ltelow_, czemuż ich. 
n;iieć n.ie będzie Wenus'?' lecz ( przerwał'a 
Margrabina) gdy zawf4e mowifz czerqu nie? 
'Y{fayft,k.ic Płanety ofadzj ' eś h1qz.1.ni. Nie~ 
W.l?tpiy o ,ty.m, (odpo~i,edziałcm ley,) to ffo_ . 
wko czemu nic?- mą takt} ,cnotę, że wlzędzie: 
lądnoś~ wprowadzić . może. W idziemy że. . , 
wfzyfrkie Nanety firicdney natury, •wfzyffkie 
podobne .do zieini, i.tore od Stoilca tylko 
Ś\l{~a~fo mai~, y. _to iedni, o.d drugifh,: iakOby 
wzaient;nie fobie p.ofyfai2c, odbierai~, iedneź 
rnai2 obroty, aż dotitd we wfzyfl:kim podo
l:inc, iednak · mufielibyśmy fobie wyfŁawią 
w.,u1:nyśle, że: tl! wfz yftki.: wielkie ciał il. nie 
f~ z.11a~uri'.' . fwey do mi~lzk.ania ihy_orzone, 
wyi2wJzy lamę tyJko z[emi.ę, ~tO.t:i! ma fzcze
gul~ . V.: tcy mit:rz~ d·la _ iic:bic: J;>ozwol;ou:~ 

łafk.~. 
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łafkę. Temu kto chce, niechay wierzy, i.a 
Z <, Ś wierzyć nie mogę. Moc:;no cię widz~ 
(rzekła Margrabin.a) od kilku momentow 
w twym zdaniu utwierdzonego. Byf taki 
moment , ktorego Xiężyc opufztzony był 
od ludzi, y tyś o to niebył trofkliwy, a teraz 
·gdyby ci kto powiedziaf, że fama tylko zie
mia może mieć ljrliefabtńcow, inne zaś Pła
nety nie mog<J, wiem. iżbyś fię gniewar. 

· ~rawda ieft odpowiedziaf :. że w tym mo-. 
-mencie, ktoregoś mnie 'podchwyciła, gqy
byś fię była zemn<J fprzecza!a o obywatelach 
na Płanetach, nictylkobym ich był utrzy- · 

· mywaf„ ale nawet iak f2 ftworz:eni, byfbym _ 
ci ich o pi Caf, f2 momenta w ktorych dai~ 

. wiarę, y nigdy lepiey, iak w ten CL.as, tera:& 
nawet lubom trochę ochfon<Jf, iednak mo
wię, żeby to rzecz byia ofobliwa, gdyby zie
'mia tak byia ofiadfa, iak teraz ieft, a inne. 
Płanety żadnych miefzkańcow nie miały. 
Nie rozumiey . iż my wfzyfł:ko widziemy ".. 
cokolwiek żyie na ziemi, tyle icft rodz.aiow 
zwierZzt widomych, ile nie widomych. Po
cz2w!Zy od Słonia kończy fię- nafz. wz.rok na 
molu' lecz od niego niezliczone mnoltw() 
mal~ńkich zwierz~t bierze pocz~tek, w:zglę- · 
dcm ktorych.mol może fię nazwać Sfoniem, 
tych zaś wfzyfi:kich robaczkow bez pomocy 
fz\..id doyrzeć niepodobna. WidL.iemy przez 
Microfcopium czyli drobnowidfo w malęń
kich lropiach dcf"c"u albo octu albo in. 

nych 
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.nych likworach obfitość drobnych rybek, 
czyli wężykow, ktorychby fię tam nikt nic 
fpodziew ar, Y' nawet nie ktorzy Filozofowie 
rozumiei<J, iż finak; ktory w tych likwoTach 
czuiemy, fe to ukłucia ięzyb, ktorc terna
lęńkie czynie robaczki . Pomicfzay co ż ic
dnym tych iikw.orow, wyfhw go albo na 
Sfońce „ albo niech fię [~m zep!Uie , zoba
czyfz. natych1niaft nowe malęńk_ich roqa~ 
czkow rodzaie„ 

Wi~lc ieft takich rzeczy, ktore chociaż fi~ , 
nam pdnc:. y twal'.de być zdawai2 ,._ iednak 
·w rzeczy famcy ['ł raczey k\ip<J malęnkich, 
robaczkow, ktore wt:_dług potrzeby [wcy 
w owcy kupie rufzai2 fię . Ie.den iiHek drze
:wa mo±e być malęńkim świate. rri, na kto
T) m drobne robaczki. micfzcze [Ję i.ako na. 
nayobfze.rnicyfzy"m okręgu,. upatrui~ i~lzczc · 
na nim gory, głębizpy y ~ ro,bacz~1';tmi na 
drugiey fl:ronic, liścia zof{ai2ce.iui, fpof,ecz_eń- . 
ftwa nic. mai2, i<1~0 my ~ A·11typo;farr1i„, c,oż , 
dopiero wicJh Pfanet,a nii: mi.a{b'y m.ief mi'c
fakańcow .. W naynvardfzy.ch ~aą1ieą.iach 
doftr:użono prawie be~ lic:t;by 1palęńkicłi 
robaczkow po ~fZy!thcfł. titrzylnui2cych fię 

-częściach , tychże kamieni_ źywi2cych fię 
ifl:ot2. Imaginuy fobie, ~ak wide ta~n było 
tych ro.baczkow? iak dfugo fię . żywify ie- , 
dnrm ~robniuchnym piaikicm? · na tym fię 
~lliadz.a 12c przykfadz.ie, choćby X_iężyc na. 
rcfacic ~farnych ik.ał był złożony, przecięż. 

by in 
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~ym .. wotar ·żeby obywatele tacy kamienie 
gryzli; niżeliby . żadnych być niemiafo . . 
&!owem . mowi2c wfZy,frko żyie, wfzędóc 
mufz} byc iakieś_żyiFe ftworunia. Wyftaw. 
fol/ie, te robaczki, ktorych rn~żemy doyrzeć, 1 

albo iuż iaki.m"'doyrzeliśmy inG:rumentem~ \ 
y. o~az, te,_ kto.r,e fobie mo~emy imag.in.ować, 
a: przy.warz Ź!! z!em~a bardzo ieft ofi.allf a, 
k.tor~y natura, tak ?bfisie,_ńaLlati zwierąt, iż 

i~b y poi.owy nie w~dziemy,iej;eli tedy tak fi~ _ ~ 1 

f.zczodr2 prawie ze zbytk..iem .dla ziemi po:__ • 
·~azafą; iak.~e m9żemy ro.wmieć, aby na 
innych _Pfane~ach, nic niewydai<J,C żyizceg<>, . 
wcale fię niep~dn~ fl:afa. ' J 

Rozum moy ~oitatecznie prJ:ekonąny iefł:,, 11 

;rzekła f\1argrab1p.a li;c:;i; imaginącya, chcac 
fobi~ wyft!łw~ć O!\ tys;h wfzyftkich Pf.an~„ , I 
ti/-ch . obywatelow, y doy~ć i~dn.ych oJ dru, 
gich rożpich_przyt!~.1mjooą, Y, ~omi~faana I 
ie,ft. Wiem PQW!em dobrze, że natura w .WY
p_row'.ldzaniu rze~zy . ie_dnakowego _" nigdy 
niezażyw,aigc k.(ztaftu,,. tpź11ość między nie7 
mi ~czyni~a? .~le iako' to . można. w .imagir 
nacy1 pom1esc1c? Nie po;.rafł Fego„_odpowie
dzi_a{em , dok~zać imąginacya , , 'ni~ .w.ięcey 
ona zafizgng.<: może„ i~k,?czy. W:pQwfzc: 
cf\IlOŚfi ty lk,o. pozn~Ć m~na rożni cę tych 
wfzyftkich światow, ktor<Jby im nadała na.-
tura. Dlaczego wfzyll:kie twarze, według 
t;.eneralnego. ufor.mowane f2 kfataftu ; ale 
Jł.apr~ykt~d ' obyw:atdc_ tych. dtroch części 

" ·-,. · ś~iata,_ 
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świat~, Euro.py yAfrykj; rożni'! f~ mi.ędzy 
fob<;! Fizy.ognomiz; dopie:oź każdey zofo, 
bna familiA iąne,)e~t ufo.ie~ic_ t~31rzy. ~ laki~ .. 
fik.rei: miała f!atura„, ź.e tyt~ od1~iap w tw.a;
r~ach z. iedney 111atery! u~ór~,o\v.-anyc,h Ut 
c.z.yni!a, _ My, !!a. z}e.m.i . idteś~11y. nakfzt;lft. 
i~dney fo~ilii, W: ktorey wfzyftk!'c t"{arze 
do fiebie_ fg. podobpe~ na innym zaś Pła necie 
ii:na ieft Fan_1i_lia, w kt()re,r takż_e odn;1ieni:~. 
f2 twuzy, od nafzych. . ~ , 

T.e rt:!żnośc) podług więk~ey, lub mnicy„ 
fz'ey odle~fo,śc i'. więHz_e f2 lub mnieyfZ~,y gdy~ 
by,k,to w.1dz_1ał 1edncgo oh.ywatcl~ Xięży.ca~.a 
drugiego' ziem i, pozn~ł.bJ.' że <,;;_i obywatele r~. 
z bJiż!zyc_h światow, nie,takby ~.aś ;rozi1miar 
o miefzkańcac_h ·Satt!rna y zi_eini, g~lyby ,ich 
widział. My naprzykład na zięmi myśl~ 
nafze puei: ffo~a, 11a innym świecie, prze~ 
migi wyrażaig; daley n.a inhyJV. fl1,QŻc; świc
c_]e_ n,ic nie mowi2: °ł!Jy' n_afz. rozum · obia~ 
ś_ni amy , ufi~wiczn2 expe·ryc!1CY2; 111oże na 
innym . ś'Y~e.cie . ni~ nie w,~ży ~xpe'.Jencya~ 
daley 1e1zcz~ 11a innym sw1~c1e . . ftarzy lut1-
dzie n_ie w_i~ccy, l~miei~ iak dz!e~.i: my n~ . 
:otie1~i trofz~z~njy fi~ · bard:tiey o, przyfzi'.c 
rzeczy; . na innyfl:l Pł~nęcic więcey ·c, P!zc7 . 

~~łe, ~.al_ey ani fię przefz_fpni, ani nafl:ępu:- . 
12ce~1 ni1t~.atru~niai2 rz_e~z"ami; a ci pod<>:
b.no; ~~yfzc;ięśliw,fi. Powi~daii·· że podobno, 
nam 1efzczc· faoftego nic doftaie zmyffu, 
~to_ry m,i.li~c, w:ięcey" podob.no .in.iellby'śn;ij 

· · oś wie-



70 o WieloŚci Swiatow. 
oświecenia , niżeli go mamy. Ten fzo!l:y 
zmy{{ na innym iefl: podobno świecie, gdzie 
na iednym z tych pięciu zbywa , kto re my. 
mamy. Owfzem p.odobno mufz2 tame
czni Obywatele wiele mieć zmysfow, ale 
nam w podziale, ktoryśmy uczynili z mie
fzkail.cami· innych. P,fanet, pi~ć fię tylko dolł:a: 
ło, z ktorych, nje\viedz2c o innych, kontenci 

· idl:cśmy, nauk.i nafae mai2 pewne grdnice, 
k.torych rozum. ludzki. nigdy niemogł pri.~
ft2pić, bywa to ż_~ czafem . nas wfay H:kie 
wagła odftępui'l, refa;ta dla rnnych z acho
wana światow, n~ ktorych, tego, co my 
wiemy, niewiedz2. M.ożna bowiem rozu
mnie 'fobie w.nieść, że nattłrą iako między 
ludzmi partyk.u~arnie podzieliła fzczęśc ie, 
lub przymipty, tak ofobliwfzym fpofobem 
między roz1naite.mi. świa.tami uczynifa 
-podział, . ni~zapominai~~, nigd~ ~rzeda.i_wne
·go owego fek.retu,, ktorym_ rozmcę między 
·wfzyftki~mi uczyni{a rzcc~ami, a partyku
nie wfzyiŁkim dogodzita .. 
· J cftżeś iuż konten~a Pani fpytafem iey~ do
fyć źem Ci.naprawił d~iwaCl:w? w f;un.ey rz~
czy ( odi:owi~dfi~la! iui: r,atw.ie~ ~~yr~1mę 
tych wlzyfł:~1ch sw:1atow rozmalto~c; 1ma
:gi11acya mo1a zupef~ie ,w tym zatopiona, ~: 
·czym ze mn~ mow.lf.cs. Wy_fi:awiam fob~e 
iak mogcc wfafność, y ofobhwe zwycza1c 
'Obywatclow Płanct, y dośyć śmiefzne ~1~m 
onych wyobrażenie. Niemogłabym_ c1, ich 

_ · op1fac:, 

-, 
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opifać, ale przecież nieco poymui~. Radzęć 
Pani (odpowiedziałem) abyś w tey imagi- ~ 
nacyi zafypiaia; Iutrzcy(~ego dnia zobacze
my, ieżeli ci fię fen · ktory uda, y nauczy 
Cię, iaka iefl: obywatelow innych światow . 
poftać. 

WIECZOR CZW ARTY 
'Ofobliwoki, na Wenufir:, .Merkuryuflu? Marjic. 

Jotviflu y S.iturnie. · 

SN~ nlep_omyśln~ _były, .za»,;fze to w ima
gmacy1 wyrl:aw1afy, co ieft podobnego 

do tego, co widziemy, a z t2d mi•ifem oka
zy<} wymawiania Margrabiny, tegoż famc.
-go, co nam nicktore N arody, widz~c nafzc 
obrazy .odmienne od Ich ·obra·zow, y zdzi
wacznemi imaginacyami ,zptoftoty pocho
.-<lz2cemi malowanych, wymawiai2. Co to 
mi za obrazy, (mowiz oni) w ktorych, wfzy
ftko. tak naturalnie, iak w czfowieku widzie
my, icft wy.raione; żadney w nich niewi
dziemy przylady, y ozdoby. Muficliśmy 
przeto przcH:ać na tym, abyśmy niewiedzie-
1-i, i akie f2 figury miefi.kańcow na Pfanetach, 
y kontentowali fię dochcfdzeniem onych , · 
kończ2c zaczętz drogę po światach. Przy- . 
fzliśmy na świat Wenuf<l. Iuż ieft pewna 
(rzekłem do Margrabiny,) że Wenus, kniży · 
około ficbic farnego, ale .niewierny dobrze, 
wicie na to łoży czafii, y iak długie dni icgo 
f~; rok obrotu iego około Słońca fldad a.iię 

:. ośmiu 
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potrzcbui~, źeby naykrocey trwaf, bo dla 
wielkiego goq~ca, htorym ich sr~n1ce pali, 
nad głowami ich fwoy bieg odprawui2c, z :i
wf.t.c pragn2 nocy, podczas ktorey, Wenus, 
y ziemia, oś\vieca ich, kto re Pi<inety, po
winny im fię wie)kie wyd awać; inne zaś Pła
nety, ponieważ fQ- za ziemi<;!- ku Gwiazdom 
mieyfcowym pofożone, dalelco mnieyfze im 
fię wydaie, niżeli nam, y bardzo mafo od 
nich odbicrai2 świada. 

Nie tak mnie ta ich oko liczność (rzekta 
Margrabina) obchodzi, iako niewygoda kto
r~ mai2 z zbytniego gor2ca: poratuymy ich 
trochę. Pozwolmy MerkuryuiZowi obfitych 
y długo trwai2cych defzczow, ktoreby go o
chłodzify., iako mowi2, że defz,cz przez ca fe 
cztery .Miefi2~e, tu na ziemi w goq~cych leic 
Kraiach, właś~ie w ten c~as, kiedy naywięk
fze goqca trwai2. 
: Mogłoby t-0 być, rz.ekf em znowu ; ale 
iefzcze innym fpofobem możemy ochfodzić 
obyw<i telow Merkuryufz.a. Se takie Kraie 
w Chinach, gdzie dla położenia fwego po
winnyby naygorętfze być, iednak w Lipcu, 
y Sierpniu, tak wielkie ieft w nich zimno, 
iż rzeki zamarzaiQ-, a to dlatego, że te Kraie 

.mai2 w fobie wiele Saletry, ktorey exhala
cye bardzo f2 zimne, a takowych zimnych 

· sal~trzanych exhala,cyi zbytnie Sfońca ~o
r~co obficie z ziemi owych Kraiow wyc12-

.g ;1 • . leżeli .więc chcefz, Merkuryulz będzie 
. z Saletry ufoźony, a tak Słońce, ?- iego [~ 

mego 

\ 
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mego iftoty poda mu fp~fob umiarkowa
nia · zbytniego -gor~ca, kt0re obywatel ów 
iego pali. To zaś pewna idi:, że n atuP ni
gd y by tam luJ L.i przy życ iu nie qt rzymafa, 
g dzieby iyć niemogli y że przyzwy r.. z aie.nie 1 

f"ię do .iaki@y rzeczy, gdy fię niewie o !ep!Zey, 
Jnife obywatelom Merku ryufa.a n a [wy m Pi -l
necie fprawuie miefzkanie, dlatego mogliby 
nawet obeyść fię bezSa[etry ydc!Zczow • . 

Po Merkuryu{zu wie!z że Sfońce naftc;:~ 
·puie, na nim .żadnym fpofobcm nie można 
ofadzać lud.z.i, niema tu mit"yfoa to Jł'owko, 
.czemu :nie?° że ziemi.a ie.ft ofiadfa , . d .icho
-dzie.my, źe .inne także .ciafa teyże fam~y i !ł:ó-
ty . mog% ~yć .ofi adłe. Ale Słońca ifl:ot<t . da-
ld o inna idł od .ziemi y _innych Płanet, 
:Słońce .w!Zyfrk-iego światła pocz\!tkiem y ' 
.irzoclifem ieft, ktor.c Pfanety od niego ode
braw,IZy, iednc .na drugie od?iiai'l y z iob} 
{Że tak r.zekę) .zami2nę światfa i"..k <[ś czyniil-, 
.ale farne z fiebie świ.eci( ni,e mof,2· .S anio 
ty lk.o Sfońce :wydaie ·z iiebie · tę ko!Ztown\! 
jftotę, rzuca i~ .motno na wfzylłkie ftrony 
promienie iego obii:ii<J fię o rzeczy tw<irde; 
iako też od .iedmgo ·p famty na drugi, wfz~
dzie fię fwoim r-0lpościera blrifk.iem, p romy-

. czki iego iuż fię ł2cZ%c z foh?, iuż przcbiia
i2c, iuż, tyfo~cznym r.o:tm aityfn · miefaai~c . • 
fpofob_em , naydrożli.ey 1mteryi podobne do 
fo1muil!· Słońce iel't położone wśrzodhl ca~ 
łtgo świata „ gdzie ma nayfpo io?nifyfz~ 

. F miG:yl~ 

I ·· )· 
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micyfcc do rownego światła podziafo ct.y
nil!nia, y do ożywiania fwym ciepfem wrzy-

" ftkich rzeczy. Przeto 1Sfoóce ofobliwfza i.dł: 
iakaś maffa; ale ·iaka lrntura tey 'lllaify tm. 
dno tego wyłożyć. Rozumiano przedtym 
że sro11ce icft ogniem przez fię czyftym, ale 
11apocz~tku tego wieku poftrzeżo?o A~ ·ni~ 
plamy, ktore dafy okazyz pow2tp1warna, ze 
fię rzecz inaczey ma. Gdy zaś troch~ przed
tym teraznicyfi Afl;ron0mowie odk ryli npwe 
Pfanety, o ktorych ci cpowiem; niemogzc 

, Filozofowie "".ymy'ś l ić dla nith miefLkań~ 
cow, ofóbl.iwie że te nowe Pranety iuż w mo
dę wefzfy, na tych mi aft zdafo fię im, że 
plamy Sfoneczne I~ Pranety kr~ż2ce okofo 
Sfońca, ktore pofowę fw<;} ciemn<_h ·ku nain 
obracai~t niektote nam Sfońca części z,a. 

ff aniai~. Zt<;!- 11 pofafo że Filozofowie, t1:mi 
zmyślonemi Płanetami, chcieli fię prz.ypod
chlebić Panom Europeyfkim, iedni im tego 
imie Monarchy, inni drugiego naznaczai<{C 
y podobno przyfzfo do k.fotni między niemi~ 
od kogoby z męrdcow ta nominacya mogfa 

' mieć rwoi~ wagę. I 

la tego nie chwalę, przerwała Margrabi
na; Onegday mowiłeś ze mn~, że rożne Xię- 1 

życa części nazwano ff awnych Filozofow y 
A(trbnomoW Imionami, y ba rdzom z tego 
byta kontenta. Bo gdy fobie Pa.nowie .bio~-~ 
ziemię, ffufzna aby dla fiebic 'Filozofow1c 
zachowali Niebo .y wnim .panowalł, ale i'1· 

. nxm 
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nym nicpowinni do niego pozwalać w!l:ępu . . 
Pozwol odpowiedziarem, aby im przyna
nmiey w potrzebie wolno byfo Panom kto
rego Pfanetę, albo część Xiężyca zaftawić. 
Co fię ści2ga do plam Sfonecznych, tych do . 
niczego zażyć niemogli. Bo dofzli, .że pla
my nie syfy Planetami, · ale dym, kopeć, 
czyli zapiekłe CZ'.J-fl:ki, ktore na,wierzcb wy
chodzz Sfońca, tych raz, wiele, drngi raz ma
ło, innego razu wfzylłkie razem niknz~ nie
kiedy fię razem zbiegaiz, ni,ekiecjy fię 0M2-

. czai'!, niekiedy bardziey oświ~cune, niekiedy 
bardziey ciemne f2. · Trzeba zt2d wnieść, 
że Sfońce z matery pfyn2cey zfożone ieft, 
niektorzy zaś mowi~, 1żc ze zfota topionego, 
ktore wre bez przeft:łnktt y przt'Z mocne rtl-

. f.zenie wyrzu·ca na w).erzch zuzle ~ kto re ', 
, trawi, a potym inne wyda ie. ' Wolno ci ialt 
chcieć trzymać o naturze tych plam, rę. mię
dzy niemi tak wielkie, ktore .tyh'}C fiedmfet 
razy wię~fze f<;!- . niżeli ziemia, bo fię dowiefz, 
żewięcey niż milion razy mnieyfaa ziemia 
od sfery Ston·eczney. A zt2d wnieś fobie, 
ile tan;i być mufi owego złota topionego , 
albo co za niezmierna obf~erność tego świa„ , 
da, iakoby morza ogniftego;, Inni mowip1ie 
bez podo)lieńfł:vva, że plamy pTzynaymniey 
po więkfzey części nie f<t nowe i!l:oty z cza
fem nilrn2ce, ale ż.e te plamy f(!. iakieś twar-
de malfy mai~ce nie reg-uiarn~ figurę, zawfze 
trwai~ce, kto re iuż pfywai{! po wierzchu i:ia-

Fz. tery1 
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teryi Sfoneczney, iuż fię zanurzai\b albo zu-

. pdnie, albo po części, y prezentuiz nam _ro
zmaite il:rony, y wydatności podfug mmey
faego, lub więkfzego ich fię zanu~zrnia, y 
z rozmaitych ihon ku nam obrocema; Podo: 
bno te plamy form,uiz iakzś kupę matery1 · 
twardey, które Sfońce trawiftc, ni'2- fię utizy
muie. Naofl:atek chociaż z ż.adney miary 
Słońce nie może mieć obywatelow „ a'<>li 

• fzkoda iefł:, piękneby miefzkanie było. Oby
watele na Sfońcu miefzkaizcy zofl:awaliby 
wposr~od c;,'fego świata, widzieliby wrz.y
ftkie Pfane:ty kr<JŻ~cc por.z2dnie <>kofo fi~bl~~ 
gdy n;tJ\ w ich obrotach niezlic.zo:ne' prawie 
widzie my ~nieiednoftayności, -hC?rc dlatego 
upatruiemy, że w takowym zoltaiemy pofo
żeniu, zk~d ich dofl:rzec dobi-ze nic może- ' 
my, to iefl:, nieiefi:eśmy w .c.Cntrr.e ich obro
tow. A to nie ieftżc rzecz żafofoa'.? ie iedno 
tylko iefi: na świecie takowe :mieyfce, z ·kto
rego. fię ·nayfatwie;y można nauczyć A.llro
nomii? na nim iednak nikogo niemafa. Za
pomniałeś (rzek fa Margrabina) że gdyby, kto 
miefzkaf na Sfońcu, niewidziafby ani Pfanet, 
~ni gwi azd tnieyfcowych, boby mu blafk. 

.Sfoneczny widzieć zabraniał. Takowi mie
fzk.ańcy mogliby · ił' ufanie rozumieć, .że oni . 
tylko farni na cafym zolłai'! świ1tcic. 

Prawda że}n fię pomyli!, (odpowiem Icy) 
nic miafem wlględu na fk.utek ' światfa Sło
necznego, ale t)Clko pa ramo miey[ce w .k.to'

rym 
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' rym zofł:aie, gdy mnie- więc z tego wypro

wadzarz bfędu, daiefz mi pochop, iż ci mo
wić tnu[zę, żeś fię fama omylifa. Bo mic-. 
fzkaócy Sfońca żadnegoby nawet świada , 
nie mieli, dlatl!go; żeby albo żywości iegó 
~nieść nie mogli, albo przyzwoitey odtegło
ści mieyfra nie mieli. Zważyw(zy wfzyftko 
byfoby Sło11ce farnych tylko ślepych mie
fzkaniem, a że ie[zce raz rzekę, nie ieft fpo
fobnc do miefal.a'nia. Lecz podobno chcefz 
abyśmy kończyli nafz2 drogę, odwiedzai2c 
rożne światy. Przyfzliśmy iuż do centrum,-
a to ieft nayniż[z.ym inieyfcem w każdey 
r"Eeczy okr2gt2 m aizcey figurę, y namienię ci 
krotko, że i'd2c z t2d do tego cent ruin, ulzli
śmy trzydzieści y trzy miliony ;nil, mufie
m~ fię więc wrocić nazad, y' wzi<tść fię z cen
trum do gory, a napadniemy na Merkuryu
fza, Wenufa, Ziemię, Xiężyca, to icft na te 
wfzyftkie Płanety, ktore dot2d odwiedzili
śmy. Po n~ch Mars naftępuie ten fai:n, kto
ry fię OC.lOtn nafzym prezentuie. T,cn Pfa- . , 
neta ile wjedzieć mogę nic ma nic ciekawe- · 
go, dni iego dfożfze f:_} od nafzych ·puf tor~ 
godzin<t, rok iego nafzych dwa, y puł'tora 
Miefi2ca w fobie zamyka, mnieyfzy od zie-

- mie. prawie czterema razy. Obywatele ieg~ 
· trochę n~nieyfze Sfo11ce , , y, światfo icgo 

mniey żywe widz% niżeli my, krotko mo
wi2c, niemilmy fię tu nad czy,m bawić. Ale 

. J owifa l. [wym or!Zakiem, to itft ze czterema 
ina„ 

.. 

. . 

-
' 
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rmałemi Xiężycami milfz2 nam [prawi zaba
wę. Te mafe Xięży~e Jowifaa podobnież 
iako nafz · Xiężyc okofo ziemi, tak y one 
Qh.ofo rzeczonego Jowifaa obrot [woy maijf, 
,\rfa,śnie w ten czas, kiedy Jowi[z przez: lat-

• dwanaście okrQg fwoy około Sfońca przebie
ga. Ale co za, przyczyna (przerwała Margra

. · bina) że - Płanety okofo innych Pfaqet kr2i.~, 
- }ubo iednak nie r~ godrtieyfz.e od nich, mnic
hy Gę zdawafo, iżby lepiey y porz2dniey.· 
byfo, aby wfLyftkic Płanety, tak więk:fae, iak. 
tnnieyfze okofo. Słońca abrot• [woy odpra· 
wiafy. _ · 

Ah! Pani (odpowiedi.iafem. Iey) gdyby.ś 
- wiedziała, co· to fz wiry Karteufza, te wiry, 
ktorych' imie fl:raf:me~ a wyobrażenie bardzo. 
miłe, nigcJybyś tego ni-e mowiła. Wiem, że:, 
zakręt giowy mieć będę (rzekła Margrabina) 
iednak pi-ękna rzecz iefr,. wiedzieć, co to fi! 

· wiry, nie-chcę fię więc ochraniać, nie mog~ 
1 • ftę oderwać od Filozofii, przcfl:ańmy mowi-ć 

- o_ś~i~ta~h-, a zaczniymy o wirach. Nigdym'. 
me w1dLiał w tobie talr.iey ochoty (rzi:kf.:111. 
wowu d-0 Nicy) fzk.o<la że tylko o wirach 
mowić mamy. Wir ieft zebranie materyi 

') 

; w icdn<J- kupę, ktorcy: części iedne od dru
gich fi~ odł<,?czone, y wfayil:kie fię w iedney 

. mi~r:ze micl~ai2, lubo tegoż farnego czafo 
każda matcryi. cz~ftka ma f woy ruch party
kularny, byle tylko zawfze wfz.yil:kie cz2ftki 
:za powfac:chnym fzfy ruchem. Y tak napr:zy~ 

kład 
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1r1iec"t.or cs;virrly ' ' 81 
kfad Wir_ wiatrow ieft zbior malęńkiph cą
ftek pow1.etrza„ k.t,ore w koł~o razem kr2żę, 
y-cokolw1ek napd;, i?; za fob<J ci2gn2 .. Wiełz 
d~br~e , .że I>łaąety uno!Z<a • fię · .eo materyi 
N,1eb1efl-.1e.;: bardzo (ubtelney, y rucł) nad
Z\'{)'.CZa)'. prędki mai~cey. Wfz.yftek ten zbior 
ma~er~i ~iebiefk.iey i:.t?ra poc.z2wfzy od 
Sfor1ca, a:z;~ do gwiazd m1ey( owych rozci2- , 
ga fię_, ~rF)'.. w kołko, y tJ'nofz2c z fob~ Pfa
l)et~ obraca u; w :erze. famey _llttrncyi okofo 
Sfonca w cent-rze s_w1ata z.ofta12cego, dfuże,y 
lub kro_cc:y pocifog rożney ich od S1póca od
łegfości, famo t) lko Sforke kr2ży na miey
, fet'. zofl:ai2c o~of~ fic:.bie_, b~ wśr:z;odkt~ wfi.~- · 

, fik1ey te~ matery1 N1~b1efk,1ey ma rn1eyfce, 
po_dob.~ie y ziemią_ gdyby w tym farnym 
m1eyfcu w ktorym 1eil: S-fo11ce, z.oftawała 
nie mogłaby mie.ć ipnego ty J~o_ ok~ło_ fic;_bi~ 
famey, obrotu. . · · 

WiJzifz „ ~Q to z.a '.Yielk_i' wir, w kto rym 
Sło~ce;,. iak Monarcha pa~11ie, ;i le pr:z;ytym, 
rz,uc 01uem na te trnifc. wiry, hore. P:ł'a r,iety 
~a. ~o~obień_ft:wo Sfo!"Je~i,nego wiru, uiJada~ 
1~ loq·1e, kaz,dy Pfaneta, kr2ż2c około Sfoń
u, ~rziy razem,, okuło fiebie z t~ kuH ma.: 
tcry1, ktora zawfze gotpwa ieil: za icgo par· 
tykularnym iść ruchem, ieżeli go :z;fob\}.po
wfie.~hny112.-fwym ni~unofin1f:z;enicm. Ten · 
wir na ktory patrzyfz, icJl; fzczegulny dla ie
~nego Płąnety, k'.ory go tak·daleko popycha, 
•-ak dai~ko moc iego n1,hu ~afi2gn2ć może. 

.leic-

•I, 
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leŻcliby w ten 1mfy wir wpadr mnieyrzy 
kto.ry Płaneta, nad tego, ktory w nim panu. 
ie, natychmi aft uno fi go w i ~ k-fzy Pfaneta,-y 

· mufi koniec·znic mnieyfzy okofo n iego kr2-
1.yć, y razem znowu mnieyfzy y więkfzy Pła
neta z wirem ktory ich w !Obic zamyka, o
kofo Sfońc a obrot odprawi il ię . Ytak o d [a. 

mego pocz2tku świata Xiężyc zawfze z a na-
. mi· potl:ępowaf, bo w ob izerności nalZcgo 
wirq nie b.ez 'Yygodr. nafuy miciścif fi~. Jo
wi fz o~ to rym zacz~fem z tobi} mowić, fzczct
śliwfzy był, czy li możnieyfay, niżeli my, 
bo m;;i~c niedaleko fi.!bie cztery małęń„ ie 
Pian<:ty. podbił ie fobie, y mybyśmy byli 
pod icgo zoftawali panow;miem, gdybyśmy 
bliiey niego mieyfce mieli, będ2c bowiein 
tyfi'łc razy więkfzy ocł nafL.cy zi~mi, pochfo. 
n<Jfby na,s fatwo w rwym wirze, ą i ~ ko pod 
nafz;_} teraz wfadz<J zofl:aic Xiężyc, takbyśmy 
iednym z liczby tych J.owifza Xiężycow by
li, tak to byw'a, że czafem famo mieyfce 
na ktore fię trefonkicm czfowick doftanie, 
ufaczęśliwić ' go może. 

Y ktoż nas upewni{ (rzek!a Margrabina) 
że zaw1~e na tym farnym mieyfcu na ktorym 
ie fl:eśmy, zoftawać będ,z.:iemy? la fię bardzo 
'boię, ż::nyś 1ny fi ; nie zbl i żyli do tego po
tężnego J 1wirza, albo żc:)y On dla poch:ł'o
nic:nia n as nie przy!Ledf, bo ten nadzwy
cz;iyny ruch materyi N iebiefkiey o ktorymeś 
zemn'! mowif, powi!}ienby Płanety bez ża.. 

· dntgo 

_ Wiec't.or C't.'1Va1'~'1 8; 
._ dncgo unofić porz'}Jku, rn iednych dó dru
gich przybliżat<JC, drugi raz iednych od dru. 
gich oddafoi2c , w tym rnie ,moglibyśmy 
racz ey co zyikać, niżeli utracić, możeby-

. śmy fobie podbili Merkuryufza albo Marfa 
iako naymnieyfze Pfanety, ktoreby'fię nam 
nie mogfy oprzeć, z tym wfayfŁk.im ani fię 
czego [podziewać, ani obawiać mamy. Pła'.. 
nety trzymai<J fię fwego rniey!ca, ani iedni , 
<irugich nie mog2 w iwoy wir ZRgarn;_}Ć, bo 
nowych zdobyo y , iako' niegdyś r rolom 
Chińfkim fzuk< ć im fię niegodzi. Wfzakie 
wielz, że kiedy oliwę rnielz<Jmy z wo<l?, 
oliwa po wierzchu pływa, ~fożże na te dwa 
lik wory iak2 rzecz 1ekk<J• oliwa iz na fobie 
utrzyma y do dna przeyść ·nie pozwoli, wfoż
że rz., cz ciężfz'l, zaraz przeydzie przez oli
wę, ktora iey dla· fwey lekkości zatrzymać 
nie może, y tak, aż na famey oprze fię wo-

' dzie , ktora i<J na fobie utrzymać zdoła. 
W tym więc- likworze z dwoch 'nie miefaai2-
~ych ftę z fob~ zfożonym likworow dwa 
ciała rozmaitey ciężkośd na dwoch ofo-

.' ' bnych pri.yrodzonym fpofobem ofięd2 miey-
fcach, y iedno z nich nigdy fię wzniefie do 
gary, drugie nigJ y radof niepoydzie, wfoź

.. że icfacze inne likwory, ktoreby fię w fwych 
utrzymywały mieyfcach, zatop w nich inni: 
jakie rzeczy, toi famo fi~ itanie. 

Iniazi-

, I 
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Imaginuyże fobie, że materya Niebie/Ka: 

napełni.łi~ca' ten wielki wir rożne ma :i'oża, 
iedne z drngiemi fl:ykai~ce fię, y tey tnate
ryi cz'!ll:ki, nieiednakow~ mai~ ciężkość ia
ko oliw.a, woJ a, y inne likwory.. Podobnie . 
Pła~.ety roznrniq~ mai~ ciężkość, a z.atym 
każdy z nich z lwego. nie 'vyc,hodzi :i'oża, , 
ktore . go w fw.ych utrzymuie granicach, y 
w. rownev wadze, a. z t~d ·doyść m,ożefz., że . 
nigdy r~ych zamjerzopych k,refow przefti}-
pić nie może. . · 

Dochodzę (rzekła Margrabina) Żl: ta ro
zmaitość ciężkości między Płanetami czyni 
porz2dek w naznaczaniu każ-t.lemu Pfanecic 
przyzwoitego mieyfca. Oby fię tak u nas 
podobna ia~a znalazfa :?ecz, kto~aby nas 
rozporz'łdz1fa, y w nalczytych ludzi z przy
rodzenia ich poofad?a.fa mieyfcach1 foż fię . 
nie boię .J owifaa, kontenta ie4l:em, Ż-e -nas y 
Xiężyca nafz.ego z mafego nafzego wiru ru-

, C~yć nie. może, iuż mnie ufpokoioJ1~ czyni tQ , 
nafze ograniczenie, anł mu cz,tere~h Xięży- , 
c.ow nie . zazdrofzczę. 

Niemafz. mu (rzekfeąi znowu do Niey J 
czego zaz.droś<;ić, tyle ich ma, ile .icgowy-

. ci2ga poti-zeba ! oddalony iei_Ł od Sfońc<t 
pięć razy :Vi~ce~ '. niż1di nl~, to· iefr, _fto_fześ~
dziefi~t p1ęc mihonow mil, z.k;z.d idzie, ze 
iego. Xiężycc. bardzo ff abym oświęc_one . ą . 
światfem, a z.atym takież ff abe światfo na., 
Piego. Qdbiiai~, liczba tych Xiężycow nad~ 

' .... 
· · grad za._ 

I 

,[, 

.• 

Wiec't.or Czwarty !S 
gradza mary światła !kutek' ltory każdf 
zbfobna Xiężyc lprawuie, .. To wyi~wlzy., po
niewaz Jowifz kr2ży około 1iebie przez go
dzin dziefi~ć, y dni iego god:.i!in tylko pięć 
t;wai2, . te. cztery Xięzyce nie- bardzo by fi~ 
zdawafy byF pvtrzebnc:.. Bliżlz.y Jowifaa 
:Xiężyc od.prawja bieg lwJ! o~ofo niego w 
godzin czterdz,ieści.dw:je, drugi w puf czwar
ta dnia, trzeci w dni fic:dm, czwarty w fied
mnaśde „ przev . tę zaś . nierowność biegu· 

'naypięknieyfZ),' nam na świecie wyll:aw.iai~ 
widok, to ieft;. czafem wfzyfl:kie. czte,l'y ra-. 
:1;em w.fchudz2~ y w oku mgnienia. odf<t-czai~. 
:fię od fiebie, ciafem. zaś ieden Xiężyc nad: 
drugim każdy w pofożenią pofodniowym, 
fzykuie ' :fię, cz,<1fem wfzyftkie razem. wido.
me f2 na Niebie. w rożnych, będ2ce o.dlegfo-. 
ściac.h, czarem n.akoniec kiedy dwa wCho-.. 

, dzz, drugie dwa zachodz'ł; nadewfzyl~o i_ni· 
fię zaś po.dobai2 owe tiftawiczne z.al:m1e11ia, 
ktore' na fobie te Xię.życe fprawui'.}, bo _nie
mafz tego .dnia; ktoregoby icde.n drugiego 
nie zailaniar, albo żeby nie · za[aniaf y Sfoń
ca, a te codzien.ne zacmienia obywatelom 
Jowifza zamiaft iakiege> fl:rachu, (iako fię u 
nas dzieie) rozrywki!~ przyszyn~: 

Tl' chcefz, y te czt<~ry Xię'iyce (rzekła~,) 
poofadz~ć".ludzmi, chociaż li}_ y mare, y in

nemu w1ę~.fzeinu Pranccic podlegfc~ aby go, 
w nocy, óświecafy. Niemoże tp być (odl?_?
wiem) bo tego nie r2 godni, z wfafzc:ta ,ze 

,pqd władz.2- wi~kfzego Pfanety zoftai~. 
· la bym 
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' !abym wjęc chciała (rzekła znowu Mar

grabina) aby rych czterech J owiC-:a Xięży
cow obyw.~tełe naldzta1t .ofady iego byli, 
,iego przyię li Prawa, y zwyczaie, a zatym' 
i emu nie iako hofdow ali. Mnie fię zaś zda„ 
ie (rze!dem do Niey) żeby nawet czaf.tmi Po
ffow do J owifz·1 z oświadczeniem wierności 
ku iego Maiefbtowi wylyfać powinni. Przy
zn,;m ci fię, iż ta mafa zwierzchność k.tora. 

·nad obywatcl '1 mi Xiężyca nafaego pokazu: 
iemr, daie mi o ;.;. azy<J pow<Jtpiwania, czyli 
Jow1lz ma n:.twet iai~ moc nad fwemi Xie
z):'ca~i, chyba to tylko mogfby zyfkać n;d 
mem1, aby na niego ze ftrachem pogl2dali. 
Naprzykfa.d oby;vatel.e naybliż!Zego Xiężyca 
fto razy w1ęklzego wtdz<J J owifza, niżeli my 
w idziemy nafL.ego, a przeto co za ogromny 
Pfaneta nad ich gfowami wifi~ zaifte, ieię!i 
niegdyś, Ga u Iowie !~kali. fię, aby na nich nie
fpadfo Niebo, y nieikrufzyfo iG'h, mief.Lf.ań
cy tego bli!kiego Xiężyca więkfz<J maiz bo
iaini przyczy11ę, aby Jowifa na nich nie
fpadf. Otoż lubo fię z ac mienia (rzekła Mar
,gra?ina) nieboi2, iakoś mnie upewni!, boi'} 
fit 1ednak. ~ego dla fiebie niefZczęścia, bo 
zawlze dziwaEl:wo iakie wymyślić potrzeba. 
T f:lk iefl: w famey rzeczy ( odpowiedziafcm) 
wynalazca tr_z~~icgo Syftema o ktorym o-

· negday mow1hsnly, fl'awny Afłronom Tycho 
Brachcufz, nigdy fię w życiu nieba{ zacmie
nia , iak. polpolftwo czyni , owfzem cafc 

;mi em 

• . 1Viector Cztvarty , „ 8f 
1 z niemi przepędzif życi~, ale wiefzźĆ ~ze go 

ft~ na to mieylce ' lękaf, oto, ieżeli wycho
dzzc z miefzkania fwego naypierwey napadł
nazgrzybiafego człeka, albo ieżeli mu zai~c 
drogę przebieg{, iuż miar ten dzień za nic
faczęśliwy wracaf fię prędko nazad, aby fię 
przed nim ukryf, naymniey[zey niechczc za
.czy nać rzeczy. 

Niebyłaby rzecz fprawiedliwa ( rzeHa 
znowu M<tr6rabina) ;.1by miefzbńq tego 
Xiężyca fzczęś li wfi byli od Tichona Bra-
1<'.heu\Ła,' ktory w na<lgrodę ~ego . że nigdy , 
iniebaf fię zacmienia, inney nieuchronif fię 
i>rzyk.rości. Nie może· to być nigdy, mufzł 
,'fię podd<tć powfzcchnenrn Prawu, a ieżeli 
w tey mierze nie popefni'} _bfędu, w inney 
\nieuchybnie popefoić mufz2, lecz że mi fię · 
\tego niechce docho.i •. -: ić, obiaśniy mi profz~ 
'ihn<J trudność, ktora mi niedHw!10 na myśl 
;przyfzfa, to ieft; ponieważ ziemia w poro
wnaniu zJowifzem, tak ieft mała, czyli też 
:nas- widz'! obywatele Jowifaa? .mocno fię 
boię, żebyśmy za niewiadomych od nich nic 
tl)yli uznani. , , 

Szczerzęć mowię (odpowiem) ź~ ta~ ieil: . 
'W famey rzeqy, obywatele Jowilza ziemi.ę 
nalz'ł fi:o razy widzz mnicyfz2, niżeli my ie
,go widziemy, ale y to bardzo mało, owizcm 
iey nic prawic niewidz<J· Zt~d tylko dla0nas 
ta pociecha, ~o iefi:; że między obywatelami 
Jowifza mufzi być1 .>\itronornowic, k.torzy 

zwie Ją 
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a wiclk~ prac\! wyborrn.! ufożywfzy perfp~kty
wę, naypogodnieyfze do czynienia obferwa;
·c-yi wybrawfi.y nocy, pPftrzegli na Niebie 
tego ma!ego Pfanetę, ktore<&o n~gdy niewi- • 

· dzieli. Tego dobzawfq, zaraz to między 
-uczone wpifano -dtieie, pofpolftwo. albo o · 

··tym niewie, albo fię z tego śmieie, Filozo
fowie z aś że fię to ich zd'aniu fprzeciwia 
niechc<t poaobnq te.mu wierzyć, farni tylko 
rozumni ludzie· nieco o tym pow<ttpiwaiz; 
czyni2 więc ·znowu' obferwacye, przypatrui\} 
fię lepiey ln<1femt1 nafaemu ~fanecie, wie-
d:q doikonale, że to nie ziawienie, powoli I , 
dochodzz, że kr'!ŻY okofo Słoóca, potyft'}- ł 
cznych obferwacyach poznaiz; ze to-k raże- ! 
nie iefl: roczne , a nakoniec po wfayfł:kich 
pr.acach ktorycJ:i z ażywali mędrcy, i uż też o
bywate,le J owifza dowiedzieli fię. że iefl: na-
fza ziemia naświecie. Ciekawi niektorzy Fi
lozofowie, pogl~dai'! na ni'} przez perfpekty-
wy, led_wie iey iednak iefacze doyrzeć mogz. 

Gdyby to w famey rzeczy było rzekfaMar
grabina (co dofyć ieft mifa wiedzieć) że nas 
inaczey doftrzeć nie mog~ obywatele J owi- , I 
fza, tylko przez perfpekt}'wy, r,eprezentowa
łabym fobie z ukontentowaniem tę perfpe
ktywę zJowifz~ ku nam wykiuowan2, iako 
też y nalzz ku nicnrn, y uważ~abym tę wza-
iemn2 ciekawość, z ktoq..obydwa te Płanety 
pog!;z.dai2 na fiebie, y pytai;z. fi~ !eden dru
giego, co to tam ~a świat~ iacy miefzkai~ 
ludzi ef 

-, 
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Te fię Fzcczy nie dziei2 tak prędko, ·od

'powiem , iako \.YCParii rdz timie!z, obywatele: 
.Jowilza ch.oć iuż ~iedz'l O ·n a!Zęyziemi, chóć 
·i2 znait;}, iednakże czyli ma miefzkańcow 
bynaymniey o tym nie myś l '}, y kieqy ·tam 
'kto -z ol)yw atelow takie przy.putzc:za imagi
·nac;ye, -wfq[c._y fię ,z niego śmiei.2, a nawet 
·my .podobi:io ie(ł:eśrn_y przyczyn.~, ze tam 
·wielu procdfowano-Filoi.ofow., t torzv ćhcie. 
•li urrzymywać -, i.z -111-y na tiafi)m ·Płanecie 
·m1efzkamy. ,A-le Z tym w[~yftkim -~ie .bardLO 
.podob_no -0 nas lrtyśl_;z. obyw atele Jowifza-. 
-mai;z. fi~ . nad czym zabawi a ć w (wym Kraiu, 
'tak obl~ernY.1:1• ~e ieieli u nich żegluiz po 
m9r.zach, 1ch ·J(rzyltofowie Kolumbowie 
·mieliby zawrze co do ·roboty. bla-tey Kraiu 
-fwego obfaerności; fotnęy części innych Na.. 
-r_odow nie_znai2,_ iako .praci.wriie o,bywatelc 
_Mcrkuryufza wfzyfcy .prawie w f2fiedztwic 

- żyi2, y gdy che'! cały świ at fwoy obeyść ~ 
' i~driym \pacierem ucz1nić to mog;z.. leżeli 
~więc miefzkańc;y}owifza nas niewidz2, t_y1n 
.bardziey Wenufa? Merkuryu!za, y ·mniey
faych, y bardziey oddalonych Pfanct doyrzeć 
'nie mogz, iednak zami:.ft 1tego, -widz2 !woic: 
·cztery Xiężyce, widz{ł Saturna, z fwemi tak. 
ze 'Xiężycami 'y Marra . .Mai2 więc ich Aftro
nomowie co ob[erwować, że zaś innych nie-
w.idz'l Pł-anet, w tym -im natura ła!k~ uciy
mła. 

Co mi 
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, Co mi to :za ł?fka, rzt'kh Marvrabina 
' wielka, odpowiem łafk.a; w tym tu wieikim 

wirze, znayduie fi~ fat:fn ~ście Płanct, na
tura chczc nam umnieyfzyć trudncści w po
ięciu obrotow tych P:ł'anet, fiedm nc.m z nich~ 
tylko pok~zuie, nie iefiże to wielka łafka? 
ale my, źe fię na tey fafce nieznamy, innych 
dziewięć ukrytych koniecznie doyść chce·· 
my, za co też temi iefleśmy ukarani praca
mi, ktorych teraz Afironomia wycizga. 

Dochodzę z te'y liczby fzefnaftu Płanct 
rzckfa Margrabina, że Saturnus mufi mieć 
pięć Xic;iycow, ma bl::.t W{!tpienia, -0dpowie
c7.iałem, y fprawicdliwie, bo grly nie prę
dzey iak w lat trzydzieści ko11c.q f woy obrot 
ok.oł'o sro•ca. ma takie kr;iie. w ktorych 
11oc trwa przez dni piętnaście, dla teyżc 
famey przyczyny, dla k.tqcey ~a ziemi .w ro·' 
ku bieg fwoy kończ.~cey pod b1egunam1, kto
re fię po 'łacinie nazywai2 Poli MJ1ndi nocy 
fześćMiefięcy tr,wai2. Lecz Saturnus, bę<l2c 
dwa razy od Słońca bardzity oddalony, ni
żeli Jowilz, a zatym dziefięć razy wiczcey, 
11iźeli my, iego więc Xiężyce ff abym ośw.ie-

/ ·. cone światłem dofiatecznie w nocy przyświe
cać nie mog2. Atoli ma na to ofobiiwy fpo
fob„ y iedyny w caf ym świecie, to ietł; ow • 
wielki y obfzerny pierści~11, ktory go otacza. 
Pierścień t.en będ?c wymc~ony w gorę a~y 
go cień tego Płanety niezaffaniaf, odbua 
świado .Sioi:cczne _po wfzyftkich cic~nych 

m1ey„ 

\ 
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rnieyfcach, y bliżey y ży,~i~y, nizeli iego 
pięć Xi~życe, bo i.:ft W. niżfzym pofożeniu 
nad po:ł'ożenle ktoregokolwiek x'ięży c: a. · 

Wprawdzie, rzekła Margrabina k.toby w 
tych rzeC1.y uwagę z podziwieniem wfzedf, 
wielkiby y; nieb llznaf p'orH<lłk, bo fię-zda
ie, że natura pamit;tała o potrzebach niekto
rych żyizcych if!:oq y że podziaf Xi<(Życow 
nie ieit p:zypadkowy. c.To zaś z t2d.poznaie 
:fit(, że Xiężyce me do!t1fy ~ę, tylko· bardzo, 
oddalonym ·od Sfor1ca 'Hm~tcm jowifZowi, 
Satllrnciwi, nie Wenu •owi, ani l.ijerkuryulZo-

· wi, rktorzy wiele m ai2 świnfa, ·na ktorych 
nocy, chociaż bardzo'kr-otkie, w tymże fa-' 
mym maiz fzanmku obywatele, w ktorym 
nawet di1i ii1me, «ie z;.i rail, z daie mi foe, . że 
Mars ·bard?-iey odda"tony od Sfońca, riiżeli 
ziemia, a przecież fa·ego nie ma Xiężyca. 
Prawda iefl:, odpo~iem Iey ńie ma, al~ ic
<lnak mufi mieć i <1kowyś dla obiaśnienia 
fwey nocy natury fekret, o ktorym iny _nie 
wiemy. · 

Wid_ziałażeś kiedy Bosfory ~ materyi cie
kfcy, albo li.ichey t-fożone .r ktora bior2c 
w fiebie świat-Io Sfoneczne , , y cała nawet 
ni~n przeięta blafk potym fprawuie w cie1m;io
śc1ach. . Mars podobno , ma· wielkie fkafy, 
y wyf~kie, . hore przyrodzo-.nemi .będ<Jc Bos
foram1, obficie w dzieó światfo w fiebiei bio-

1 - f'}, a potym go w nqcy udzieJai~, n ie -mo..: 
~efz temu przeczyć, aby ten w~d'ok n ie. był 

Cf mił'y, 

' ' 
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mify, pogl~da.j2c na ten czas gdy te w.fzy~ 
fl:ki'e &_;tfy ze ' wfzyfŁkich iak tylko zaydzie 
Sfońce za1nlai2 ficr fhon, y bez żadney fztuki 
'wfpania1e c:l.yni~ illumitracy~, ktore fwym 
gor~cem obywatelom nie f<t·przykre. Oµrocz 
tego, wiefa że w Ameryce r~ ptaki tak świe
czce w nocy, iż przy ich bla&.u czytać 11l0· 

żna, ktoż wie? -ieżeli ?\.1:ars P1aneta takich 
wiele .nic ma ptakow, hore iak tylko,przy. 
bliż a fię noc·, pó wfzyftkich la tai~ ft ro nach, 

• y nowy Jzi.e{1 fprawui'!·· · . 
• }~ni mnie fk.}fy, ani ptaki twe kontentui~, ,-. 
rzekła Margrabina., w prawdzie rzecz by. to / · 
htła m·U.a, ale gdy natul."a J.owif.lowi y_ Sa-

• tuł'now\-tyl2 udzie!'ifa Xiężycow, ieft to dQ
·wod' ;ił mi1fa2 być po.trz:ebn';· Byfabym pr'Ze
~.~ytp, gdyby te Xięźyce przy 
~~orobi:a o.ddaloBych od Sfońca był'y 
świ..a.~aif:P., tylko ze Mars m~ w tym excep.cy~·, 

· a·t~ rnnie nie hardM ciefzy. , . . 
· t .. Wierz mi Pani, gdybyś chciafa g1ębiey 

· ~chÓdzić w Filozofie}, mufiaf~ byś fię przy
zwyc~aić do takowych ·excepcyi, ktore ~ 
nayleJ:lfzych zn,aydui2 fię Syfł:ematach, bo 

' ~- w ka~Jym Syfł:ern:tcie iedna1 rzecz na pra
wdz\wym za\adi;'l fię fon~a1nencie, drug~ ile 
można utrzymuiemy, nak.oniec ,nie mog<Jf 
iey ut,rzymać odrzucamy. Tąk fobie po(b}p· 
my y z Marrem,' ponieważ nam nie Cprzyiat - ' 
przdta11my o nim mow'ić, ' 

w,wi~k·. 
' .. 

'' 
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W więklzymbyśmy · zoihwali pódziwie- · 

niu , . miefzkaj2c na S::iturnie, bobyfo1y wi-
diieli md gł?_\\<'<lmi na\zemi ten wielki pjer- ' 
ściei1; ktoryby W figurze puf cyrk ufo z i~dnego c 

kot'ica horyzontu to~zyf fię n.~ drugi, odbii~G 
n an1 światJo Sfoneczne, ,y tenże fam, ~tory 
Xiężyc, iprawow;d'by !kut~k. -Niemog\;żeby- '' 
Śn)y na tym wielkim pierścieniu oradzić ia-
kich o~y~atelow? przerwafa _ze śmiechem 
Margr:ibirn1. Liibom ich wfz~dzie odważnie 
mieścił; odpowiedziafem, iedmk przyznam . 
ci fię, iżbym fię ich tam ora·dza~ nieodwa-
·~y:f, bo . miefzkcmie byfoby b<q-c!zo nieregu
larne, . co ' z aś pi·ęciu Xiężyc,om Saturna ia
driym rpofobem n1iefzka11.i:ow na:łnkzyć 11ie 
można- Gdyby ;iedhalt pierście11 ten zfożc)ny 
byt z famych Xięży~ow takó . nie ~tony 1'0-

z•umieię, y rowny z njen~i miał obrot, gdy7„ 

by lię ukryfy te 'pięć' 'Xiężyce o iakby wiele 
światow w wirze Saturn owym byfo! <>.le ia- · 
kożk.olwiek b~dź, obywat,ele Saturna, ri aw'Ct; 
z' pomoc<]' pierfoienia bardi q n;erzczęśl~wi, 
wprawdzie~ 'Oli ic)1 oświeca, ale iak'ie to 
światfo w tak. wielki-cy pd Sfońca ódlegfości? 
Sfońce famo, ktotc; fto rc.zy mniey\ze ,\.i Z'!,· 
niżeli· rny, dla -hich tylko jeit i akę.ś m cl~ńkt~ 
y blad2 gwl.a:z;ć-w, · bl~ fk. y c~epfo g.at<l:z;o ~a
be 1nai2c2, tych obywa.tel o:·,·{ gdybyr w rt'~; 
fzych n~yzimnieyfayt:n ofadzifa f<.~aiac;h ·;i:· 

. w grolanqyi, ~ó. w La po.nit pod !iby 1ię, -1 ·' 
·" zbytniego-im1ieraliby ciep!, gdyby,ufie- 1 

,... G.i bie " 
~. 

\ ..... „ 
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, bie mieli wodę ,tak2 iak ,my, obroc1f aby fię 
ii' nich w k'amicń tak twardy, i a ki ie ft mar
clur, fpiritus. zaś wina, ni,&dy ~ nas_ nieza
Jllarzai~cy miafby twardosc u mc_h diamen-
tom n'afzyrn row~'!· - . . .· . . . . 

' . „ „ 

· 'Wiec'l.or Czwarty , 9S 
wa te low Merku ryufza.- inni Saturna, my zaś 
z tych wfzyftki eh pomiefzanych rodzaiow 
uformowani.. Podoba mi fię ta imaginac'ya; 

~ tak .ofobliwjm fpofo bern ftvvorzeni idtdiny, 
iż n10żna wierzyć, żeśmy niby z rożnych 

I, Wieltl zgromadzeni ŚwiatOW , a przeto le-, I piey tu m)efzbó, bo wfzyftki~ inne światy ni- · 
by w,ie.d90 +,ebrane w,Ldzierny. · . 

I I wyfl:awiafz mi w ta~1m . ~yobra.zenlll S-a
• _ turna, r21eH.a Marg:ab1_na,.1z ~raw~e cafa:lo,- _ 
· .clowacieię , · tako przec1wme k~edys mo~1i' o 

Merkuryufau , z gor2ca, praw_1em . top~1afa. . t 
. Mufz'! i-onie.czni~ te ~wa. Swiati'. pr!'e~l~ fo. 
bie na rogach tego w1~lk_1e?o w1,n ,1 p~łozoąe 
we wfzyfrkich rz;czach byc wz.amnme prze-

·przynayrnniey cllatego "Yygodnieyfze zie„ 

,ciwąe. ... __ : ... 
Tak2 rŻecz2 rzekła zrtowu Marg~abma ·? _ 

tnufz<& być ;u~dr:z;y 111 :-lzie na Saturme~ b~~ 
mi _mowif, ie na Merkuryufzu wfzyfcy gi'up1, 
ieżeli nie f~ rh<J,drzy, rzekłem znowu, przy
nayrnniey-iako fo~ie ,'.';~o.rzę~. f2 flegmatycy, 
to ie_fl: nigdy fię me s1mei<J, .11a .?aym.meylz~ 
kwe!l:J<J- dzień cały _odpow1ad_a12 y famego 
Katona z Utyki mieliby za wolnego,y lekko-

ą-ii po_fożet1ie, rzekła Margrabina, żę na niey ' 
azii zbytni~ cicpfo; i ak9 na M~r~uryuGrn y 
Wenufi.e, ani . tak ~irnno, ~ak , na Jowifzu y 
S~turn.ie; z_aifte, !eżeli 'pewny Filoz.of dzię
k_ow.ił'~naturz_e, że .byf czfowiekiem~ nie zwie
rż~rń! Grek.iem, nie Bąrbarzyńcem, ia będę 
i~y dz!ękow_ała, , iż _ Im tak umiarkowanym 
miefzkam Pfanecie. ,lezeli mi wierzyfz Pani 
(odpowi~dziafen:i) będziefŻ iey równic dzię- ' 
kow;ić. żeś mfo,da, nie fti!ra, piękna, nic fzpe- , 

l tpa;~ranpd1p1, ni~ ~ie,mbf, · otoż mafz ińni! , 
' matern dó ·ośw,iadczenia nat.Urze wdzię

qności, · nie diatego że w wygodnym wir 
twoy zóft,Rie, pof ożen}u, . ·albo ze Kray twoy ' .:' 
ani dla zimna, ani dla ciepła zbytecznego 

myślnego. · . ' , . . , „ ·· 

· r>rżychodzi mi iefzcze iedn~ myśl, rzekfa 
.Margrabina, wfzyfcy oby·watele-Me;lmryufza 
f~ żywi, wlzy~cy ~ati1r~1a f?_PO~olm, m1ędz~ 
nami podob.nie, ied?1 f<;!o:,ZyW1,. drudzy i::o- · 
wo In>, · a to zt~a zdal~ ,im fię, ze Ijafza zie-~. 
mia bę~c wpośrzod innych światow tych 
cl wo eh oftat~ich natury iefteśrny HC·~~ftmka- · l 
mi, gdyż memafz pewnego uftanow10nego _ 4 

· · dla! ~dzi prfymiotu, iędni mai~ naturę oby. I 
, , , watclow 

1, ' ' 

miefzkańco,m fwym nie ieft przykry. · 
Owfzem pozwol mi być wdiięczn<J (odpo~ 

wic 1 ~~rgrabina) z'a wfzyfl:k.ie dary natury, 
, fzczęśc1c. ktorego nam udzieli fa, dofyć fzczu

pfe , nietrzeba więc na.ymnieyfzey z niego 
cz~ftki tracić, w n~ypofpolitlzych powinni. i 
śmy fmakować fobi,e rzeczach, kiedy z nich 

mo-·, 

,, 
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moŻeQ)y profitować. Gdyby~my za~ chc1eh 
więktzego ukontentowćlnia, mafobysmy ??" 
mieli, diugo, czekali, a· dobrze przypfac1.ll. , 
Obiecuie!I. że mi (rzekfem lcy) że o mme? • 

. y ,wir.ich n:oic h p~rn~ęt<JĆ będzie~z ie~el1 et 
co ciekawtzego powiem? Rędę oę m1afa ~ 
pamięci.(rzekr<.) al~ dol.<ż tego, aby1?: w, Fi
lozofii. nowa zawlze 1ru ła c1eka\\:·osc, b~
dzicf:z. b.ez w~tpieni" mieć (odpowiem) mam 
z t.oba mowić o Gwiaz4ach mieylcowych, a 
z . tyc0h w przy ziey rozmowie naywiękfa.e 
mic.ć będzicfz. uko'ntentowanie. 

.. · WIECZOR PlĄTY _'. 
Ze ile i'efl Gwiqzd miryfi:oivych, tyle Sfoń-cow,.. 

z'ktorych ka~dr: iaki fn;iat oświeca. 

CHc~c wiedzjeć Margr~bina; na co by fi~ 'i.· 
}Jr~ylhd'y Gwiazdy. mieyfcowe (z _gnie- \ 

w em rzekfa do mnie) mogzŻ mieć Gw1·~Zd)'. 
mieyfcowe obywatelow fwoich' tćlk 1ako. 

, Nan.ety? czy nie? pbdobno zgada1efz (od.:._ 
powiem) ieżeliś cie.kawa. Odiegf_ość gwiazd I· 
miey[co'wycb od ziemi pr:zewyzfza 276~0 
raiy, odlegfość zie1-i1i. od Sfońc~ .' ·ktora ~a- f 

m 1·ka w fobie· trzydzieści trzy mi!1onow m1h, \ 
gdyby fię zaś gnie\vafa na Ąfhonomow, _że 
tak wiel:\a naznaczyli odl~gfość, więcey iey 
ie rz ( ze pr~iyczyn'ę-. · Doryć daleki o~ ~fońta 
Saturn·us, bo o trzyfra trzydzieści m1honow 
mil· ale to wfzv!łko nic nie ieft względem 

' ,J 
,( 

/ . 
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odiegł'ości Słóńca, albo zie.mi ~d gwi~z~ 
i:nieyf"cowycb, tak dalece, Z(! mechcę . n1~ · 

\vięcęy prncy podeyrnować Ail:,rono,~ow1~ w · 
dochodzeni.u tey odle.gfgś.ci. Swiatł-0 1cfi 
i.ako widzifr., dof)·ć iefr żywe, . y,iafoe, gdyby 
i.e z.aś. odbier11~y od, Sfo11ca, mVfl_<d'o~Y..icb. · 
doyść b.an:jzo i1abe, boby prz_ez ,w1elk.i prze~ 
ci2g powietrza midiaio przebuac fię; b-yf~bf . 
2aś ieli.u,e' 11.iqtze,_ gdyby w ta~ 111c:.,,.rn1er: 
:oey odlegfoś.ci odbiiało fię od ms, to. za.s 
niepodobna, a by światfo dwa ra;zy :fię .od?h 
i:ai2ce miafo tę żywość, y moc, ktor~ w1dz.1f~ 
w gwii1z.dach rn ieyrcow·ycl). A z tęd wmes 
fobie, ie gwiaz.9y mieyfc:qwe ~ natury rw.cy 
fe iafoe, y światło maiz wl'.a!ne, · a oraz, ile 

, gwiazd, tyle Sfotico~. , . , ' , . 
Pewnie mi chcef;;; powietli1ec (zawofa~a 

Margrabina) że gwiazdy mieyfcowe lzTOZli
czne Sfo11ca, y że. nafze Sfońcc ieH crntrem 
wir.u bkóio nas kr2ż2cego, a czemuż bt~la _ 
:Lofbbna gwia4da n,ie ma być centrem iak1_e- . 
go wiru, ktoryby ok.ofo niey kr2żyf? na{z~ . 
Sfo11ce ma Pfanety, ktor.e oświeca? czemuż
by każda gwi<1;r,da. mieyf~ o\va nie _ 0św_iecafa ' 
k.torego Pfanety? na to Ci tak ~:rdpow1adam 
(rzekiem z'nowu do-N,iey) i;iko Hiegdyś .~d
powied:ciafa Fedra Enonowi, trai}:feś mi · w 
111yśL, tom chcia1a do c;ic:bie mowić. . ,· 

Al~ dna 
. / 

, ' . •. 
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"·.r.;~ . ·, 
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· . Ale Ona znowu rzeki'a, tak<t rze<;z'! nie
zmie·rny $wiat bę1.lzie, y gdy ·go fobie im agi- · 

'nuię, prawie ginę n ~t ni1n, y n iewiem w kto-
, ryrn zoftaię mi eyfou. Y iak.że cały · świat 
· l?ętlzie podzielony na wiry bez po rz2d

k_u, iedne między drugi~ rozrzucone? ka
: ż d a gwiazda będziefa centrem wiru tak po-_ 

do!:ino wielkiego, iak ten, w ktorym zoftaie .... 
, my:? vyi:O.yll:ek obfurny przeci~g m ieylc a; 

, 1 Sfo'ńce y Pianety ,w fobie umykai2cy iedn2-!~ 
będzie . m ::i. lęi1k2 <!:z2ft!: ~ świata? Podobnt:!z 

, będ2 'światy y tąk wie lkie, iak nafl., każdey 
zofobna 'gwiazdy mieytcow ~y? b.arJzo mnie; 
'to wrzyitko miefza, ly po Jziwi en~e fprawuię. 
Co do mnie (odpowiedziafeml wielcem i<.!' t 
z tego kon_ten~, bo kit;:Jy Niebo nie więcey 
mi ało obtzęrności nad ten !klep, n a k_totym 
gwindy niby gw_oźdźm i prlybite fię w1dai',!, 
z lawa{ mi. fi; ~wiat- bardzo faczu1'fy, y by- · 
~em n_iby ~ciśnio.1y, teraz zaś gdy ie 't oqtZ.:::.~
nieyfq y poJzieJony JH tyfiz.=:<..ne wiry, w:1-

dzi mi tię, że ,wol niey, oddycham, obfzer-
. nieylze m am · mi ~yLe, y w farne.V rzeczy 
świat ie ft okaz ; l iZy. _ Jakoż wyprow adzai2c 
go na~ ti:·a, choynÓs•.: godn2 fiebie w 'tey rńie
rze nież - foi}'c lwych lkarbow poitaiafa, bo 

: niennfa nic piękni_eyfzegó, iako reprezcnto
; wać Co bi e owę wi ~ lka iiczbę wirow, w po
śrzód kt0 rych idt sro,~ce, y itofo niego Pi'a- . 
n~ty. k rzŻ~, Obyw <1•ele iakiegokolwiek Pfa„ 
m:ty z tych niezlic.t.onych wirow widz~ ze-

wfayftkich 
I 

( 

' 
'I 

Wiec'l.or Pi.tty fl9 
wfzyA:kich ftron inn~ Słońca w innych wi

' rµch, ktoremi fz otoczeni, ale niewidzt Pfa
'.net które iI<!~e mai2c światfo, od fwego 
Sfońca fobie udzielone, nie. popycha~ go da-
.ley za rwoy świat: ' 

Wyftawiafz ml: (rzekfa Margrabina) rzecz ' 
tak iakoby w perlpektywie, ktorey . )...oń-ca 
doyrze.ć trt!dno, wiJ:i;ę w nie}' ,<;yrażnie-oby
watelow zi,emi, pqt)'m Xi2życa, y inne n:t- ' 
fugo. wiru Pfanety dofyć iaśnie-, ale nie t"k" 
iak zieinian, po ty,ch naftępui1 ,,innych'Pfa- , 
net oby..y}ltele w oddzielonych .~iracb _ ~oH:a. 

.ięcych, ;ile przy~nam ci Gę, tak ~ da teko, że 
ich żadnym . ,lpo(ó~etn dÓyrzeć 'J1ie mogę, a . 

• ll)OŻc w fam~y rzeczy · ich nie,nt~ iz·, iako -r. 
twychwyrazow kieLlys o nich llJO''Zi ł, doro
zumiewam fię', trżeba' ich nazyw_~.ć o_byw<tte'
lami iedn.ego z Pfanet, iednęgo z pom_ię ,: zy 
w!rO!\'· , Nas farnych ktorym toż fomo .wy-

' raż.enie fl'uży, ,wyznay praw,dę iżb'yś 1)ie r ~-two ' 
znalazł wµoś.rz.op tylu światow. ,' la póczy- . 
nam teraz· w,idz1eć tak , nikcz_ęmn2' Y. milf'! . 
zie.mię, iż odt~d ~1 · mnie b-tdzie wlzy frko za _' 
!}ie, . cokolwiek,, iu niey być_ wieą i ego n_azwa
ne 'może . . leżeli-więc lt1\J.zie ztak2 cbciwo-

1ści2 wynotz<} fiJ.· 1'.~d ' in. nych, _ iei~i\ni_efkoó- · 
czone pr~w1e pro1elcta formurn, 1ezeli ~ę na 
tyle ~dważai~ t;nidno~ci,: to ~i'e ~,k2d in<}d 
pochodzi, tyilrn ż~ lź.czt1pf'Ości rwoiey ziemi 
nie miarkui'ł, ani o niezilczo-nych innych 
ś.wiatr.ch l}ie wiedz<!· - · · · :· • 

' lako 

• 
·' 
'· ' I 

'' 

', 
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lako tedy uważam , na dobre nji wyc;ho-. 

d~~ te how,e nauki, bom fię . wca!~ w innych 
rzeczach zatopiła, y gdy,bymi kto. przy rpa
wia(, że ·nie iaę torem wzwy~ wyr„·żonych,· 
h!d:t,i ~ 04lpowiedzi.af.abyn), ah ni et wiefL. ! 
co to flj. "gwiazdy miey!cowe? .Muflai_o tym. 

, nie wiedzieć Alexande.r; (odpowiem) bo ~e
. . w,ny Autoi:. utrzrąiu.i2cY o~ywa_telow na ~ę- . 
żicu' powiedział rzete .lm~, .ze ram .nawet 
ArilŁo~eles. niepodób'n~ t;eby me był tego z:da- . 
'n1a (bo i~kby fię ta pr:nyda uk r yła ?fze·d A
riftot'elefem) tylko że ńie,( h c iaf nigdy o tym 
nic r.nowJ.ć. aby nie rÓzgnil!_wał Alexandra,., 
k~ai:y .yp'ldf!:>y ~yf w rozpacz wie~z'lc oji.1;- · 
·nym· świe<;ie„ a niemog~f: . go fobie pqdb1c, , 

·· daleko bardzSey t ailiby byli prze~ nim wjry 
·gwiaid ·nłieyfco,vy cli, gdyby o mch owyc~. 
qafow, wi~dżiaqo' y ktoby w. t.ey mąt~f)'lc 
był mpwif, nie bard~.o b~ mu . fi_ę b~J przyffu-. 
żyf. la z~ś w.iedz.~~. ,o nich, ~117w1~m na rn. 
l?,ym tey w1adomosq mp gr zazyc;. y~at1. ~tlj.d,~ 

. odnieść pożyte;k , ktory na tym z awdf, ze. ta
kowy_ eh uważan\e rzeczy„iako Ty Pani ~no-, 
fił',aś, z.byt~czn2 . naftę tro.ikliwość y amb1c_y~ 1 

pr~ytł_umia:, .co .. ~ę_we mni~ nie. znay.dme~ 
Lecz powied~ m1 mz n:etcJni.e ~rz,ckfa Ma~~. 

_ grabir~a) czy.li tV'.'oi~. Syfl:ema ie~ praw~z1-.. 
we? nie,ray.nif pr~edemn2 ?otrz.ym:~m C1 fe-: 
kretu. Mnie fię z_daie że iefł: ugruntQwanc; 
na błarym iakimfi do pra'!'{dy podobie~1ftw~e, 
\O. ieft ;, gw.iail:~a . mieyfcowa z n.ar:1ry ma . 

· s.~,1ad~ 
I, 

\ . 

)' ' 

' ' 

. Wi~C~())" p!,ity l:O I: I 

świado i.ako Sfońc~~ a z<1 t'ym-povvińµa ~ydi 
centrem-'y d-ufzlJ. partykularne~o .świat_a~ Y_ 1 -

mieć orllz [woie1' '. a1:iety kofo fteb1e krl)Zzce, 
d0braż t.a\ónfd:.w.encyi?-. SfodHy Pani.(otl
pGwiedziafem) wfaak to, pr~;: zn;)ć mu fil~ ~· 
że kiedy f'} dwie rzecz'y_.. fobie }[Odobn:f! ,\,~ 
wfzyftkim n,3 widok~· y powierzchownie, toc. 
rnulZ2 y wewn2t ri w iftocie fwoiey być po-

, dbbne, !:t.1bo tego wi dz ~eć ni.e n~oźna, cz.e
·· rnu ty~ ldtwic:y wiarę dać plo'winniśmy, im 

· ' 1lł1.1iey w tym trti d nośti widzi.em~ .. . Zt1t~ y 
,ia wnioll'em; że Xiężyc rnoż_e rnie.ć n11efakań : 

· cow, bo iefi: pofobny_ doz)eini, i~me ~fan~
ty-dla tegt> mog~ być o!iadfe, bo flJ.· do Xię
życa podobne. I Toż famo wnor~ę 'o gwia~ 
zd;H.:h mi.ey[cowych, hore że podobne f2 d9 , 
Sfo.ńca, to im. wfzyil:ko · prz)'pifołę, co. ma~ 
S.fońce„ a.. ' więc tak iuż· iefteś przekonal)a, iż, 
choci aż_ pDn i ewolni~. pozwolić iedn<1k.., na, 
wfzyiłko mufi!Z. Na fondan1e1rcie~tego po- · 
<lobieńftwa mię.dzy gwi;iidami _,1i1i·eyfcqw~mi; 
y nąfay.m Sfot'icem (rzekfa M_arg'ra:) wnofzę _ 
fobie, iż obywatele wielkiego innego w_iru· 
nie widz~Sfońca nafzego w~i:H:.:.~go óad nay-
mnicyfz~ mieyfcow2 gwiazd~ , k,tor,a i!h'tylko 

· w noc)' przyświeca. , ; ,, 
Tak iefi: bez w~tpienia (o ·dpowiedziałern 

łey) Sfo1ice wzgtę.dem nas, tale ieft blifkic 
w porownani~~ ".' Sfońca mi irrnychwiro~, i~ · . 
śv.i.atfo iego daleko narp ż.ywiey prz,yŚwie~, 
niżeli icn, p·rzeto pogJ~dai1:t na niego, ie~o 

· famego -. 
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famego_ tyl~o widziemy, bo wCzyftko przy 
iego blafk~1 niknie:; ale w innym wielkim wi
rz~'.ihn~ .p!ippie . Słp11.ce, y nafaego . dla wiel-

. kiey odlegf?ści praw]e nic nie widz_i, aż mu 
:fię dopiero w_ nocy ~ infzemt ob.cemi Sfońca
mi,, to idl: gwiazqami mi~yfcowemi poka
zuie, y z niemi razem na tym wielkim Nie- / 
biefk.im ~lep~eniu 'ń~ydai~ fię p•zybite, for- ' 
m~1i2c tam podobno. część . konit:ellacyi na-

. z_w_aney Me9zw:,iedz.ia ~l~G By,k,a. O i1;111ych , 
:t.as . Pfanetach. · kofo . nie-go kr<JŻ<Js:ych , na
pu.ykr!d .o zie[T1i nafaey, 'poniew'.!Ż 'qla·w~el
,kiey, odległości cl'oyrzeć ich nie m0-żria, na
w~t imJi~ ni~ _śni, dla cze,.g~ ~fayHkie Siori- _ 
~a w,_f wo1:h w~rach _r2 ~fol1cami, względem. 
mnyth, w1row., f2 gwrnzdami. Każde zaś 
z .. nich· w fw?im ~ wirze . bąrdzo ' fi.~ różni od ' 
innych rzeczy_ natury7 lecz, w_powfzechn<?ści' 
uwa~ai2c we wfayftki~h _,1virąch takież.farne , 
światra, .!!i~ rożni:z fię tylko liczb2. N:iepo- . 
winnyż . iednak. (rzekfa -M~rgrabi.na) rnimQ. 
te'y rowności w tyfo!cznych rzeczach. rożnić : 
:fię ś~i~ty? ,Fundament b·Qw~em 'po~ob.leń~ 
ft~a nie_ znoG · niefk.01\czonych. roż11ości. 

· f;ak i~ft, „( rzekf.em) ale trudno do'yść tcy ro- · 
źp-:>ś~i, .,. i eden .w!r ·wię"cey . ma Płanc~ ,k~ż~-' 
cych okofo rv;,~go Sfoóta, inny_ ma mnięy, 
w, iedny1ń _ f2 Pfancty p'Qglegfc więkfzym y 
okofo ni_ch.obrptJwoy,m?i<Jce, w ,innym ich_ 
urem;ifz, tli [Cl zebrane niby w iakim · !dębie 
·ó~.~r? Sfońca [w~go, _za ktorym rozcizga fi~ 

· ob&une 
, 

' 
. , 

I 
( 

. wiec:.or Pi1ty IO;' 

, obfzcfne czcze mieyfcc 11tcz2ce fię z blifkic
rni wirami; t'am zaś śrzodck czczy "zoftawi
wfzy bieg fwoy odprawia'i~c· ku koń.com wiru 
d~ż2~ la rowmiem, że ~am na~et mufz~ 
być niektore wiry bez P!anet, inne, ktorych 
Sfo(1c"e· nie będ~c 'w ce.ritrze lna prawJ zfwy 
i·u~h y unofi z foh2 fwe Pfa.nety, inpe, kto
'rysh' Pfanety ·poL~nofa2 fię . albo -uni.ż" i2, 
.względem fwego Sfo~1ca dla odmiany rowni, 
ktora 'ie ~_zawiel-Zone ptrzymuie . . Na loniec 

~czego~. byft _wi_ę~ey _ wie,dzieć_ chciafa? Do!Jć 
tey wrndpmosc1 d.ia,·c.zfowie-ka takowego, 
ktoryl;ligdy z fwego\viru nić•V.yri•ed1.. 
, _ "Owfzem \a wiadomość ( odp~~i: ilargr:J 
wzgfędcm ·~1ezl"ic'zoriych ·światow priwie ni
' czym nie ie-fi:. To bowiein, ·coś pciwit:dział 
pi~ciu, dbo Kieściu światoin naywięc~y lł'u
ży_ś może, a"ia-oto ·widzę ich milioqy·. 

'Coibyś na to 'mow_iJa, ' (rzekłem ~n'owtt). 
·gdy-bytu 'ci ·powiedział, -ze więc~y iefzcze. 
ieft gwiazd miey(cowy-ch nad te, ktore wi- . 

. d~ilz? a ty~h .pogl~dai"2c pr..zcz p~rfpehywę . 
w1dzrałabys mezm1ern~ hc.zbę) 'bo w iedney 
konftcllacyi , w ktorych rachowano pr~ed
tym po dwanaście /albo piętnaście, tyle fi~ 
ich znaydnie,- ileś ich wp~zod na całym wi
działa Niebie. 
I I ~ 

Wybacz mi (z,awołafa Margrabina) iu~ 
o~-chó~zę' gubifz mnit: twe mi światan~i y 
w1ram1: Poczeby Pani (przydai'em) !nam 
ticcz p1~kn~ dla Ciebie. Patr~ na tę biafość, 

· . · / · · · k.tora 
,_ . 
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104 o rVieloki S1viatow 
, ktora fię nazy\va,drog'l mlec:l.n~. Powiedz 

mi, ćzylibyś zgadfa co t'o iefl:? : ieft to wiei.ka •. 
liczba gwiazd , m~lęńkich kto re pod wuok 
nie podpadai2 y tak blifko fiebie zoftai<J, iż 
iakoby .obfzerne y światf t::m can: ok.ryte b) ro 
miey[ce, wydai.<t fię. 1 

· Zyczyfbym żeb-yś tpoyrz ·;ła przez pertpe
. kty-wę na to rnrowifko gwiazJ po,Jobny-::h 
nie iak.o do Wylp,M~!Jywikich czyli hip pia-
frowych kan"fami tylko morfkiem- podzie- ' 
!onych, kto re i<1 k wafy przefkoczyć możn'a. 

~ Podobnym -fpofobem ma{e wi ry drogi mle
C'fney, tak f2 blifko fiebie uf1;Jkowane, że , 
i'ednego świ~ta obywatele z drugiemi m0-gli ' 
by rozmawiać y nawet rękę fobie poda'\vaĆ, 

. a przynaymniey rozt~miem, że ptacy z ie
dnego świata na drugi fatwo pr.1:ecl10Jz2, ' 
y ~e tam można wyuc:&yć gof;b ie d~ M rze
nia lifl:ow, jako fię u nas w wfchodrnch pra
łctykuie Kraiach. Te mafe świ ;i ty wycho
dz2 nieiako. z pow[:.-:echney regufy, przez; 
ktor2 Sfo11ce w fwym wir.te iak fię tylko po
każe, w!z.yfl::kie inne obce .g afi Sioóc;a. Gjy4 

byś fię znaydowafa 'fi iednym z tych marych . 
wirow drqgi mleczney, Sfoócc twoie nie bliż
fzeby byfo Ciebie y niewięcey by cię oświe
cało, nad ftotyfięcy' in11ych Sfońcow w ma
łych r2fiedzkich wirach będ2cych. Widżia- . 
łitbyś w1ęc, że na Niebi.e twoim bfyf.lCZ'} fi1e , 
n-iezliczone świai:fa, bardzo fiebie blilkie a 
od ciebie nie co odda-lonc. Iakby prędko 

wi.gl,~-

I ' 

„ 

' · Wiec'tor Pitf!y - IOf" 

względ'em ciebie zachodzifo 1Sfońce, -naty-ch-
- -miaH: 1ni.iłabyś innych wiele, a w nocy ta~ 
kież prawie światło pr:zyświecafo by Ci, •ia
kie w dzi_eń., albo przy·IPiJlllń'.iey rożnic_a ' 
łniędzy dniem y noc2 niebyfaby ·znaczna, 
mowi<JC 'zaś ·li:łrawied !iwie, ni gdybyś nie mia-
-fa -nocy. , Tamtycn światow ludzie mocno 
by fię dziwil·i, puyzwyczaieni bęc:l~c do ufła
'vicz:nego świ atI a-, gdyby im ;lc;to powiedział; 
że zn11ydui2 fi.ę ta-k ·nief'.lczęgJi wi obywatele, 
ktor~ prawdziwe maiz nocy, łtor-zy w g:f~~ 
bokie wpadai~ ciemności, y kict.ly mai2' ia
kie świ alfQ, niewidz'} na:\-vet nic t}1łko famo 

_ Sfońce, a przeto -nłi<~J-iby nas ia ifi:oty upo:. 
·fledzone od natury, y u'ważai~c fi:an nafz:z~.:. 
dr.zeliby ze ft-rachu. . 
, ia ·cię fię nic pytam .(rzeHa Margrabina) 
-ideli światy F11_1~czney drogi n1ai2 Xię±y
cow„ wtt:m dobrze, żeby f1ę więkfzym Pfa
-netom na nic nie przydały, zwfafac-za'- że 
11iemai2 nocy, a d?.tego kr2żz'c w lzczupły,ch 
~niey[cach, -takowe -?'iężyc~ , przefzkod2by 
1-m w obrotach by!y'. Ale wiefaże iż tym 
farnym żeś tak choyny w wymyślaniu wielu -

' ,3-wiatpw, daiefz mi po~~tpiwanic o nich 
OKaZY'J· WfzaHe prawda, że wiry r2 okr<;!~ I 

· >głe, a te dotykai\! wirn nafzego, iakże~pro
fz~ te wrzyftkie kule razem iedney dotykać 

. fię mog2? Chcę to fobie ·koniecznie ,~v ima'
ginacyi wyil:awić,. al\: nie mog~. 

' 
I : 

Wielki 

. , 
I r 
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Wielki fię pokazuie w tym rozum (odpo· 

wiem·Iey) kto ma tę tnidność y nic może iey 
- ufatwić , bo fama z ficbie bardzo dobra , a 
, przez !pofob ktoryrn i~ .poymuierz; bez oJ-

; pov.·ied.zi iefr; nie~vieleoy zaś ten miaf ro
zumu" ktoby na t,o odpowiedzi f.lLkaf, na 
co ·od:powie , zi~ć tru J na rzecz. GJyby naf:z: 
wir by.~ fic,i1ry 'koil:kowey, miafby fześć · 
ścian, y nie m cgfby być okr2gfy, ale na ka
żdey śc i ;., nie mogt1y być wir tcyże Lrney; 
figury; gdyby zaś ,zami att fZeściu ścian było 
dwadz.iesc1a ;i [bo pięhiefi2t albo tyfo!C, 
tyleiby wirow byfo, bż y na fwey ścianie, 
a przeto dobru i.nymuietz. że im więcey 
iab rzecz ma śc1.i!1, tym bardziq iefl:.po
dobnieyfaa do ·okr~gfos ..: 1, tr.k dalece; iż 
Diament w kofE-. ę rznięty, a za tym mai<JCY 
b ardzo wiele ŚÓ"n ~na l-.; i '~kich, t ak.by okr~- ' 
gfy byf, ' iako' perf a podobney wielkości; 
Tak,a ieft wirow oh.rzgi'o~ć. ty !i2czne lpai'ł • 
ściany powierzchowne, z ktorych każda 1\voy I 
wir miec mufi. Te ściany barclzo l(! nie ro
wne, w iednym więkf:ze, w tlrugirn mnicy!Ze , 1. 
wirze. Naymniey1ze n 1rprzyk(aJ n afzego 
wiru ściany korrefpondui2 dro,lze mleczn:y, ' 
ywfzyftk.ic ti! mafe utrzymui», ·Światy. Niech 
dwa wiry zofł:al2ce na dwoch bri&.ich ścia
nach zoiławi2 czcze , i akie mieylc: na dol• 
mi~dzy fob2, co fię częfto powitmo przytra-

_ fiać, nai:ychmiaft n a~ura dogadzai-tca ziem• 
napefoia to mic}fcc; ic'1'nfm. albo dwiema 

ma-
,, , 

' 
. - Wieczor Pi1ty r 07 

małcmi wirami, a 1hoże y tyfi2cznemi kto-
~e nie f2 innym na przefzkodzie, y żadnych 
innych nad te wiry nie dopufaczai;z,, dla cze- · 
go mGżemy w.ięccy widzieć światow, niżeli , 
nafz. wir ma 'Ścian d9 utrzymania ich; zafO'
żyfby.m fię, iż lubo te mare światy ftworzo- . 
ne by:l'y do zafł:2picma ' k;z,tow tey wfzyfł:kiey. 
:ziemi y wod rozci<,łgfości, kto re miafy czcze 
2oftawać, chociażby nicwiedział'y inne o nich 
~wi~ty ich fię dotykai2ce, iednak farne z fte-
bie byłyby kontc_nte 1 : te~ zaś f2 · zapewne, 
łtorych Sfonca maięńkie przez perlpekty~·ę · 
tylko widziemy~ y bardzo ich wiele upatru
iemy. Te wfzyfł::ki.e wiry, iak rnvg2 naylć-
piey iednc z drug\emi zofobna mielzcz2 fi~, 
ponieważ zaś każdy kr(!żyć mufi okofo f we~ 
go Słońca, nie odmieniai2c mieyfca, przeto · 
wfzyftkie tym kr2ż2 fpQfobem, ktory ich " 
fprzyia pofożeniu. Zk'}d Qzafem iak kofka 

' ' \ 

w zegarku iedne na drugie zachodz2 , y 
wzaiemnie fobie f wych z;.ikrętow pomagaiił,_. • , 
lubo iednak y to prawda, ze iedne·przeciwko . , 
<ln1gim bii~. Każdy świat ( iako mo-wi2 '.),. 
icfi: niby miech, kt.ory~y fię r9zprzefl:rzenH, . 
gdyby mu po?wolono, lecz zaraz blifkie 
światy odpychai~ go, y iak-tylko pocznie fię 
rożdymać, natychmiafr wchodzi w fi.ebiał · 
~ ·potym znowu toż famo czy11~ć zaczyna, 
ytak uftawicznie. Nawet zaś niektorzy Fi„ 
10-iofowic rozumiei:i-, że· gwiazdy mieyfco-
w~ nic dlaczego innego udzrctai~ riam świa-

H lła 

t ' 
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108 v o Wief()k;~s_wiatoiv . 
tła drygotai'!cego y czafami zdai~ fi~ nas:n 
bfy.Ucz'~ce , ty !'ko że 'ich wiry · ufhw~ czmc , 
popy.:haill naf~ego, .y -od niego bywa1i od· 
pychahe. .. . . .. . . . , . , . . 

· Bardzo m1 fię podob~1'! te wtzylłk.tc 1~a:
ginacye '(rzckta Margrabina) dobre to idt 
podobieńflwo o :1nicch~ch, ~to~c ~ę ''? mo .• 
·ment podnofz~ y fpada1~, y te swiaty ~tore 
··z fob2 zawfze wakż'! nadewFLyih.o zas ~o
d"oba !'ni G-c zap~trywa!;, iako ta mię J~y me: 
mi Utarczka nie.przefzkadza kommt1mkacy1 
światła, kforc icdnb ·tylko mieć mog'!· . 

Nie tylko to icdno mai2 śwhtło ( ;zckłem 
~nowu) blilkie 1hviaty . połytłi2 niek·iedy fa 
'nas na wi:e,yt'ę z wielk2 w_lpani <tfości<,!· kome
ty , · :i lbo i aśniei'!c<inii ":'ł'ofami , ~lbo czci 

.- godn2 brbd~, albo.powaznym ogoncm.przy-
·bran·c. . · . / 

' Ah. co to 'za P.otł'owie (rzekła .z śmiechem 
°Margrabina) obefdoby-fię oe~ 'i~h ~izyty, .?o 
·tylko lhachu f2 ptzydyn'!· ~z~ec1 tyl·ko fa: 
me !łralz'! (odpowie~) ·'i. okazy1 tcy ozdoby 
ofobliwey, w ktorey fię pokazui'~, ale tako
wych dz-leci b~rcfzo wiele. ~01ncty nic in- ' 
nego nie f~r tylko P!an,ery do bli~ie~o nal_e
.z2'c= wiru, db ktorego k}tow d§z~ lwy~~-

. ·brotem, lecz ten wir bę J2c .podóbpo 'll'elC

dnakowo popy'chany od wirow .okol<> niego 
będ~cych, okt?gle.yfay iel.l: w gorze a p~a
&ość' wię~: fz'! rnai§cy na dole , tym więc 

.. dołem· komety. fi~ nam ,pokazuif. Te ~ła„ 
.. net1 
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nety ktore poczęły były w rwym biegu cyr
łu l arnym brać fię ku gon~ nie po~rze_gły 
fię., .Ze im dołem nicdoltawać 'będz1,e wir~1, 
bo ·isft: niby przypł'afacony, dla dokonczenia , 
idnak fwe.;0,cyrkularncgo r.uchu.mufz~ _Ro
niecznic wniść winny wir, a ten 1ako m1 ft~ · 

· ~ilaie mllfi być naf~ w ktory wchodz.~c brze. 
·~i iego przecinai:t. Wzglę.de1? na:; przeto 
.2awfze w wyżfaym fe połozenrn, a ff!Wet 
tnożna wierzyć, że wyżcy fameg,o S ,tt~1rna 

1
. ' bieg fwoy odprawuif!. · ~J\\1<1Ż:1 i2c zaś w1d_k\! · 

, · odleg,łość gwiazJ n1ieykowych mufi konie
·cz.nie międ1'y Saturnem y• br~egan~1 nafa.ego 
wiru .być ohfzerne micyfce, · c.zc~e , y b~z 
p,fanet. Przeciwni tey opinii Fi l ozofow~e 

·lll'Owi~, .'że to obfccme , mieyfce. czcze 1;11~ 
ieft potr.zebne, .ale. ~iech Gę ~1etrofacz~ • 
wiemy !'la co go •z ,1zy1emy, tó 1efŁ~ będz1e ' 
appa.l'tamentem dla obcych P!anet w nafa: 
wir wchodz2cych. · · . • 

Rozt1miem (rze~-ł'a M.) , co i;now1fz medo .. 
pufzc~aymy. i.m ,wchodz~ć w. ~entru m na'.zego 
wiru, -y z nafzerni Gę m1ę1Zac P!a?etam_1, t~k 
ie przyimuymy, ia'k"Car Turccb przy1mme 
f>eił'ow, ktory niepo.zwa'ia im t~go ho:1on1, 
.aby miefzkali w micś.ci.c KoRftantmopolu, ale 
11a przedmidciu. IefLcze fię y w tym zg~
~amy z Ottoman.ami (rz::kfein znow_u) ~e 
pr.zyimui~.Poiiow, ale fwych w~aiemme m_e 
odfyłaiz, 1a.ko y my P!anet nalqch do bh
lki1:h ni' pofyfamy światow. 

' .1· ·~'1U ·-- . 

' \ 

.. 

... 
' . 
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To uwaźai<fc (rzekfa Margrabina) wielka 

' fię nafza pókazuic :zuch"".ałość. 1Iednak bar
ozo· iefzcze maro wiem z tych"rzeczy,ktor.ym 
mani dać wiarę. Te obydwie Pfanety mai\ł 
iak<tś ił:rafan2 minę przy f\vych 'ogonach y 

-..., brodach, a podobno ie ·nam dla fzydzenia 
- z nas inne światy pofyłai<t, · nafzych zaś 'Pła-
- ·net nicińai2cych ·tey poiła ci ·. gdyby do in-

nych fzfy światow, nik:tby fię , nie lękał'. 
-Ogony: y ·brody.(odpowiem) nie f~ ·pra

wdżi,ve, 'bo" te -Obce ' Płane~y -niczym · fię ··nie 
rożni~ 'od nafzych,_ ale ·w n afZ'wir wchod.z~c. 
przybierai'l fię ''"ogon ·y brodę ·prze~ ·pewm: 

' - światł'~ Sfonecznc· -0świecai2ce ich -ktorcgo ,. 
kfzt ałt'u Ś'wiatła ·iefZe:t:eśmy ni-edofali„ fo .ić-

. dnak. pewna, \że t~ 'ozdoba·komet<z.iak·icgoś 
form11ie fię -światra-, ·tego ft~ f wego ~czafn 

-doydzie„ kiedy będzie 'mofoa~ "!abym fobie 
życzyła (odpo·wie ·:M~rgr;) •aby ·11afz ' Saturn 

- . • przybrał fi" w ogo'n j"brodę w fakim ·innym 
wirze, y tam ·-·ftr,..cI\ ipraw6war, · p-ozbywfzy 
zaś potym .. fey ftrafa11cy ~ozdoby do p'orz~
dku: innych Pfanet y fwych ·powimJo~ci wro-. 
cif fit{. ·:'Lepiey iełł (odpowiem) zeby nigdy 
-za wir narz niewychodzif. >\Viefz, ż~ dwa 
wiry w miesfcu iakim fpotkawfzy fię, ·ieden · 
drugiego popycha, ·a w tym razie nędzny 

~ Pfaneta dofyć , ponofi przykrości, iako y o
-. by_watcle iego. My fię za niefaczęśliwych 
· man"!Y• gdy fię nalh' kotn:.ta pokaże., a nic 
. poymuiemy, ie y kometa tegoż fameg~ do. 

' .... „ „-

, I 

' ' 
.' . 

~_na1e~ -
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znaie. la temu nie dai'ę wiary (rzekła Mar-
. grabina) ni~ to nie fzkodzi iego obywatelom, . ·1 

niemaf~ nic milfzego iako tym fpofobcm 
wir fwoy o~mieniać, nafze .życic bardz<> 
fmutne, . bo nigdy z nafzego wiru niewy,cho
dziemy •. · Ieżel'i :obyw;itele iakowego kome
ty' mai2 tyle rozumu, aby prz.ewidzidi czas 
przeyścia fwego na nafz świat, ci ktorzy iuż 
przefzli, . lnnym,ozn'aymui2 co tam widzieć 
będz.. Wy uyrzycie z~raz .Pfanetę mai2ce-

(. -

go.· wielki pierścień około . ftebie (t<lk_ fobie 
podobno , rpzmawiai~ _mowf2c o .Saturnie,) 
,;,y zobaczycie innegó, koło ktorego kr2ż~, 
czt~ry m.,afe Xiężyce; może tam_ nawet pil
mti} iakowi ludzie, k.\edy mai% wchodzić na 
J:'lafa;świat, y . natychmiaił wofai2' oto nowe , 
Sfoń~e, nowe _Sło11ce, iaka.: flifi na morzu wo- · 
łai'!• . lzd li}<l.. . - . · 

Iµż tedy niemafz przyc~yny ubolewać nad 
oby.watelami komet , · ale . przynay'mniey 
ża(Ci będzie. zoftai<tcych w takim wirze, 
ktorego Sfoó.ce nie świeci, a miefzkańcy W 
u{Ławiczney żyi'! nocy. Co mo.wifz (za,wo
łafa Margrabina) Sfońca riic świec~? Niei
naczey (odpowiem Icy) dawni A!l:rooomo
wie widzieli gwiazdy mieyfcowe nil·Niebie, , 
);.t()rych my więcey nie widziemy, a te utra-

1 

cify iwc światło, ·co za znifzcz-enie całego . 
wiru? powfzcchna padfa klęika na wfzy!l:kie 
'Płanety , bo iakoż fię obt-yd~ bez Słoóca? 
'Io wyobrażenie okropne bardzo mnic ,prze-

- raź.a 

/ 
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. raża (rzeiła znowu Margnbim) nie mo.żna
by to w to potrafić~ Powiem Ci tct ież~li 
chccfa (odpowiem Iey) co wielu zacnyd1 
mowi ludzi, iż te gwi <,zdy mieyrcowe kto._. 
re n;-,m' z oczu zniknęły, r w ego światła nie:
titra ~ify, bo to nie ł~ g'f\·iazdy. ale Sfoń_ca • 
icdn~ µofow'! cie1:iine, a drug~ .iafńc „ g~y
więc kr2ż\! d~oło fiebie~ r<ii; 'nam pokaz.Ulf 
pofowę' ialiil!, drugi ra:r: ciemn~, a dlatege 

: z ocJ.u llilfqch n.tkn2, według ·obłerwacyi
Afl:ronomow tcraźnieyfzych, t~ż famę ma 

' naturę Pi1ty Xiężyc Saturna, ktory prz~z. 
nieiaki czas f wcgo biegu z ocz,u niknie, U>, 
zas nie dlatego żeby fię na . ten ·cz:as ' bar~ 

, dz icy oddalał od ziemi, gJyi y owfzem ie~,, t 
• , iey b1iżfzym niż.cli innycń czalo\\'., w ktor•. , 

fię pokiazuie, ale że -fię po'ł~wł ciemni ku. ~ 
nam obraca. . A lubo t~n Xic;życ ieft P{, ne.::-. 

.. 

ta, ktory naturalnie za Sr9ńce U)'ŚĆ ·nic .. qJO• 

że, iednak można imaginować fobie takie .. 
Sfońcc, ktc-rcby: z ieJney ftł"9ny okryte b)ł~>.. 
plamami zawfze.trwai';łcemi, gdy przeciwnie. 
Sfońce na!Zc !na plamy, z czafcrn przemiiłl
i2ce. Tey fię wi~c chwycę-opinii iako przy-. 
ie1nniey!zey, cibym Cię fobie uizł'; ale tylko, 
względem pewnych gwia~ó, ktorc~ mai2·fo •. 
bie czas naznaczony, podczas ktorego .po._ 
knui2 fię y nikn\j- wed~ng ni~dawnych ob.-
ferw dcyi,'. inaczey· te poł.owę iafne, połow! I · 
·drug2 ciemne Słońca ut rzyma.ć fię nieniog1; 4 
Ale, coi mowić będziemy o gwiazdach ni-· 

knt-

'JP'iec'l.or• Pi'1!J· 1t3 
'n:i(:ych y niepokazuii!cych fię na tc.11 cz.as 
i'iedy nieuchybnie obrot · o~o{o ficbie koA-' 
c.zyć powinny były? _ ~le_ mo~efz ipię ~adnym 
f pofobem przyn'iewolić, abym -..yierzyf, ż&, 
t.«kowe gwi'1zdy .f~ to o_we P,ółOwi! iafhe, po· 
łow\j- ciemne Sfońca, vv. czym tak cię- obi!l
śniam. · Te gwiazdy, ktorc fię nam zdai~ ga-

. fp~c, w rzeczy fame_y nie :g_afn\l-, ale tylk.o 
.r;J niezmierney głębokości ~ieb.ios tak fię Zia· 
n,urzai'!• iż ich widzieć nie możemx ,a w tey, 
okoliczności w.ir poydzie za t\Voim Sf9ńcem, 
y wfzyftko fię tam dobrz.c pow.ied~ie. . To 
prawda , , i:C. więkfza cięś_ć ''mieyfrowych. ' 

-gwin<l nie ~a tego ruchu ktorym fię od na5 
qd<llll!ii\j-,_ bo innych qafo)'!' powinnypy ficc 

' do nas przybliżać, y wi<;lzielibyśmy i~ r~ / 
"Wi;kfze drugi raz _mnieyf~e, co fię 'nie przy-

. t;a6.a. Ale tak by rozumieć pątrzeba, że,fl,! 
niektore: m<1fe wfry_ lekrze y prędfie, ~torc· 
między i11n~- wbicgai2 y riiciakie c~yni2 kr\j--: 
żepi1 po k;or,ch do fw~go mieyfca wracai~ 
1ię, wielif;je z?.ś wiry nicwzr..ufzooc ~oftai2; 

' ~leć inna :wo..yu zachodzi trudność. Si!-
. gwiazJy, kto re fię czę ft o pok.a z u ii!? y kryifJ, 
na koni~c z ;;; Ś_ w~ale ni!m~._ Gdyby to były 
ąwe cz_ęś~i2 ia'fne częś <; iz ciemne Sfo11ca, po.: 
kazałyby fię nagle pewnych CZflfow, pra~ 
wdi.i\y,e z.aś Sło11ca ~anurzone w gfęboltOści 

- ~iebio~ raz fię pók.azawfay, nie 'zaraz byśmy 
ie widzieli• Ale fł'uchay Pani na tę trudność 
9dpowicdz,i. Gw.iudy tef~ to.wfamey rze- ·. 

· ., czy-• , 
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czy Sfońq1, ktore fię tak ćmi2, iż ich doyrzt': 
niemożna, y potym fię znowu .w świetle po· 

-:kazui;;:, aż nakoniec zupełnie gafn~. Ale 
jakoż moie Sfońce (rzekła Margrabina) z na· 
'tury fwey będ2c iafne (:n)ić fię y gafi 2Ć ~ 
Bardzo fatwo może fię zacmić Sfońce (od po· 
:wiedzi'aiem)' iako Kartez jufz naucza. Mnie· 

- ma,dn, że pia.my Sfońca nafai:go f2 to iakie~ 
,- fpiekf e cz<tfl:ki, te' mog'! fię z.gęfn2ć, w ie· 

dno fię zebrać, _ iedpe międz.y drugie zawi
'k~ać a potym w krotce ufoimuiz iakow§i 
fkofupę okofo Sfońca, ktora ~dy codzici 
vnraftać będzie, z Sfońcem fię·mufiemy po-

- ż.egmić. leżeli zaś Słońce iefl: fzczerym o
gniem mai2cym w fobie q;;tfl:ki pdne,y twtr
de, ktore mq niby za pokarm fi:uż2, te a.2-
-ftki trawić będzie , a przeto tak iak y <'Wa . 

fkorupa zacmi2 Sfońce. ·Tey zaś ikórup; iu
ześmy !tę przecie pozbyli „ bo Słońc~ iuż. 
. byfo ki\~a lat bardzo ·blade „ ofobliwie. zaś ~ 
tego roku, ftory<pp śmie_rci Juliufza Cezara 
mifi;;tpii, r to byf a fkorupa.1!Vzraftai2ca, 'kto-
r2 przecięż moc Sfoneczna przerwała)' ze
p!ufa, ale gdyby byia więHza wzroB'a, iuż
byśmy byli zginęli. Ah! itrach mię 1a te 
{fowa przeymt1ie! (rzeki a Margrabina) Gdy 
w:ięc teraz wiem co' idzie za bladości2Słoń- ' 
ca, od tego czafo, . zamiaft; cobym f:ię miał-a 
·zr:ma przegl2dać wzwierciedle, czylim bla
·da, poydę patrz ~ć na Niebo, czyli nieble
dnicie Sfońce . . Nieb'oy fię Pani (odpowiem) 

wieleż 

. . ' 

, Jpj,C'f,or Pi4t_, . . -.,+;Is 
wieleż to trzeba czafu edu ruiny świata. Ie
dnak (rzekła Margrabina) czas iam w to mo
że potrafić. Prawda (rzekłeDJ) iż wfayftka 
ta wielka malfa matcryi z ktorey fię {kłada 
świat ma uftawiczne ruchy od ktorychy nay· 
mnieyfae nie f~ wyięte .cz~ftki, iak. zaś tylko 
bora poczyna fię z nich wzrufzać, iuż iey 
nie dufay, koniecz[.lie rnttfi naft~pić odmi~-

.. na' czrli pożna czyli pr~dka ,_~le zawfzc 
w czafach !kutkom proporcyonalnych. Da
wni Filozofowie tak byH śmicl.Zni iż fobie. 
imaginowali że ciała na' Niebie z natury 
nie podlegały odmianie~ Ale doświadczylifż . 
tego kiedy~ Starzy względem nas bardzo. 

' byli młodzi~ Gdyby Roże dżień tylko trwa
i2ce pifały były d~ieie y. iedne. drugim zo. 
ftawidy pami~tkę„ picrw:fze- opifałyby: były 
ogrodnika f wego. pewn,1111\ fpofobcm. a co~ 
więkfza tak, iakby przed! piętna~ trfięcy'lat 
Rożowych mogi być ?pifany„, inne.ktorcby 
to . op_ifani\! mai~cym pO: fobie.:na~pić Ro. _ 
żom zoftawiły, nicby w: nim o,dmicnić nie

-chdały. A tak mogfyby fobie mowić: za. 
wfześmy widziały iednakowe wyobrażeni~ 
ogrodnika, i?k tylko pami~tka Roi zafii.' ' 

· gn~ć moie, :iawfae takież .było, mufi ten o
·grodnik być nie'śmiertClny,' a nalVet fię ni
·gdy nieodmienia. Dobrzezby fobie w tey 
.mierze wn~fiły Roże? luboby wi~kfzy fun
dament m,iał'y, niżeli dawni owi Filo~of01o 
wie, bo ~dyby też żadna -w Niebach nicftafl\ 

- 1i~ 
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fię. odmianaaiJo Jziś dnia~ c~ocia:ipy u~ . 
nam z,da~ały nie być_ i~y nigdy pod)e..gł~, . 
jednak czek.ii~c d<i lfz;:go· doś~iadczeni~ , , 
iefz~ze~ym .temu nię wie rzyf ~ą:iemyfz., 
tak f'}dzić. o w,1c~ach Nieb1o_s? iak.. q krotki!Jl , 
tyciu' n11fz,Ym ?, dobrzeżby , wnofi!, boby, 
mow~ł, iż co iŁo t)'jięcy. nizy cł~żey trwafo , 
s:iiżeli qiy, na włekj tr\\'aĆ po~inn.o? - nie tak:. 
fatwa rzecz . i<'k. rpz~mieroy. ftać fię wię
c;anym, mufiałaby, t;t rzecz w.ie.le przeżyć, 

· tyfięcy. wiek.~w, aby mog!a dać znak iakowy 
póczyn<di!c<=y fię dopiero nieśmiertelności., 
Poz.naię ( rzcd~ Margrabina) ż{ta więqpoąć . 
flic może iłużyć ' ś,wi :tom, n.:wtt nicśmia ł
~ym ich porow,nać z .. ow.y~ ogrodnikiem od·. 
Róź za wiecz_nego poczy.tanym, bo śvóaty„ 
f~ niby farne R~że k,tore rozwiiai'! iię, wię- . 1, 

I aniei~ 'y_ lpadai~ ięone po drugich. ' Witm{ 
4·obrz~ i _e gdy.by daw.,ne_ g\\'.iaz.dr zpikły, pQ-_ 
kaz<'.łyby_ fię ~9we, gdyż rodz::i.y rz_e~zy zg!
,)~ć ni'e. rn~ż_e'. ~.ie inacz_ey (.odp,owjedzia-„ 
feńl Iey) _nigdy nie, zgirii~.„ Będz,iefz od i~ . 
dnych B'yf~a:ra ' ż_~ to ' r~ SXoń~a ktore f~ . 
w ś,rz.od~u ~jebio~ długo ukryy.r_~1i2c, do nas : 

f 

+ 
i \ ' 

"' ' 

' 

ft'ę zbliżai2, inni z,. ~ rzekn2 ię to. f~ Sł'9ńc_a 
ktorc i)•w?ści~ _,p~omi~~i' fw,ych mai~\:~ ich.( 
przycmjć ·z. g~!łe~„ okoł-?:;IJic~ ufgrJ1lo'fa~~-~ 1 

matcry1 {ko ru_pę prz~rwały. . ~pra~~z1e 1~ · · 
t~mu fatw.o wierzę, mąże . to . być wfzyJlko,, .I 
ale też y temtt daię wiarę; że świat tak. ieft~ ' 
'~o_dobn<? it~9~,pi:iy, . że. fob~e powlJli będz;~ 
- / , · naw:~t . . /, 

. ' 
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nawet Słońca formował. Cz~mui, mater)'~ , 
1 ktorey może. być Sfofu:e, ro~profzona ~ 
r9ź.nych . tl'liey(cacb nie. mużeJię w:pewne.ia-_ '. 1 

kic ob\~ernę żgroąndzić. micyf;-e y. z_ał~iy,ć; 
nowego św.iata f~mdamęnta? .. Te!Jrn'_z.:iś ty~: 
chętniey wier~ im bard~icy tll @ia imagi11. 
nacy_a zgad~a fię z. tym_ .nat}•ry. dz_ieł \\'.y,obra. 
ż.~n.ieJn, ktpre fobie wyftaw~am, Alboż t9 , 

11attira tę tylk<,> moc m,~ aby_drz~w.a, zwit;
rzęta, y ińoe tym.podobne prz~ nieu~lan~f: 
0~111ianę :ied9e_ wydaw:tła, drugie nifzczył <1~ · 
luŻe!Jl więc pri;ekon3ny, iakQ ,y W.~Pani ~. 
natura tymże farnym, poftępuię fpQfobem , 
~zglę_0e1ri św.iatow, y z_rown~wfzy~o czy-, 
m ff.ltW.~ś~i'!_, w, czym ~jęcey~niż. pQd.obieQ._ 

-~wo do praw9y wid:?jemy, gdyż w,iz.cczy fą.- . 
:ąiey 09 l.<it; blifko ft~ . W.Yf!?lezio9elJ!i pet
fpekty~„ami .Ą!l;ronomow.ie, ~;;p~tJ11if f~ Df 
~!ebo iakoby co now,.ego y, daw~ym ńiewia •. 
domego,. N~ema~, żad~e·y: k.~nfte!l\lcyi w,. 
kt?~t:yby . iakiey z_nacz,!Jey n_ie upatrz}'. li 04. 
,uuany, co iię narbardziey w drodz~. ml~-, 
czne.y~ w. owym że„trk rzekę mrowiJk.u ma
~ych św,_iatow, gd~ie ~.a\\:f~~ była odmian•.
Y(yd~ie: ~,aifte iako miarku\ę_ (~ek{i,t Mar ... . 
gr~bma) tak pudłegł~ ft. Nieba', . Płanety„ . 
światy c;>dmjanie, ie i"1_Ż o ty°' byrotymniey ' 
p~w{łt~1wać n~e tl'lpgę. B~rdzi~y. będzief.z„ 
u{~olt.010.oa (odpowiedz,iałem) wzglę~ęm od
miany c1ał.Nicoiefkich, ieżeli o t~y matcryi 
wikcey iµż mow_ić. ·nie. b~d~iCJ!ly, iułeś!'11 " 

· te_~ 
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też do oA:atniego fklepu Niebios przyfzli ~ 
gdybym Ci ząś chcia{ powied.lieć, ż.e za nim 
dalcy iefacze znayduiz fię gwiazdy, więcey 
bym , niżeli wemnie upatruię , powinien • 
mieć rozumu. Wolno ci trzymać albo nic, 
ie tam I~ światy. Takowe imaginowane 
kraie odkrywać Filozofow rzecz ieft wfaści~ 
wa. Dla mnie -Oofyć żem twoy rozum tak 
daleko zaprow'adził iak. daleko- oczy doyrzcć -
mog~. ' · 

lako, (zaworara Margrabina) tom ia iuż'. 
poięfa całe Syfteąia? iużern m<Jdra? . tak ieft : 
w famey rzeczr. (odpowiedzi ałem) a to bez· 
wfzclkiey prLyk.rości:,._ Wtencz.as tem'u dai'łC : 
wiarę, kiedy cię _chęć. d0: tego brać będzie. fa 
za moie pra\e Q tP~ ci.~iedno I'.ro~:i:c;, abyś · ile ~ 
razy na Sfonce,_ G.wiazd:,:, Y. N~ebo,„ fpoy- . 
rqfz, z~wf"zc: ~.mnie_ p,amię~a~.. _· . 

WIECZQ.R- SZOSTY,· 
Not1Je my.śli,, pięrwfle potwierdz.ai·Fe· _ Nieda- . 

tv.n" upatn.one na l:Y-iebfe_ ciekawoid •. . . 
DAwnośmy iuż zJMP.M:irgrabin<~ nic mo

wili o światach, , a nawet zapominać 
poczęliśmy, żeśmy niegdyś z fob<& mowili. 
Gdym więc do Iey pokoiu wchodził, napa
dłem na dwoch rozumnych y zacnych od 
Nicy ·wychodz'!cych mężow. Ona fkoro 
mnie uyrzała, rzekła, widzifz, iak~m odbie-

. - iała wizyt~, przyznani Ci fi~, ż~ mi okazył 
po-

• ' V 
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po~tpiwania dała, czyliś_mi twemi im:{gi. 
nacyami nie pomicfzał rozumu. Wiclebym 
na Tobie dokazał (odpowiedz:) nad co nic
malz nic trudnity!Zego. la fil iednak oba-
wiam '(rzekła znowu Margrabine) czyliś te~& 
nie uczynił. Niewiem iakim fpofobem wpa~ 
dla mi z temi dwiema ludzmi o światach 

'.mowa, ktorzy dopiero ,wyfzli oderhnic , a 
I ' może" · iż izf oś liwie ten dylkurs przytoczyli. 
.
1 

-Mowiłam im -.za raz że ,rozumiem, iż w!Zy
:ftkie Pfanety ma'ie& fwych miclZkańcow. Na-

. "to ie4en :z nich rzekł: że to pyć nie może, 

l abym ia' temu wierzyła., 1iam fię zaś upiera. 
- -··ł'a, iż ·tego a nic ~1ego iefte~ .zdania. · On 

•mniema{, ie ia udaię :rzecz, ·y tym fpofo. 
I ' '-bem chG.~ fobie uczynić rozrywkę. lam zaś_ 

'rozt1miała, iż dlatego nicchciaf·mi w tym 

I 

, I 

I 
\ 

\ 
l 

dać wiary, ie fię nielpod.iiewał·nigdy, abym·.· 
fię chimeryczney miała chwycić opinii. 
Drug~ zaś, ~e nie tak dobrze, ~a~ pierwfzy; 
o nimc f2dz1ł, od razn tlał temu wiarę. Cze
nrnżeś mnie tak ·omami!, iż ludzie zacni 
<lob~ ma1~c o moim rozfidku opini~, nie
chc<t wierqć, abym ia ftę prawdziwie zdania 
twego, ktore miefakańcow na Płanct~cłl 

· utrzymuie, chwyci!a? Le,c~ Pani (o~p'owic
działem) czemużeś wdal11fzy ftę, ~ nic~i " 
'ten dy&~1rs, tak fię żwawo przy tey opi~ii 
lttrzymywafa? ofobliwie z takiemi Iudzmi,_ 
lctorzy w do&ond~lych rzeciy nit; wchodzili 
.uwaE~·· Y takie to_k@ż.d~mu .'powi~,t:iać t:~· 

" . „ . go 

• I 
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'go będziefz, cośmy z fob'! mowili o obywa
tela-eh Planet? Kontentuymy fię, iż my Lmi 
~mię~zy innemi t_cm~ {iai-~my wi rę, a po. 
·fpohtemu ludowi ta1emmc nafzych nieroz
· gł'afz;iymy. l<iko ( r.zek!a Margrabina) ty za 
pofpolitych małz ludzi tych dwoch mężow, 
kto~zy wyfzli z pokoiu mego·~ "Nieprzecz~ 
(odpówied~i:) iż im na rozmme niezbywa, 
ale nigdy· w rzeczy dobrze nie wchodze. za 
rozumnych z;iś nie będi uzn , ni od tych, kto
'rzy gruntownie rzttG.y biori· A potym że 
ci męiowic racye na ktorych my o.}Jini~ na. ' 
&t grun~uicmy, w -śmied1 obracai~ , it.k~d 
w tey m1e.rze ta fi.ę pr wdii m;:ixyma, iż 
każdy tym·g 0 rtfai, na CZ) m fię nie zna. Tak~ 
rzecz~ trzcbaby, gdyhy- to można było, do 
bżd'ego fię my.; li ftolować, a -zaty m lepie.y 
było żartem. ten dyfkurs zbyć , mowi~c o 
oqywatelach na P!.anetach z owemi męża
mi, co im fi, też podoba, a niż~ li w racyc 
wchod~ić na czym fię o~i n.iezn ;i i~, a takbyś 
y honor twoy byfa acahf a y Płanety żadne
toby obywatela nie utraciły. Czyż można 
(rzekła Margrabina) prawdę żartem zbyw«Ć! 
Ja Ci fię pr-zyzn„m (odpowiedzi ;;{em) żem 
nie left nazbyt gorliwy o utrzymanie tey 
pra~dy, c~ętn.ie pozwal<1m, aby każdy tak. 
o mcy f~dz1ł, iak mu fię podob<'. Wiem ia 
dobrze iaka ieft y iaka r.awfze będzie uu. 
dność, dla ktorey opinia \ltrzymui;ca na P{a. 
aetacll ll)ic!Zk:an,ow za podobni do prawdy, 

tak 

.. • . . , ' Wiećzor Siofl'! :-t=z•1 
„tak 1ak1eft w famey-rze :::~y, nie będzie iliha
' 11a. Ta z c: i tru,iność n atym ofoblrwic za. 
' witra, "'t,O'iefl:: wit12iemy·że ' Płanety edbii aif 
'. ~w_i at~o~ ale_n~1:: ·wi ' :ti-emrwfi, f~k, ' ktoreby 
. do m1ełz1~~ma. i:o.Jobn~~~ze były ; niżeli· Pła
' ncty-wyda1iice f1~ m m ialne. :Daremnie na~ 
, _rozu~ _'uezy , -ie ·n a' Pfa netach f2 wfi, !'ę:ki, 
~ fzc~~liw~zy · l?;1Y~ oc:rn, bo na~ · pierv. cy 
k?nwmk.Ulf', ' nizeli rozum, którego ifocha-C 

: mech~emy, . y wnofi~my ·fobie, że ff;inety 
wyda1~c -fię nam·m·l1't1..e światło, mie!Zkań

;~ow· ~adn~ miar<;} mieć nie mog~. A:że nam 
;1ma~:na_cya · t~ch mief~kańcow ·poftaci wy. 
}h~1c m~ · ~oze'. n !Y~t<tkfzy· z t~J'b'icrzemy 
óowod, ze· 1.ch memaiz. <Chcefz więc Pani 
·abym pnec-r~k.o zmytłomy imagin„tyi wal
·ozy'ł,-utrzymm2c' micfck "ńcow' na Planetach~· 
~wie'le· do·tev impteriy·wykonania'odwagi po
' trz:ba. :Trudno bowiem ieff WJpertw.ido
'wac luJz1om, . crbr_z :tmia!ł: oc.zt1) fpuśt:iłdi~· 

:ma rozu~. \V.1_elu 1eft ludzi roz!~Jnych, k:to
: r.zy fię z ~ałn~-zgadz~i~, iż_Fłane-tyf2 poda.: 
, bi:ie do ·z1'cm1, -gdy .un .na· OC2..Y · tt; ·p·rawd~ 
epok ·_za~o, ale tak m~Wle.rz~, . iakby · wierzy~· 
;Powmm ,.~~dyby. · byh fak -0czywiftych do„ 
.· w~do": me··m1ch. Z ·wfze fobie-pr:typomi
:~a1~ f1erwfz·e tego· nafzegó świata"'fyobra
: zem~; ·kto~ fob.ie ·w.u~yśle wY'frawili, ;1 
wyb1c ~o z 1mag11:1acy1 mechc:t· 'Owi to zaś 

ł . ~- łudz~e~-k~or~y trzymaiiC ~ę nafzey- opinii„ 
ie~um1e11ze1e1 ł&Jk~. "'1Dli>·.Y dlatego ief. 

. ·wa1· 

'\ 

I '" 
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fprzyiai~, źe ofobliwość w nicy fię zamyka~„ 
ca ukontentowanie im fprawuic. 

Alboż to nie dofyć (przerwała Margrabi
na) dla iakicy opinii, ktora tylko ma podo
bieńftwo do prawdy? Zdziwiłabyś fię (rze
kłem znowu) gdyb,ym Ci powieJziaf, że ten 
podobieńił:wa termin bardzo mafo znaczy. 
Ieftźe ~o fzczere tylko do prawdy podobień
ftwo ie był Alexander? wiem dobrze, iż to. 

, mafz za prawdę niezawodn2, z przyczyny; 
że iakich tylko chcefz w tey mierze <lowo
dow, na ni.eh Ci.nie zbywa, y naymnieyfzey 
do pow~tpiwania niemafa .przyczyny, a ie
Gflak nigdyś nie widziafa Alexandra, y <lo- · 
wodow matematycznych, iż- powini~n był 
być, nie tnayduiefz; lecz cożbyś rzekła, 
IJ<lyby ·Yo miefzkańcach na Płanetach takim 
fpofobem f~dzić ~akiafo ?. poka~ać ~i ich 
na oczy nie mózna~ ,anis wyc12gac ode
mnie powinna, :abym-Ci' tego tak do~iodf; 
iało rzeczy matemc\tJczny~h dowodz1emy; 
tak.ie icdnak· w tym punkcie f<t dowody, 1a~ 
kich fobie w podobney rzeczy życzyć mo
żemy, to idł:: :zupdne podobieńftwo Planet 
do. ziemi nafzey, koniec iakiś dla ktorego 
ft. ftworŻone, wrpanillfośc y pfodność natti- . 
ry9 pewny- iey wvdai~cy 1tę, wzgl2d ktory 
na takowv<:h mieCzkańcow m1ała, gdy odda· 
lonym Planetom Xiężyce przyd~fa, a tyC:h, 
oddalonym bardziey P!anetom w1ęcey ud:ar.,e. 
lila, a-C'l naywi.k.ia, iż z nafz.ey ftrony d0c> 

wo-

. . ·( • • • r 
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wouow ie!ł ~iel~, z przeciwney,źadnfc.J:i prą
wie nicrnafz, y _ nie; · m?żef~ . w 'l te,y', mierzć 
naymniey.fzey' mieć_ w2t)fov()ści, ieieILfi~ 
nie fp,ufaczafz na _zmyiły;-' y j!:lacz~y, niż~li, 
1ud ,pófpolitr,, f<!dzif~. ·_ .~le. ~ąyn~y to, . ~ż 
ob),wattrle r2 na ~iężyc_11, opia~wi~ fis;._ na)~ 
przez więc_e)' y dowodnieyLze znaki,,Qi~. 1n,ą;~ 
~1.l_by, .a.za~1~ ~o ~~eh.ie nal~j;~;_pón~i:i r.k<l
wać .fię, .czyhbp pr~,Y ... t_ey .?..Pl!:Jll ,1ak9 _le~y
'nie · do praw9y· podobney mrzy_ma~ Ji~ n~t;_
chciała., Niempgę.ż· i~x za. ta.kz rni.ęć.,pj.a.
wd$ ( r:iekl'a z~owu) ,iak2._1p.arh :9 Ak;"3n~r~:'? 
Nie mo~e byc ,r_ak zu2ełnn prawcl.~(oqpo,w1e.
Qzi'ał:eą:i) bo chocaa(l!lfłJ!,JY ,q n~i.efzkańcacJ1 
na Płane~ach ty~e g_owoc!o.tv., łle i~h. w. t_ęy 
'o~legfe>ś'ci~ ~v k.tprey ·.i~~t'eśi,ny, 4nief rl\9.~ę.-
-my, 1 iedna~ nie ~ą.r,ązo ~eh, ;"Yi,ele 111!:1.PU'. · 
T~k~· rzec~'?.1p:irz~ fię . iuż ~y.rzę\ (P.r.z,e_r,w~~
ła M_ar~~a~1m1) __ o.bf._!Y~tel<?w n~ ,P:<inęt:1cl1:, 
bo me}Vlvem za. 1a~f _Er.~nv~ę )nam _ich ~!<Zn :c, 
:zupdą_ey ·o . nich i;iiefnaiZ pe"".noś~i, w1,r:;p;.$ 

- .. 

, ni,i dl'.>,praw~y, f~'·po~,ąbni;_,wiel~~ l~li ,!O ~~l,1-
dną$~' ipr~~·~-ie: ·:. -~11.~ą?1i (9dpo~~e l:z,i9\ej1)) 
nie:tn;ic nag,z1e.t._ \\'._JefZ. :ce Rr~oftey ro,bqt):~e- , 
i?ąr~~- ·P,okah~ti:gó;9z.ip1· 1~c\~.f~;• ~i ~·er~i'ę.y

, łze_, na~et;·9~a~ t~~~f.u~y \-\'~fi~?sza1_'t•: .~p ~_o: 
·' b~1e pofpohte ro~upi,y -TI'~d~<}, foz~,icę- n:~f;

l dxy fan;t~. P.r;wa1. Y.;P.'łq9q1WHfYę!J: pr_~~'Y-~}y, 
;'\ lesz wyżfi~ r,o'ftiCJly par.ei ~ąpfę~,, P5~)VłY 

-l 
. ~lbo po,<,lo,~1eJ.lfł:w~ ~ó pr~wdy, po~nRw,1 1~:-„S 
: na~W,pi,er.f~~ .. ~tł!ś!i,J'r~ WYf~~~i'!: : - ~.Hpź wi~c 

fobie w 1magmacy1 obywatelow na P.fape-
1 tach 

' ' 

. , 
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tach trochę niżey, ni± , .Ą.!exaridra, · ale w,y
iey .nad niektore hiftoryczne pra\vt\y, ktorc 
nie T! zupefoie dowodne, rozu[piem, że w 
tym ftopniu1prawdy l'niefakańcy Pfanct nay
przyzwoiciey zoftawctć mog'l. Lubię p'ómj
dek, (rzekła Margr<i bina)przcto mnie wielce 
konten~uiefz, gdy tym f.pofobem wyobraże
nia moie ~ozporz2dcaf~. Ale c>zemuś ~go 
prb[zę dawniey nic uc:zyni'f? blarego ( odp_o
wiedZ>) bo chociażbyś więs:ęy lub inni ·y, ni
żeli przynależy ·teyopinii wierzyła , nie wie
leby zt2d zfego nafł:2pi'ło : Widn ząpewne, 
że nawet · wzg1ę<lcm obrotu ·ziemi riie ·tak, 
iakb,y. trzeba, daielz ,vjarę, a inafzże 'b ardzo 
. czego z ~1fować? Wybac'z, w ty!n .purkcie nie-
mafz mi co z.ar'..z.ucić '(rz~kła znowu Margrą
bina}z.upełnie 6 kr'}Żeniu ziem~ ~efte1i1 prze
konana. Z-tym wfzyfl:~im grunto.wnieylzyeh 

_przyczyn (odpowiedzi ał~m) ie~czemCi nie
powie.dzia·r, k.tore obrqtu żiemi d~wódz~. 
Ah .to ·zdrada (zifwoł.~fa Mąrgrabina) kiedyś 
'mnie ni,e~ofł:ateczn·emi do ·wierunia twey 

. opinii naHoni'f'racyami. .Albożem to .grun
townieyfzych w te'y 'm~er.ze H'yfzeć dowodow 
nie była godn2? Takienii Ci 'tego dowodzi
łem ( odpowiel:lzi afem) racyami, z'ktorych 
byś ,y ukontentowanie mieć y zaż:yć ich mo
gła. Mi afze·m tał moanych y dowodnych 

· f:r.ukać, iakobym uczynił, gdybym miał rzecz 
. z iakim -mędrce'in? Profzę Ci~- (odp: .Marg:) 

, niechic ia :teraz będę tym ·mędrcem, a tyiJł 
· cza[em obaczmy t,e nowe dowody'obrot zie- -
riutt~~~~. ~~ 

I I 

. Wiec'l.Or.'Szojl_y . ·~ . r-: 5; 
"Ch'ęt.l}icc t-0 c.zypję (od pow:) 2taraz ie mieć 

': ~.f,~zief~. Te zaś nowe racye -~ardzo ii:i fię 
podo:ba12, podobno dlatego, 1z rozum1l:m, 

; ~c odemnie f'l- wynalezione, lubo t k !~do,-
' _bre .Y naturalne, iżbym nieśrni "i, gfolić fię . 

ich wynal azc\!- 1'ewna rzecz iefi:, iż gdyby .• 
mędrzec iaki omamior~y, -0dpowiecjzieć na ' 
.ńie chciał, mufia!~y wiele mowie, a tym 
famym moc!;)y ich poznał. Jfo to mHfi-Oy~ 
koniec-z nie, iż, albó wfzyfl:k.ie Niebiefk.ic 

· <;iafa wgodzin. z4 okofo ziemi kr~ż~, albo 
.Ziemia . krz.Żzc okoio fwey oft w godzią z:} 
ten obrot ciafom Niebiefkim pr:iypifiiie. 
..Ale żeqy w rzeczy famey ten ob rot 24 godzin 

' miafy, n aymnicy iefl: w ty1:0 pu.nkci,e ~owo
doiv, lubo z poc.~z.tku niezdaie fi~ być rp!cZ 
cio prawqy podobna: wc~y!ł:!\. i e n 1euchi b ;1 ie 
PfaRety ó~prawui2 f\ve o~roty o k.o.fo S1 )ÓC a, 
.a1e te 0brotrnielz międ-zy fob} it:dmbowe 
,podfug ro~ney o d ległości w kt'orw zo fł::i,'! 
P-ł'anety od 'SToóca' ; n aydalfz~ wię cey 1oi1 
·Czalu na prz'ebieżenie olt.ręgu twego, co ieft 
r.zec;z natmalna.. Te~ porz2de\< nawet m ię
ozy n aymnieyfzemi Planetami c;kofo wię-, 
1<.f~ych krzZ2cemi .zachowuie :Gę. Cztery X.ię
.Zy'ce Jowilza, ,pię,ć Sa'turna, dłużey a lbo 
jtrocey okofo fwycp więkfzych P1'anet po
d'fog więHze.Y hfb mniey!Ze,y. ,tychże mniey
'fkychPf-anet od więkCzych Olllt!gi'.ości, krzŻ2-
y to iefzczc pewna,_ że P!anetj w f~vych ''?'a- ' 
fnych obracai2 fię centrach-, te iednak _rch 
'krzŻenia t3kże -1 ~ nierowne., ta nie-ro.wrrość., 

h czyli 

. , 
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czyli dla nieiednakowey Płanet rnaffy, czyli 
rozmaitey ic_h twardości, czyli nierow-ney 
prętkośei wirow, w ktorych zofi:ai~, y ma
teryi ciekłey, po ktorey fię unolz2n dzieie 
fię, do)lŚĆ nie1nożna, lubo ta nierownqść 
bardzo pewna, a ogoJnie mowilc, taki iefł: 
p()rz2dek natury, że co wielu r_zeczbm ffuży, • 
toż w tym fałnym czafie do każde)' z ofobna 
rzec'L'f f.zczegi:tlnicyfzym ftolttie fię fpofob,em. 

Roz·lłrniern, co mowi\z (przerwała Mar;) 
y zdaie tni fię .ie iłufanie. Zgadzam fię w 
tym :& tob~; gdyby Pranety obiegały w okołó 
ziemię, mufiał'yby :ich obra~y być nieiedna
kowe, ·tak, :~ako też · kr~z\! około Słońca -, ' 
wfzaki;e to chcefa mowie? Toż farno Pani 
(rzekłem do Ńiey) nierowne ich _od'!egfośc'i 

' względem .ziemi; -rozmaita twardość .'y prę•. 
dkość wirow, w których r~ zamknięte, powin
nyby. iakowęś ucżyn-ić rożnicę w ty1ń ima
ginowanym obrocie okol'o .Ziemi,, -iakO' też r 
w !nnych wfzy'ftk.ich kr2żeniach. ~<\.gwiazdy 
mieyfcowe t!ik bard:zo od nas oddalone, w 
tak wyiokim zoftaitce P.<>ł'ożen1u _nad :to 
wf~yftko; coby fię .pow!Zechn)'m ruchem· Or 
~Qło nas obracać mogr<?, albo pr.żynaymniey 
w taki!n b~dl!ce mieyfcu w :ktorymby ten 

' ruch barJzo być powinien wolny, czyżb.Y, 
niemogły być wyięte z tego okofo nas 24 
g~dzin obrotu? iako Xiężyc ktory tak nas 
iefł bli!ki? komet kto re cza.Iem w n afze wpaj 

' daiił wiry, roż.n; maiice ś cief4'ki, .rożne 1'i 
fwym 

o T 
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fwym biegu p~ętkości, niemogfźcby obrot 
'd.ł'ui.lzy być albo krotfzy nad godzin 24? _nie-
, może to być, . Płanety, gwiazdy mieyfcowc ' 
,y.kornety l(oniecznie powinny krzżyć okoł() 
~ie111i w godzi'n 24, gdyby iefzcze w tych o
brotach .kilka minut rożnicy by.ło ' ' można 
by na tym, przcftać, . ale nie mai2 w fwey ro

.wności minuty nawet ied.ney uchybić. Co 
_ prawdę mowi2 c wielk.i.ey Fowinno podpadać 
·w2tpliwoki.. . · 1 , 

~Q.n~e~aż ·to być może (rzekł'a Margr:) łź 
.t:a ófob.liwa rowność w famey tylko ·znay'duie 

, jję imągin'acyi, ptcwn~ ieftem, ż~ iey więcey 
. ł)igd~ie niemafz. Kontenta ieftem, że t'o 
„i:iie ieil: ze fma-kiem 'natury zrzµca ,fiir z tego , 
~'t:ta nąs to fpada, lubo nie bez n~fzey fzfo
dy._ 9~> do mni~ (riekfem ano.wu) fadnym 
Jpofot'>el'l'l doijrnn<iłey rowności nie przypulz
qam, tf!~ dale<;ę; i~ nawet mi' ftę nie zda i): 
~by obrot ii.erni , l~_tory k.ążdegb dnia "krł
i2c około fwey of)., odpraw~a, godzin z4 zu
refoie w fol;>ie zamy~ar r zawfzc k2żdy 
był ie_dna~olf\y, wolałbym prz~to roiu-. 
mieć , ii: fię W· nich :inayduić rożni~a. 
I11ko roinica? (zawołała"Margr:) il nafze ze-

' garki niepokazui2fz zupełney rowności? 
Niepokaz11i~. (odp-0w;) te na.;wet nie mogi! 

· być zgri.mtu rowne, a choćby niekiedy byfy 
rowne, po.kazui~c, iż obr,ot z4 godzin dfuż
fzy albo krotfzy od inn1=go będzie, lcpiey ie
dnak będzie mieć ie .za .nieregularne,- a ni-~ 

żeli 
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-1 28 o fl/idt>fci Swiałow k 
żeli o i•egularności ziemi w ioy obrotach -l 

- po\v<Jtpiw ~1ć. Ale co to-za ucidzny wzgl<id 
mamy na ziemię, iabym iednak nit! 'więcey • 
ufdf ziemi iak zegarkowi, też·- prawie fame 

. .rzeczy uk iednemu i.ako 'y drugiem;µ nie!e~ -' 
gnJ.a r.ności przyczyn-t być mogz-, Z-t<J tylko, . 

. zdaie mi fię rożnie~ , iż ziemła 'nie ta~ prę„ , 
dko,.iak nftprzykł<1d ze'garek. zdrożyć· może, _ 

' . ten ziemi zyfk c<-ł'y.. Niemogiafzby z cza-
. iem zbliżyć fię ku Sfoócu? a w tym rnie do-. 

·fl:awlzy iię do tf!go 111-ieyfca, w ktorymb--y fię~, 
materyawzrufzyfay ruchu prędkiego nabyta,' _ -
mniey czafu foż2c, dwoi.fl:yby razem obrbt, 
to iefl:; około Słońca y około fwey ofi.. od- · . 

, prawił,1. A tak latabY,-był'y k.rotfaę-, iako też \~ 
. y dni, ale byśmy tego niepofl:rzegli, oo role 
zawf:Lę,by fię dzielił' na 3,65' dn1, te zaś na -go- . 

.dz in 2-'1'· Przeto_ nie dfożey żyizc, iak te.rai: .. 

. ~yiemy, więcoybyśmy lat .żyli; y przeciwnie,, 
_gdyby fi~ zjernia,-0ddalifa' od Słsńca, mniey
_byśn;iy żyl.ii lat, a ie<lnak ~iek. nafz.. niebyłby.„ 1 

. krotf.Zy. Wielkie: -iefl: podobieńftwo ( r~.ekł:\\ , 
_Margr:) . ż.e gdyby fię taktwrzeczy famey fl:a
_ło, df.ugi·e l~t- przeci2gi baTdzoł>y maf2 tł- _ 
_czyni-f.y rożni cę. Y ·ia tak uzy.mam (od po:) 
.natura .rzeczy nagle nie . czyni~ It:_cz iak· po , 

' fropni <1ch nieznac.znie pofl:ępaie, w)ri2wr21' 
bct rdzo nagfe y łatwe odmiany. Gz!Ćrech 

_tylko chwil reku doHrzec możemy,. i?k ie
_dne po drugich naftępui'ł, lecz. tych od11·1~rl, 
ktore fię powoli y nieznacznie dzi.eil!--, ni-

gdy 
' . 

' I 
' I 

Więi:~(J1'S'l.ofty 1 1 z9, 
gdy- ni~dofrt.leżemy, bQ ie nati.1ra dobrze 
przed nami u~ryi'.a. z tym wfzyfł:~i~c' nie· 
,t;nafz żadney r-zrec.zy, ktoraby nie. byf<.t w n
fl:awic.z.rryn~ ruchu~ a zatym, żeby niefniała 
~yć po<llcgfa oJmianie; nawet owa ' Panna 
ria Xiężyc._u przez„ fzkła A-!l:.ronomi czne p~-- , 
ftrzeżooa, iu;?, podobąo od lat czterdzieftu . 
2in~c:z;nie fię zcfl:arzaf.a. Tw.:arz przedtyrń 
miała ślic;i:n,'t„ teraz zaś i,ag.ody, iey ~a~lę3'y, 
ą'os fię zaoftrzył'" czofo y podbroclek ~mar
faczyfy fię, tak dalece, że w,fzyfl:~ie Iey ogol
ąie zniknęty. ozdoby, a ·nawet ob.awiać fi~ . 
potrz(!ba, aqy f;ę znam.i nie_pożegnała. 
- Cóż, m~ to prawifz (prze_rw,afa l\{-argr:) nie 
~ to ża.rty. (rzekre,m, znowu) Poflrzeż.onQ· 
~fobliwrz~. na Xi_ężyc~ figurę, iakoby gi'o~~ 
biafogf_owJk~ reprezentuiz.c'l, ktora -z. p-0m1ę
d;i y 1K.ał wychodziła, y vr, tyrn mieyfcu.ftda 
fię odmjana. O~padfy niek~ór,e kawały gor, , 
i_ tenz,trzy tylkp w,ydaię.. fię · wjerzcho!kj,. 
~tore c-zofo, nos y,podb.todek ft,!lrey formui'! 
baby. ~ie czuw_afz to '(r~ekłaM:i.rgrabina). 
{11ko miarkqię, iakieś_ zfe_ na-'ti.fody? toż to 
f~mo zapewne. owey Panny gł9wę na Xięży

. cu_zeplułb. · Podobno V: nądg~.dę tego (od-
po~iedzi2fem Iey) odmiany dz1ei2ce fię na •' 
n_afaey z~emi fori:nuie:. iakow.2 twarz, kto-
r~ ol>yw.aJ:elF Xię~yca u fiepie widz2, rozu:. , 
miem zaś twarz. ta~2• iakp na Xiężycu, bo 
każ9y w tpki~ fob!e' r,zeczy wyftawia wyo
b.ra~e.niu '·, iakie fam ma. ~.\.flronomowic 
_nafi na· Ąi~życu widz~ twarz Panny, a gdyby 

Damy 

·'
'' 



, t ;ó o lf~ielo!ci Sw~ato1V 
.Damy czyniły obferwlcye"widziałyby piękne , . 
m~tlie. tw;\tz.y. :Może być,J?ani'"ż.ebym y ia' 
Oi~bie ni Xiężycu'wi8ział. Przyzn·am Ci fię , ' 

iil>ym temu 't:ibligacJ<! miała (rzek fa Marg:) 
ho.l>y t'fuiie t~łn· poftrżegł. · Ale wrc)ćmy' fi~ 
O' czym 0 óbpie-ró ~'ow~łeś. zemn~~ trafiai2fz 
iię żni!cz!'łe~:i~kie na zierrii o-Qml"any~ 

. " Widkie reft do prawdy po-dobieńftwo, _że 
, ·fię rrafiaiz. (odpow:) wi"ele gór wyfókich y ód. 

11!10rza bardzo 'oddalonyc"h mai'!- war!Zty 
kenG'h.ami wyił'.ane, ktore dowodnie zdiriz ft~ 
p0k.<izywać, :ie "kiedyś byfy- okryte wodami; 
ct·!fem · dofyć 'dateko 0d morza z.nayduiz fi~.' 
ryby w k.amienie. "oclmienione.· Zkid i.: frę 
wŻięty, ic~eli tam'' k.ie.dyś. nie byfo wody? 

· , vtHiftoryi baieczney czytamy ie · Herkules. 
/ręk.arni fwemi oddzieli!" gory Kalpę y Abilę; 
k·tore będ2c między Afryk~ y Hifzpaniz poro- : 
ilone z.aifanawiały Ocean, y natj,rchmiaft wpa-, 
d-fo, morze wśrZ'od ziemi, k.tordipera~nu.y
wa śrzod.iietnnym. Bayii nie f~ vł:r~eczy fa-: 
m r.y takicmi:, rac'zey to, I~- dzieie. dawnych , 
()'z-afow, części~ przez hic wiadomość,, naro
d1>w, 'częścił p~z,ez przywi~ani~ ·onych dó , 
i~r~ow)fchfi ofobfiwych rieciy, w cz.ym ~ę .da- .
whi naybardzley ·lochali,• pofałfzowane. Ze 
H.l!rktrles włafnemi rękami o'Jf2ćZył dwie go
ry; to nie -idl: że wJl:yftkim prawda,· ale · że 
od;_ cz~fu ,.kteregos Herkulefa · (bo ich było 
prę ćdziefi~t) Ocean w fi{pocłiłon~ł •wie 1ń a· 
łe goty za pomoc~- frzęfic:nfa zierni ~ wyl~ł_ 

r ' . · ~ ~ · ' Ir.O-tyto 
'-· J: 

' .. 
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' 1.~z:- ·, o,Wielbśd Swiatow- _ . 
też· wielki~ cZ'ęŚc{ ~/afzc;zy~ny J owifza mię:
dzy fob~ nieiedmkowe , k.tore raz. Wi!Żfze, 

' dn1gi raZ> f;z, \zerfze, 5zafem fię prz,erywa~,'. 
y potym. fi<e ł"Q;CZz, cz~fem fię nowe '('ro-_ (~ 1 I 
żnych. formlii'l mieyfrach~ y znowu nikn'!~ 1 

wfzyfrk.ie. te o.diniany ktorych ty l~o przez.do
ikonałe perfpek.tywy doyrzeć- moż~a, zna-:· 
cznicyfze ' f'2, niże\ i · Żeby_ n~f~ O_cean caf~ 

,ziemie~zai"af, a na iey mieyfce inn~ zofrawił. 
Fr:zynaymniey żeby obywatel'e Jowifza ni~ fi 
byli niby wodnoziemm:mi zwierża~i, y ro~ 
wni~ -na ziemi y w. woqz.ie nieżyh, bo nie~. 
'wiem iak mrm. o nich f'ldi.ić. Na w,ierzcht~ 
Marfa także· wielkie, bo co _M~efi2c dzici2 fi~ 
odmiany ... W·krót~im..czafie morza z_alewai~ 

1
1· 1 

ziemię, na ktor'! pr:zez pt~yby;yani~ y ubyw~-:.. ' 
nic woay gwafto_wnieyfzc, niżeli m1_fzc_ wpa: 
dai<t, a przynaymniey to p.rzybranie w_ody ną 

. ~arfie ie ft coś podoo.nego cló pr~ybywania y 'J 
t~byw.ania wod ordynaryiµych, ktorc· na zie.\" 
·IJli nafzey dziei2 fię. W porownani_u więc tycą 
' dwoch Płanct mifz nayfpokoynieyfzy Płane-
tf_l • . Jakoż mamy fię· c::zy'm _ fzczyćić~ a tym 
bal.'dziey, łeżeli: prawda; ż~ · naJowifzu ta~ 
-obfzerne iak cafa Europ.a krilie b_)'.ły z_apa- .' 
lone. 

lak.o z11palone ~ ( zawołał"a MarKr~bina ) · 
-A:ickawa by to była nowina. W'fam~ey rze
c_zy (odpowiedziałem) wi~ziano na Jow_ifzu, 
l'!lt b~dzic podobpo dwad~ieścia, w_iel <J roz,; 
' · · · ci~J$fość • 

· _ · Wieczor Szofty~ · - l.3{ 
c;i2głoś~ św..iatł~, ia~niey}zl!i. n~żeli l'.,efzta ą~. 
~taneci~ fię odbiii"i~~ a. 1'4)' i:nieliś_my na zie;_ 
ini pot.opy, al~ rzadfo, naJj:>wi!zu, eoóobno, 
nic: ' ci:ęfi:c; m~i~, poi~ry, oproc~ potopow.:, 
~!Ore tam. t~. ordy_n'.lryifie.- Ą!e. iakożk.o{- · 
~ie_k ~zd:.C,- to ś~_iatio.J pwilz? fłie ipo,~e fw 
rc::rwnae innemu, ktoie ialco qę dochodzi,., 
ta~. ie.ft. d~•ltne' ~„ i-ak ·ś~i at ," iubp g.o nigdy: 
niewidiiano.. Ą!bo\z ' fię to . kry,ie św:iadq, 
(r~e_H~ M~rg:·abina) , ~i= kr~i~ (odpowi~ 
dziaf~r~) al~ z,eby., g?_kto .dnr:iiaI, i:ąufialpy. 

Y!jelk1er pr7tył~żyś J?ilflo.ści. : . · · 
~o s~_1 atfo ( rzekf~IT\ zno_w.ą} tfli.?- fi~ 

podc2:a~ _mrok.o_v; poka2:ll~~-' ta~ dal~~e, ze 
rtay~żę~pey ~.iedi 12, in.ro~,i d!11żfae,_ y ia
śnie'yfze, navy~t gp .zafr!lni~i2~ ieże,li ?;_aśJic;-

.- dy do poka~ania mtt fię oieprz.~.fz}rnd~ai~ · 
.albo g? wap9ry H,ory_zontowe cmi~. ąlpo ni~ 
i7fr znat~ne„ a _przxnilY~\1iey nie taki~, ia~_ię 
~yć, pqw:'.f!l1ó, pr~eto .n.~ i:eą cz.as to świ<1t!9 
nie rożni :ąę·nic ' oa mrokow. Ale nakoniec, 
qd lat tF~ydz_ie.1.hi_ o~ ~rok.O~ .g(/ qdf2czonQ , 
y. cz~afell) . Aftr~nqmow,je 'przypatrni~c mti 
fię zab;..iw~~- Jl'!ie!i, k.,toryc~ cic~aw9ść_.·i\tk2~ 
i:o~_ości2 kóniClcZn~~ w~!)ltdz.i~ trz_eba· było1 
D _are111nieby byli , no~ych . in~i~yfzych,fzµ. 
~?li Pfane_t,' ' iuż. icą _ ni~ k?ntc;~tOW:!JlY,? dw~ 
~aRr~yk.~ad ąfł:at_nie ~9~iycc._ S~n1ma ~<!7, 
dz~yv1:!'y I~h taki I~k._ X1ężyce J owilfza~ wrzy- ' 
ftko ~wycz;aicm zpow..fz.c:dniafo. P_oltrzegli . . ..... , 

w.1ęc 

I I f . 
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1 i4 ~ Wi~/ofci Swr4lo!JJ 
~ię"c .na Mieft2c p rzed poro,wnaniem .y p.,c> 

. porownaniu ' nocy ze dniem w Marcu po za
ąi·odzie Si'ońca .y fk.oń_c zonym• .zmierzchu 

• iakieś . bia~a~e $.wiadp, podo~nc Jo1 ogona 
~o mety. · W}dżieli go pr~ed v.:fcl)..od~m. Si'óń
ea, .·Y prz"ed i:mi~rz~chem ~tory b}.'.U.u',poro
~miniu _dnia z noez wWrz_eś11iu, , y ku prze
..filenil). · fię ~w zimie nocy_ zrana y w vyie -

' . czo"r ,~' ·innego. cza fu , iako1p .·ci .. powie,qzi_ąf' 
nie ~lrngli go rozezn ać. od rv roko~ Qie~cp 

:~~d ordy.nar:Y'ine i aśnieyfzych y ·afo~[zych, 
p'o p1owfzechne ' ie ft roz~1 ~nienie, ' że to .świ,fl
tło z :iwfż·e trwa~ i'ako~ wf~el.k ic; w tym iefł: 
~p?obic?ftwo . • . \ynpfzz , w}ęc z t2d , ~~ to 
'S~~atł~ . .tn~fi;_mi:c : , p0cz~te~J~o,r-, o~d kup.r. 

· -ll)~l:~!X1 ~· 1rochę , , gę\ley . ?.tac~,~!~~~Y- w. p_ę- . 
· ~hcy in,i~~z~:.Sł?n.ce:··. -~~1ę_k fz_a 1~~-0 PI:oiJ:lie- . 
iłi' część . t~n .mr'.l 1a~1s. o,b:\\'._od pąebiia' y 
Rtoft~ l~.ni'! _h\. ~-a~, łz~~~.ic"- fi~'. ·· al~J~ .. ~ 
t'i\k.ic m1ę<;l'zy tem1,prom1emami,ktorew śrz.o-
d~~ "pr~\t7zy~ny~_;te'y _ ~eftc!yi :~2i~: 'ddi.1i'l~if . 

· ,fię od. mey Im. nam, ·y w t~n .. czas.hę do z1c.-
jrii,' doft~i~; k!~9Y.. pr~~ti~ic wpro)t · i#~cc:, : 
albo ief zćze m~ IJ)oga do nas aoyść 'z-rana, 
ait)O' w' ~ieczor więcej"· ich ~el.hie 'tlllQże-
~Y,· :.~ .~dl .. z~ś f~ p~óm!,e~~c ~cfbi(~ ~ :w1.*'.fzc„ 
go m1cy\c·a, m~eli pron;u~h:1.~ . wproft-.id~ce, . 
(i'o · nas "fię' do!ł:ai2; prędzey ie prze.to m;ce-, 
i)pznicy' zaś tracić p·owinni~m,y: · ' 
·ł · · "' · · · · " X'iatym 

ł , .... ' ,, 
' I 
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' Wieczor S~o/ly t 39 
Natym fii.hClamencic, rnnfz~ to ądw?łać: 

'o czymcqi z tob2 mowil," to icft; , że Xi.ęzyc:· , 
nicpowinicn mjeć mrokow, dlatego ii· ni!: 
ielł: otoczony powietrzem i~ło_ ,żieU:ia. Ni~ 
poniefic Wi~c . iadn~y fzkody, będż.1~ -naWf_t , 
mieć y mtok.i :z ·tego rodzaiu gęfi:cgo p.o• ' 

·wietrż.a, · kto re Słońce o'tacza·, ". y kto re iC:go 
odbiia promienie na te mieyfca, (l(> '.·ftc)'~ych 
·wprofł: d2ż~ce . doyść „nie .meg~. Ale .'ni~ ::~~-
dtlz dla wfayfł: k. ich :Płanet, ·trze.kła Margra-. 
bina) dla tejr _przyczy-11y . upewi:iione zrn,icrŹ• _.- ; . 
chy? . k'tor11 b~'z powietrza _:każdego ~ · ni~Ji -:-:. , · ' . . · 
:~ai2cego -ota~z a6 obe:y~· . fię. pońicważt ;t~~ .:: / : :• , 
iktoi'yrn oowiedzionl: 'ieft_ ;Sd:ońce,, 'tt1 '1KU'~~~ , I ; . 

dla wfzyfł:k'ich w wirze . b,ęd~ąch rfap.et .u: •, 
!(;zynić może„ · Iaby"m c~ętnii: ·wic·riy~a„ ·:~6 
natura ;podług fkloonoś.ci w ie;y fię ckonor 
tli.ii wydai2c'ł, tegoby fa~ego fpolob]l ·a;a: 
,iył Pio~1.rma. . .ż ty1n WfL:yft~ifr1 (o8p'.oW.i~ 
dżia{a_ MargrabinaD mimo '\~Y. ' e~9ąoll\if na.. 
'.tury wzg1ędein · ~iemi nafacy;. .dwieby byłf 
:~1nierzch.?w p~~c.Z.y~y, ~ kt~r_t-~hJ~~n~, ,t~ . 
:ieft~ · pow1etrze .g~fte Słon~c ota~~.a:~~-ba1'· 
d~ µiepoiff'eczn".a .y fam cy t'yJko :'~iekit~ści 
dtd•oby'Watelow bawi~c,fć 'q~~b1cl'W·#fae 
mi byfafiy obie'k:tcm • . At'c ':":·~iQ"tko· m,o'\\f~i~' 

. ·może - być, iż ,żi!!1nia. ~ama , W'.y~zu~a.;z fiebie 
wapory y exhałacyc)· ·grube, ··.Z ł.toX:Y,dQ' ·for:-
moic zn'\~c'rż.~~Y:' Y ty~ fpoF-qbe·mtw-~~lJł~icJ,: 
w po}vfże,hiłoic1 -,pl anct .potricbo1Woo:g~dei• 

' . laiii 
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'ła'natura, ktorc że tak rzekę, q:yfł:lie będ~ , y , 
wapo ry ich fubtelnfoyfze . My tyl !:..o podobno 

· farni ż międ :ź:y mielzkaricow wfzyfikich grub
faego y ' gę!l:lze-gó .do oddychania ·powietrza 
potrzcbuiemy. O ·z iak\}by na nas pogl<Jdali 
:WZ:gard~ innych Płanet obywatele gdyby o 
tym wiedzieli! , 

Nie!fofZnieby 'to czyiiili (rzekła M argra, 
bina) nic 'idł: ·goqny wigardy, k'to ie!l: grn
bym okryty' powietrzem," 'bo y Sfoncc f.~mo 
takimże ieft otoczone. Profzę Cię powie <l~ 
mi? ' nie ieftze to powietrze złożone z pe
~mych ·waporow z Sfońca paruil}Cycp, o kto
rym nicgdyś ·zemnc~ mdwiłd? y czyli nie dla 
tego Słońce ·nim opalane ieft, aby podobno 
zbyteczna picrwl~a iego promieni iżywość 
ty1ń ' l.pofobem offabiona do nas fię doAda~ 
:Bo ia fob'ie wyfl:a wi ~m w umyś l e , że 'S!oń-

, ce · mogłoby n aturalnie ia~ow~~ nil?y zaffon·~ 
oyć, okryte, aby proporcyonalnic nafzym ffu-
zyfo potrzebom. \ 

Patrzży Pani (odpowiedzia!em~ Otoś fzczęśliwie ' 
funtł:imeut zafoz.yla nowego SyJtema. Możnaby 
iefzi:ze przydać do uiegy, i e te wapory wydai'yby 
z fiebie ł_aki.eś ·d t fzcze, k; oreby na ochfodę Sfońca 
_fp:i.dafy, tak i~ko c:z.afe?1 w kow~lni lei<,\ ~a węgle 
wodę Cll:i. urtua rko~'anu zby tmcąo ogn~a. W e 
wfzyfikidt fwych fpofobac-h natura dowc1pna,~1e 
też ma taką fztukę, z kto~ą ftę umyślnie przed na
mi kryi.e, iż .ani (pofobu ktorego zażywa, ani iey 
proiektow nie 'fatwo doy~ć można . Co fię Jtoiuie 

.'1.o .n.owych wynalazkow, lubo ch\ćhłe ze I,Jiepo-
- trzeba 

l : 

· ' 

\I 

/ 

. 
I· 

„ >· . .'wiec-r.o~ ,szo_Oy , t 3 7 , 
'trzeba ·głęboko wchodzie w racye, I 1'rztto ·pra-
wd&iwi Filozofowie f'l podobni do S1oniow, kro. 
r:iy chodz');c, nigdr drilgiey na zienii:nie llawi~i'A 
riogi, po~ pierwfzey ,@obr~e ·tii"e ut'Wierdzą. To 
.porown:inie ·zdaie' mi fię t}'m 'fpr;t wiedlh~fzc . 
(prier'wafa Marg.ro:) i'.11 mrtiey .Hiozofowie .y Sfo
nie pow ierzch'ownie · k~ntentu. i<;1. ' ·Pozwalam n•1 

to abvśmy t:i.k za pierw.fzych , i:i.k za dnrgich fzli 
,roz [ąukiem; naucz :m1i-ie i efzcze , co nowego, a 
"p ;zyrzekam , że ri.ie będę lekkori1yślnie zakfad:i.c 
iSyRem'a. , ' . . . . , 

Cokoh.viek wiedzi·a re·~ cieb.\\; ośći o Niebie' (~d~ 
'powiedzidem) w fzyltki em Ci prze ,of yl, rozu-. 

"' ,rni emże n iemafz iu ż ni~ 'nowego. Alem ni-ekon~ 
·ten:, że n:ie f<J: t~k ·ofobliwe y _podz.iwienie fpra
'\vu1a.ce- , ·1~ko 111ektore obfcrwacyć, o ·k torych 
one,gday czyta!em w krotki.m :!':lcińfkim opifaniu 
dzi eiow C hiMkich. Tam widzą tyfi~cznc razem 
'fpadai;J~ e z 'Ni eb11 w morze i wielkim 'trialki e.iil 
-gwrazdy, albo · li ~ wdefzcz rozp u fo; faiące, a to sie 

' raz fię Hafo. Znalazł' em tę obfe rwacyą w dwoch 
•cz:tf;i.cb do (vć od frcbie c\alekich, iiie wfpominai;Jc 
gw iazdy, ktora "ku wfoliódowi iako raca z '\\;i e]. 
kimza~·fze t'rza!kiem -roz ry~'a fię, fzkoda że te \\; i:~ 

·do\vi fl<a famY?1,t~lko Gh~ńczylom pozwolone, a 
"nafze kr:iie m1ec ich. ni ·e mogą. „ Niedawno haft 
whyfcy 'Fi loZ-0.fowic r~z.)imi'eiąc lftę być ugrunto
·wanem.i na expe i:yency1 utrżymy\'\11li, że Nieba ·y 
~wf-iyitk'ie cia1a Nie~efkie żadn ey niep-Odleg' i '! od. 
'JJ?i':fnie, a tegoż farnego cza fu na innym końc'u 

, zie~i ·,' in:ni .'lu~zie ' ,!J'fi'l ce.m . toirywai.~ce fi~ 
gYv1azdy w1dZ'!eh, w czym wielka •pohzu1diP ro• 

· inbść ~ • ' 

. 1:-ecz (rż:kra Margr~) al?oż 'niefl'yfżafam pofpo• .
. licie mow1 '1cydi, że. Ohinczvkowie bardzo fi edoi. 
~rze ni Afironomyi znai'!? Pr;wda ieH (rze-kiem) 
':ale' C::·h !ńczyk'owic w ty~ wygrałi, że f<J. od n.S 
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ri3 ,o Wielości S'"tViato1V _ ' • . 
dfiigf 'rezei':i-g!Qse~;! zi,emi, iako ·ar-ecy y~eymia• 
n~~ wi'elu lat przeci12!ft~m od ftebic oddaleni, 
o~ydwi\ te odlegfóści o(żJkać nas mog~ la 
przyzna~ Ci ft~ że'-cóiaz &ardziey a b:irdziey wre· 
rt~ 'ie' ia1lis .ie1l Geriibfz; kfory nigćly ia nafzi nic 
w)rfzcd{' Eiircipę', :i.lbo ·phy naymniey nie bardzo 
fię' od 'jliey 9ddałif. . MQ'ie· <łlate-go, że mu rozpo
ścierać fię 'w tak„-Obfzerney 'cz-ęści ziemi. do raz11 
niepozwolóno, y że mu iakles wyroki ba-rdzo 
~11pfe' granice p-rzepifui-t. · ,Cićfzmy fię nim po: 
ki go. tnarpy1 a tym' bardz-~y, iż ni~ w fam:ych 
~~zydi~\viera ~~ r~-~~-ulacy:ic:h, ~le.nawet wrze
-cztt"i ukonte.ntowame :nam fprawut12cych znay· 
au.-t.c fię; w ktoryćb nam ńie każdy: iak rozumiem 
Kfay \yyrowna. ~ T.ćmi lię więc P.an1 rzeczami 
nr:lrz'µbaw'i~c~ z tycli kara Tw-Oia.Fllo.zofia ik&dać 
.r~ •ławuuia. 
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